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REDAKTOR: Może rozpełz
niemy naszą rozmowę od pod
sumowania dotychczasowych 
wyników w zakresie starań o 
poprawę sytuacji nauczycieli- 
-emerytów. Czy mógłby w tej 
sprawie wypowiedzieć się Ko
lega Prezes?

Koi. T. TOCZEK: Na wstępie 
chciałbym podkreślić, że nauczy- 
ciele-emeryci, to najbardziej za
służeni działacze naszego Związ
ku. to pełnoprawni członkowie 
naszej zawodowej organizacji.

Nic też dziwnego, że ich pro
blemy stanowiły zawsze integral
ną część programu działalności 
ZNP, że zarówno Zarząd Główny 
jak i ogniwa terenowe Związku 
udzielały im różnych form pomo
cy, podejmowały wiele inicjatyw 
dla zapewnienia opieki lekarskiej 
i stworzenia dla najbardziej po
trzebujących warunków do spo
kojnego spędzenia ostatnich lat 
życia. W województwie katowi
ckim. na przykład zbudowano 
trzy domy dla emerytów, urzą
dzono dom emerytów w Warsza
wie i Krakowie, zbudowano w Ja
chrance nad Zalewem Zegrzyń
skim piękne sanatorium, z które
go korzystają w większości eme
ryci, gdyż posiada ono charakter 
geriatryczny.

Również w innych sanatoriach i' 
domach wczasowych riauczyciele- 
-emeryci stanowią poważny pro
cent. Trzeba jednak stwierdzić, że 
przez wiele lat władze państwo
we nie były w stanie rozwiązać 
najważniejszych spraw nauczy- 
eieli-emerytów, podobnie zresztą 
jak i innych grup zawodowych. 
Szczególnie ciężka była sytuacja 
emerytów najstarszych, czyli tzw. 
starego portfela. ’

Kol. F. JAWORSKI: W systemie 
powszechnego zaopatrzenia eme
rytalnego najniższa emerytura 
wynosi obecnie 960 zł.

KoI.T. TOCZEK: Tak. Dlatego 
też nasze starania zmierzały prze
de. wszystkim do podniesienia tej 
dolnej granicy. Przed kilku laty 
udało się nam doprowadzić do sy
tuacji. że najniższa emerytura na
uczycieli podniesiona została do 
wysokości 1160 złotych. Stanu te
go nie uważaliśmy za zadowalają
cy. W wielu powiatach tworzony 
był z dobrowolnych składek fun
dusz pomocy koleżeńskiej na

Jest w szeregach ZNP nauczycieli-emerytów prawie 60 tysięcy. Pracę w szkolni
ctwie rozpoczynali w większości w latach międzywojennych. Ich zasługą jest kształ
towanie świadomości narodowej i społecznej, rozwijanie i pogłębianie patriotyzmu 
młodzieży chłopskiej i robotniczej. Wychowankowie ich zdali egzamin w kampanii 
wrześniowej 1939 roku, w latach hitlerowskiej okupacji.

czasach największej próby brali udział w walkach zbrojnych, w organizowaniu 
ruchu oporu, tworzeniu podziemnego frontu oświatowego w skali nie znanej w żadnym 
z okupowanych przez hitlerowskie Niemcy kraju. Nic też dziwnego, że stanowili 
najwyższy procent spośród innych grup zawodowych, wśród więźniów obozów kon
centracyjnych i wśród traconych w egzekucjach.

Oni też, jedni z pierwszych, zrozumieli sens nowych czasów, wielkość szansy dla 
narodu polskiego, jaka zarysowana 'została w Manifeście PKWN. Wzięli na siebie 
ciężar odbudowy i roz.budowy szkolnictwa w pierwszych trudnych latach powojen
nych, nie brakło ich nigdzie, gdzie tworzony był kształt nowej Polski. Zachowali 
przy tym, niezależnie od tego, na jakich stanowiskach pracowali, ogromne przywią
zanie do ZNP, jako do swej organizacji zawodowej, która zawsze wywierała ogrom
ny wpływ na ich świadomość społeczną, postawy ideowe i przekonania polityczne, 
która dla większości z nich była szkolą życia i wychowania.

Redakcja „Głosu Nauczycielskiego" zwróciła się z prośbą do wiceprezesa Zarządu 
Głównego ZNP, kolegi TADEUSZA TOCZKA, o przedstawienie stanowiska Zarządu 
Głównego wobec najważniejszych problemów nauczycieli-emerytów, o wypowiedź 
o planach i programach rozwiązania tych problemów. W rozmowie wzięli również 
udział: przewodniczący Sekcji Emerytów przy ZG ZNP — kol. ROMAN MODRZE
JEWSKI oraz kol. FLORIAN JAWORSKI — kierownik Wydziału Prawno-Socjałne- 
go ZG ZNP.

rseez nauczycieli pobierających 
najniższe emerytury.

Zasadnieze zmiany na łepsaws 
przyniosła dopiero Karta Praw i 
Obowiązków Nauczyciela. Zgod
nie z zawartymi w niej postano
wieniami, nauczycielom, którzy 
po dni® 1 maja 1972 roku prze
chodzą w stan spoczynku lub za
kwalifikowani zostaną jako in
walidzi określonej grupy, ich e- 
merytury i renty obliczane są od 
stawek uposażeniowych z 1976 ro
ku, a więc ostatniego etapu pod
wyżek uposażeń nauczycielskich. 
Są to zatem warunki znacznie ko
rzystniejsze niż w innych grupach 
zawodowych. Wszystkim nauczy
cielom emerytom lub rencistom 
przyznaje się 10 proc, dodatek z 
tytułu pracy nauczycielskiej. Na
leży przy tym dodać, że dodatek 
ten przyznany został również 
wszystkim nauczycielom, którzy 
przeszli na emeryturę lub rentę 
przed dniem 1 maja 1972 roku. 
Był to, jak dotychczas wyjątko
wy przypadek, aby przy regulacji 
systemu uposażeń uwzględnione 
zostały interesy zarówno przysz
łych jak i dotychczasowych eme
rytów i rencistów. Poza tym maja 
oni prawe <to korzystania ze 
wszystkich uprawnień', jakie 
przysługiwały im w czasie czyn
nej pracy — wynikające z Karty 
Praw i Obowiązków Nauczyciela.

Koi. F. JAWORSKI: ChciaJbym 
tu w szczególności zwrócić uwagę 
na przyznanie nauczycielom pra
cującym na wsi prawa do korzy
stania z bezpłatnego mieszkania 
po przejściu na emeryturę lub 
rentę. Minister oświaty i wycho
wania wyjaśnił przy tym, w za
rządzeniu opublikowanym w 
Dzienniku Urzędowym nr t2 z 
1973 r-, że w przypadku, gdy na- 
uczyciel-emeryt opuści mieszka
nie służbowe lub mieszkanie wy
najmowane przez PRN (obecnie 
Urząd Gminy) i zamieszka w 
mieście, to przysługuje mu doda
tek mieszkaniowy, jeśli wartość 
świadczona, wynikająca z korzy
stania z bezpłatnego mieszkania, 
nie wliczona została do wymia
ru emerytury lub renty. Wszy
scy emeryci korzystają z szeregu 
innych uprawnień, ha przykład z 
prawa zniżki kolejowej (oraz ich 
współmałżonkowie) itp.

(Dokończenie na sir. 6—7)

Uczniowskie kółko fotograficzne w Uniejowie
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...— Zarówno rowery jak i furmanki 
odrzuciliśmy już na wstępie jako wyjście 
połowiczne i nie zdające w zasadzie egza
minu w naszym klimacie...

Reportaż HENRYKI WTTAŁEWSKTEI o syfco- 
le gminnej w Uniejowie na str. 5.
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® Pod przewodnictwem kol. 
Józefa Staniszewskiego w dniu 7 
lutego bieżącego roku obradowa
ła Komisja Socjalna ZG ZNP. O- 
pracowano plan pracy na rok 
1974. Zastępca kierownika Wy
działu Wczasów i Lecznictwa, kol. 
Adam Kania zapoznał zebranych 
z przebiegiem akcji wczasów i le
cznictwa w 1973 roku oraz podał 
do wiadomości członków Komi
sji nowe zasady rozdzielnictwa 
wczasów w roku 1974. Kierownik 
Wydziału Prawno-Socjalnego, kol

PREZYDIUM ZG ZNP
Przedmiotem obrad Prezydium 

ZG ZNP w dniu 25 lutego br. 
były następujące sprawy: Infor
macja o planie i budżecie Polskiej 
Akademii Nauk na rok 1974; stan 
oraz potrzeby bezpieczeństwa i 
higieny pracy w szkolnictwie, w 
świetle uchwały V Plenum CRZZ; 
sprawcy bieżące. Przewodniczył 
wiceprezes ZG ZNP — Władysław 
Wawrzynowski. W obradach wziął 
udział dyrektor generalny PAN — 
dr Marian Walczak oraz główni 
inspektorzy bhp resortów: Mini
sterstwa Oświaty i Wychowania 
oraz Ministerstwa Nauki, Szkol
nictwa Wyższego i Techniki.

W pierwszym punkcie porząd
ku obrad Prezydium zapoznało 
się z programem działalności oraz 
budżetem PAN. W dyskusji po
ruszono takie zagadnienia jak: 
wyniki badań naukowych a po
trzeby gospodarki narodowej; 
kierowanie do pracy dydaktycz
nej pracowników naukowych; ro
la instytutów PAN w doskonale

W NASZEJ SEKCJI

Sekcja Emerytów i Rencis
tów przy Powiatowej Ra
dzie Zakładowej Związku 

Nauczycielstwa Polskiego w 
Chełmie istnieje już 15 lat. W 
każdym roku ma nowe osiągnię
cia i rozszerza swoją działalność. 
Przy sekcji powołano cztery ko
misje, z których każda zajmuje 
się określoną tematyką.

Komisja socjalno-bytowa po
siada i co roku uzupełnia ewiden
cję wszystkich członków, a dla 
najbardziej potrzebujących opieki 
organizuje pomoc. Szuka się środ
ków na zapomogi pieniężne, pacz
ki odzieżowe, interweniuje przy 
załatwianiu spraw lokalowych, o- 
pałowych itp. Członkowie sekcji 
odwiedzają w domach lub szpita
lach osoby samotne, niedołężne, 
chore. Jeżeli zachodzi potrzeba, 
koleżanki wyznaczają sobie cało
dzienne dyżury przy chorych w 
domu. Z ogromnym wzruszeniem 
odnotowujemy fakt, iż jedna z 
nauczycielek-emerytek, w ten 
sposób doglądana przez kilka ty
godni, przeznaczyła wszystkie 
swoje oszczędności na Centrum 
Zdrowia Dziecka. Nie miała wła
snych dzieci, ale widać dzieci by
ły dla niej czymś najważniejszym 
do ostatnich chwil życia. Opieką 
komisji socjalno-bytowej objęte 
są również sieroty i wdowy po 
nauczycielach.

Komisja kulturalno-oświatowa 

Florian Jaworski poinformował 
o działalności wydziału w zakre
sie opiniowania projektów aktów 
dotyczących zakładowego fundu
szu socjalnego i mieszkaniowego.

@ W dniu 12 lutego bieżącego 
roku prezes ZG ZNP — Bolesław 
Grześ spotkał się z kilkudziesię- 
ciosoobową grupą prezesów og
nisk i dyrektorów szkół oraz ak
tywu rad zakładowych miasta Po
znania. Prezes poinformował ak
tyw o aktualnych problemach 
pracy Zarządu Głównego w no
wej strukturze organizacyjnej, 
mówił też o polityce oświatowej. 
Zebrani poinformowali w szer
szej dyskusji o podstawowych 
problemach kierowania pracą 
szkół i zespołów nauczycielskich, 
wyrażając głęboką troskę o przy
szły kształt socjalistycznej eduka
cji narodowej. Wiele uwagi po
święcono w dyskusji nowym spo
sobom rozwiązywania spraw so
cjalnych pracowników. O prze
biegu spotkania prezes poinfor
mował kuratora Okręgu Szkolne
go, kol. Annę Tyczyńską.

® W dniu 15 lutego bieżącego 

niu młodych pracowników nauko
wych; badania nad zawrodem na
uczycielskim i dziejami oświaty, 
budownictwo mieszkaniowe, ak
cja socjalna. Do problemów zwią
zanych z planem działalności 
PAN powrócimy w jednym z 
następnych numerów „Głosu”.

W drugim punkcie obrad omó
wiono sprawy bhp. Zgodnie z 
programem działalności Zarządu 
Głównego ZNP — tematem naj
bliższego Plenum ZG, które ma 
odbyć się w I kwartale br. bę
dzie ocena stanu oraz potrzeb 
bezpieczeństwa i higieny pracy w 
szkolnictwie.

Kierownik Inspektoratu Pracy 
ZG ZNP — kol. Eugeniusz So
bieraj zreferował zebrane na ten 
temat materiały. Nad wygłoszo
nym referatem rozwinęła się 
ożywiona dyskusja. Uczestnicy 
Prezydium stwierdzili, że w cią
gu 2 ostatnich lat na odcinku 
bhp nastąpiła wyraźna popra
wa — istnieje jednak jeszcze w 

działa przede wszystkim w Klu
bie Złotego Wieku. Na miesięczne 
spotkania przewiduje ciekawe 
programy. Nic, czym żyje nasz 
kraj, szkolnictwo czy region, nie 
jest nam obojętne. Spotkania z o- 
kazji nowego roku, Dnia Nauczy
ciela, Dnia Kobiet powtarzają się 
każdego roku, lecz nie powtarza 
się ich program. Tu należy zazna
czyć, że często część artystyczną 
tych spotkań przygotowują dla 
nas koleżanki pracujące z mło
dzieżą.

A czym wypełniamy czas na in
nych spotkaniach? Zapraszamy 
na nie ciekawych ludzi. Gościliś
my poetów, J L. Okonia, K. A. 
Jaworskiego, działaczy oświato
wych. W tym roku tematy spot
kań wiązały się z Rokiem Nauki 
Polskiej, Rokiem Kopernikow
skim, XXX-leciem LWP oraz 
200-leciem Komisji Edukacji Na
rodowej. Tu należy wspomnieć, że 
jedna z koleżanek-emerytek, Zo
fia Farbiszewska dostała Medal 
Komisji Edukacji Narodowej ja
ko pierwsza i dotychczasowa je
dyna w Chełmie.

Staramy się także, aby na każ
dym spotkaniu było coś radosne
go, jakiś minikonkurs, piosenka. 
Mamy też taki minizespół muzy
czny. Kolega Młodziankowski ze 
skrzypcami, a kolega Ryl przy 
pianinie dobrze pilnują, żeby na 
nasze spotkanie nie wtargnęła 
przypadkiem nuda.

Oddzielny rozdział stanowią 
wycieczki na bliższych i dalszych 

roku w siedzibie ZG ZNP odbyło 
się spotkanie wiceministra nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki 
— prof. dra Zbigniewa Kaczmar
ka z kierownictwem Zarządu 
Głównego ZNP. Podczas spotka
nia zapoznano ministra z aktual
nymi zagadnieniami dotyczącymi 
działalności związkowej, a w 
szczególności z opracowywanym 
przez Sekcję Nauki (Zespół Poli
tyki i Kadry Naukowej) projek
tem kodeksu etyki zawodowej 
pracownika naukowego. W cza
sie spotkania omówiono program 
poprawy warunków życia i pra
cy pracowników nauki w świetle 
możliwości organizacyjnych re
sortu oraz koncepcję oceny Karty 
Praw i Obowiązków Nauczyciela 
w wyższych uczelniach oraz za
poznano się też z przebiegiem 
prac przygotowawczych do przed
stawienia projektu porozumienia 
Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki z ZG ZNP. 
Postanowiono również, że przed
stawiciele kierownictw Minister
stwa i Związku spotykać się bę
dą raz na kwartał.

tej dziedzinie wiele do zrobienia. 
Projektowane plenum ZG ZNP 
powinno przyczynić się do wy
pracowania kierunków dalszej 
działalności oświatowo-wycho
wawczych.

Uczestnicy Prezydium zgłosili w 
związku z tym szereg postulatów 
odnoszących się zarówno do 
przygotowania Plenum, jak rów
nież problemów, które powinny 
być w czasie obrad przedstawio
ne.

Realizacja bowiem wielkich za
dań, które postawione... zostały 
przed całym systemem oświato
wym, wymaga zapewnienia pra
cownikom odpowiednich warun
ków pracy. Dlatego też problemy 
bhp stanowią jedną z podstawo
wych kierunków działalności ca
łej związkowej organizacji.

W wyniku obrad ustalono tok 
przygotowania materiałów na 
plenum oraz projektowany porzą
dek obrad.

trasach Z pierwszych należy 
wspomnieć trzydniową wyciecz
kę do Warszawy, jednodniową — 
do Puław i Kazimierza oraz dó 
Romanowa. W tym roku, w każdą 
pogodną niedzielę odbywały się 
kilkukilometrowe wycieczki w o- 
kolice miasta — prowadzone nie
strudzenie przez kolegę Młodzian- 
kowskiego. Odwiedziliśmy już, 
bądź projektujemy odwiedzić ta
kie placówki w' mieście, jak Dom 
Dziecka, Muzeum, Cementownię, 
fabrykę obuwia.

Ważną formą rozrywki kultu
ralnej jest teatr lub kino. O zbio
rowe bilety na spektakle teatral
ne lub interesujące filmy stara 
się często dla nas Rada Zakłado
wa ZŃP. A jeśli mowa o Radzie, 
to należy tu podkreślić wielką ży
czliwość z jaką spotykamy się na 
każdym kroku. Trudno byłoby wy
liczyć wszystkie rodzaje świad
czeń, które sekcja pobiera od 
Rady .począwszy od lokalu na ze
brania i spotkania, a skończyw
szy na pomocy finansowej. Przy 
okazji różnych uroczystości często 
otrzymujemy drobne upominki. 
Są to drobiazgi, ale stanowią od
bicie chęci zrobienia komuś przy
jemności, okazania serca i wtedy 
przestają być drobiazgami.

Tak więc w atmosferze życzli
wości ze strony Rady Zakładowej 
ZNP, ofiarnej pracy członków 
sekcji, działalność tejże jest za
dowalająca. Nic też dziwnego, że 
na spotkaniach w klubie zbiera 
się zawsze kilkadziesiąt osób. Go
dziny wspólnie spędzone zosta
wiają miłe wspomnienia, a termin 
następnego spotkania jest niecier
pliwie oczekiwany.

MARIA PUDEŁKOWA

Obradujące 23 lutego br. Prezy
dium Kolegium Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania roz

patrzyło sytuację i określiło zada
nia w dziedzinie kształcenia mło
dzieży uzdolnionej oraz zapoznało 
się z wynikami konsultacji prze
prowadzanej z kierownictwami 
Kuratoriów Okręgów Szkolnych 
na temat drugiego etapu wdraża
nia zbiorczych szkół gminnych.

Departament Profilaktyki Społe
cznej i Resocjalizacji Młodzie
ży w Ministerstwie Oświaty i 

Wychowania kończy prace nad 
projektem ustawy „O ochronie 
nieletnich przed niedostosowa
niem społecznym”. W najbliższych 
dniach odbędzie się narada kon
sultacyjna w sprawie projektu 
wymienionej ustawy z udziałem 
zainteresowanych 24 resortów.

Projekt ustawy zrodził się z 
prac dwu Ministerstw: Oświaty i 
Wychowania oraz Sprawiedliwo
ści.

Instytut Programów Szkolnych 
wspólnie z Departamentem 
Kształcenia Ogólnego przygo

towuje ogólnokrajową naradę po
święconą nauczaniu początkowe
mu matematyki. Organizatorzy 
przedstawią tam nową koncep
cję nauczania matematyki od 
przedszkola do klasy IV szkoły 
podstawowej włącznie. Dla uczest
ników narady przygotowano bo
gaty zestaw materiałów ilustrują
cych nową koncepcję, tj. wyciąg 
elementów matematyki z progra
mu wychowania przedszkolnego, 
projekt programu nauczania ma
tematyki w kl. I—IV oraz zestaw 
nowych podręczników do nau
czania matematyki w wymienio
nych klasach, dla ucznia i dla na
uczyciela.

Uroczystość zamykająca ob
chody 100-lecia istnienia i 
25-lecia działalności w Pol

sce Ludowej Ośrodka Szkolno- 
Wychowawczego w Bydgoszczy 
odbyła się w dn. 16 lutego br. Na 
uroczystości byli obecni: minister 
Oświaty i Wychowania — Jerzy 
Kuberski, dyrektor Departamen
tu Kształcenia Specjalnego — 
Marian Balcerek, radca ambasady 
francuskiej — Jean Bourgeois oraz 
władze partyjne i administracyj- 

e ne miasta i województwa bydgo- 
| skiego.

Ośrodkowi Szkolno-Wychowaw
czemu nadano imię L. Braille’a, 
po czym odsłonięto popiersie i ta
blicę pamiątkową L. Braille’a.

Minister Jerzy Kuberski odzna
czył Ośrodek pamiątkowym Me
dalem 200-lecia Komisji Edukacji 
Narodowej, udekorował Medala
mi 200-lecia KEN 7 pracowników 
ośrodka oraz przekazał środki 
pieniężne na wyposażenie gabine
tu okulistycznego. Również wła
dze miejskie przekazały pewną 
sumę pieniędzy na wyposażenie 
ośrodka. .

Ponadto powołano w Ośrodku 
Szkolno-Wychowawczym w Byd
goszczy, jako jedyne w Polsce, 
Technikum Mechaniczne dla Nie
widomych, które rozpocznie swą 
działalność w dniu 1 września br.

Redakcja
„Głosu Nauczycielskiego"
W związku z tym, że tekst pisma w sprawie pisemnego przygotowa

nia się nauczycieli do zajęć pedagogicznych spowodował dalsze pyta
nia ze strony nauczycieli Ministerstwo Oświaty i Wychowania wyjaś
nia, co następuje:

1. Wszyscy nauczyciele i pracownicy pedagogiczni szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych mają obowiązek starannego przygotowy
wania się do zajęć dydaktyczno-wychowawczych-

2. Formę przygotowania się do lekcji pozostawia się do uznania nau
czycielowi. Wynika z tego, że nauczyciele nie mają obowiązku opraco
wywania konspektów.

dr MARIAN RATAJ 
dyr. Departamentu Kształcenia Ogólnego

Ministerstwa Oświaty i Wychowania
Od redakcji: Wyjaśnienie odnosi się do publikacji zamieszczonej w „Głosie 

Nauczycielskim” nr 1 z dnia 17 lutego 1973 r. p.t. „CZY MŁODY NAUCZYCIEL 
MUSI PISAĆ KONSPEKTY?” — w której podawaliśmy stanowisko Minister
stwa Oświaty i Wychowania w tej sprawie.

Za zasługi w upowszechnianiu 
oświaty i kultury na Mazow
szu. Kurpiach i Podlasiu oraz 

w związku z 20-leciem istnienia 
„Trybuny Mazowieckiej” Mini
sterstwo Oświaty i Wychowania 
przyznało redakcji tej gazety pa
miątkowy Medal 200-lecia Komi
sji Edukacji Narodowej.

Z tej okazji 19 lutego br. mi
nister Jerzy Kuberski spotkał 
się z kierownictwem redakcji. 
Medal oraz udekorował medalami 
KEN: redaktora naczelnego — 
Zbigniewa Drewnowskiego, kie
rownika działu partyjno-kultural- 
nego — Władysława Tyourę. oraz 
redaktor Janinę Miłowską-God- 

. lewską.
W spotkaniu uczestniczył Kura

tor Okręgu Szkolnego Warszaw
skiego Czesław Dyja.

Ministerstwo otrzymało spra- 
wozdanie Zakładu Ubezpie
czeń Społecznych zawierają

ce dane o liczbie wypłaconych 
nauczycielom-emerytom zapomóg. 
W okresie wrzesień — grudzień 
1973 r. zapomogi otrzymało ogó
łem 25-452 osoby uprawnione, a 
łączny wydatek z tego tytułu w o- 
kresie czterech miesięcy ubiegłe
go roku wynosił 22.647 000 zł.

Według oceny ZUS wypłata za
pomóg przebiegała sprawnie dzię
ki szybkiemu i starannemu przy
gotowaniu przez terenowe organa 
administracji szkolnej, rady za
kładowe i ogniska Związku Nau
czycielstwa Polskiego dokumenta
cji stanowiącej podstawę do wy
płaty zapomóg.

Ministerstwo Oświaty i Wy
chowania poinformowało 
Kuratoria Okręgów Szkol

nych, że w roku szkolnym 1974/75 
obowiązywać będą nadal wierz
chnie okrycia z dzianiny „stile- 
tex” w sześciu barwach i ich od
cieniach — w szkołach podstawo
wych miejskich na terenie woje
wództw: gdańskiego, bydgoskiego, 
katowickiego, krakowskiego, łódz
kiego, poznańskiego, szczecińskie
go, warszawskiego i woj. wroc
ławskiego oraz w miastach wy
dzielonych w Warszawie, Łodzi, 
Poznaniu i Wrocławiu.

Począwszy od 1 września 1974 r. 
rozszerza się obowiązek noszenia 
jednolitego ubioru na uczniów 
szkół podstawowych w pozosta
łych miastach wojewódzkich: 
Białystok, Kielce, Koszalin. Lub
lin, Olsztyn, Opole, Rzeszów i 
Zielona Góra.

W dalszym ciągu obowiązuje 
wielobarwność stroju w klasie 
oraz szkole w pełnym asortymen
cie kolorów. Wybór koloru uza
leżniony jest jedynie od decyzji 
uczniów i ich rodziców.

Niedopuszczalne jest okrycia w 
jednym określonym kolorze, po
nieważ jest to sprzeczne z przy
jętymi przez ministerstwo ustale
niami oraz powoduje poważne 
perturbacje w zaopatrzeniu.

Minister Oświaty i Wychowa
nia powołał na stanowisko 
dyrektora Departamentu 

Profilaktyki Społecznej i Resocja
lizacji Młodzieży Leszka Gomół
kę — sekretarza generalnego 
TPD.

Mgr Leszek Gomółka jest wie
loletnim działaczem oświatowym. 
Od czasu ukończenia studiów pe
dagogicznych pełnił w resorcie o- 
światy szereg odpowiedzialnych 
funkcji m. in. inspektora szkolne
go, dyrektora Specjalnego Ośrod
ka Szkolno-Wychowawczego a o- 
statnio funkcję sekretarza gene
ralnego TPD.

2 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



W dniu 14 luiego bieżącego roku odbyło się wspólne posiedzenie 
Międzyresortowego Kolegium do spraw Szkolnictwa Zawodowego oraz Ko
legium Ministerstwa Oświaty i Wychowania. Temat posiedzeń modernizacja 
nomenklatury zawodów i specjalności szkolnictwa zawodowego oraz u- 
sprawnienia realizacji praktycznej nauki zawodu w zakładach pracy.

Obradom przewodniczył minister Jerzy Kuberski. W posiedzeniu wzięli 
odział: Czesław Banach — zastępca kierownika Wydziału Nauki i Oświa
ty KC PZPR oraz Władysław Wawrzynowski — wiceprezes Zarządu Głów
nego ZNP.

Posiedzenie kolegium odbyło się w Zasadniczej Szkole Zawodowej Fa
bryki bamochodów Osobowych w Warszawie. Przed obradami uczestnicy 
kolegium zwiedzili FSO i zapoznali się z procesem produkcji polskich 
„Fiatów 125 p”.

Informację o nowych zasadach organizowania w zakładach pracy prak
tycznej nauki zawodu dla uczniów szkół zawodowych dla nie pracujących 
wygłosił dyrektor Departamentu Kształcenia Zawodowego Ministerstwa O- 
świały i Wychowania — Jan Karpiński. Prof. dr Tadeusz Nowacki omówił 
założenia modernizacji nomenklatury zawodów i specjalności.

Po dyskusji kolegium podjęło uchwałę w sprawie unowocześnienia no
menklatury zawodów i specjalności oraz usprawnienia realizacji praktycz
nej nauki zawodu w zakładach pracy. Dokładne materiały z przebiegu 
obrad opublikowane zostaną oddzielnie. W relacji naszej podajemy za
sadniczą treść obrad oraz podjętej uchwały.

zaproponowano 78 zawodów, za -P odstawowym zadaniem szkol
nictwa zawodowego jest do
starczenie odpowiedniej liczby 

dobrze przygotowanych pracow
ników dla gospodarki narodowej. 
Jest to prawda oczywista. W 
związku z tym szybkiemu proce
sowi odbudowy kraju ze znisz
czeń wojennych, uprzemysłowie
nia, podnoszenia produkcji rolnej 
towarzyszył ogromny rozwój 
szkolnictwa zawodowego w Pol
sce Ludowej. Przygotowało ono 
setki tysięcy kwalifikowanych ro
botników, rolników, techników 
-twórców naszej gospodarki. A 
zatem wkład szkolnictwa zawodo
wego w dorobek naszego trzy
dziestolecia jest imponujący.

Jednakże realizacja programu 
społeczno-ekonomicznego rozwo
ju kraju, wytyczonego na VI 
Zjeździe PZPR, zmiany zachodzą
ce w strukturze gospodarki na
rodowej oraz wynikające z po
stępu naukowo-technicznego uno
wocześniania pracy, a także ros
nące ilościowo i pod względem 
stopnia różnorodności potrzeby 
społeczeństwa w dziedzinie usług 
— wyznaczają dla całego syste
mu oświatowo-wychowawczego, a 
zwłaszcza dla szkolnictwa zawo
dowego, nowe i jakościowo trud
niejsze niż dotychczas zadania.

Po okresie dynamicznego roz
woju ilościowego tego szkolnic
twa, obecnie na plan pierwszy 
wysuwa się sprawa jakości 
kształcenia i coraz precyzyjniej
szego dostosowywania rozmiarów 
i struktury zawodowego przygo
towania młodzieży do potrzeb po
szczególnych dziedzin życia go
spodarczego.

Niezbędne jest zatem równo
ległe prowadzenie prac nad pow
szechnym unowocześnianiem i 
doskonaleniem szkolnictwa zawo
dowego w obecnym systemie o- 
światowym oraz nad przyszłym 
rozwiązaniem przygotowania 
kwalifikowanych kadr w ramach 
nowego modelu edukacji narodo
wej.

Konieczność podjęcia tych prac 
wypływa również z faktu zmniej
szania się liczby absolwentów 
szkół podstawowych — w latach 
1971—1980 o około 160 tysięcy 
— oraz zarysowującego się defi
cytu siły roboczej, zwłaszcza w 
zawodach robotniczych.

Niedopuszczalna będzie zatem 
spotykana obecnie dość często 
praktyka, że absolwenci szkół za
wodowych podejmują prace nie
zgodnie z wyuczonym zawodem, 
że w wielu dziedzinach gospodar
ki i na niektórych terenach ma
my nadmiar kwalifikowanych 
pracowników, podczas gdy w in
nych znów ich brakuje.

Prace nad modernizacją sy
stemu kształcenia zawodowego i 
dostosowania go do potrzeb gos
podarki narodowej obejmują na
stępujące problemy; nomenklatu
rę zawodową, treści i metody 
szkolenia oraz sieć szkolnictwa.

Aktualnie obowiązująca no
menklatura szkolnictwa zawodo
wego opracowana w 1965 roku 
stwarza możliwość kształcenia 
młodzieży i dorosłych w 588 za
wodach i specjalnościach. Tak 
znaczna liczba zawodów i specjal
ności utrudnia prace nad dosto
sowywaniem rozmiarów kształce
nia do rzeczywistych potrzeb ka
drowych zakładów pracy, prze
szkadza w prowadzeniu racjonal
nej polityki kadrowej oraz stwa
rza absolwentom szkół trudności 
w procesie adaptacji do zmienia
jących się warunków pracy.

Projekt nowej nomenklatury 
szkolnictwa zawodowego zakłada 
zmniejszenie liczby zawodów i 
specjalności nauczanych w szko
le. Dla szkół typu zasadniczego 

miast 243, dla techników i szkół 
równorzędnych — 122 zamiast 
303. W nowej nomenklaturze po
łączono pokrewne zawody i spe
cjalności w zawody szerokopro
filowe, na przykład w obecnie 
proponowanych 12 zawodach me
chanicznych scalono 43 dotych
czas występujące odrębne spe
cjalności.

Połączenie niektórych zawo
dów i specjalności w zawody o 
szerszym profilu oraz odpowied
nie dostosowanie programów na
uczania i organizacji kształcenia 
do obecnych i przyszłościowych 
potrzeb zakładów pracy powodu
je konieczność organizowania 
praktycznej nauki zawodu w 
trzech podstawowych formach:

— kształcenie podstawowych n- 
miejętności zawodowych w war
sztatach szkolnych;

— zapoznanie z procesami pro
dukcyjnymi i środowiskiem spo
łecznym poprzez praktyki w za
kładach pracy;

— specjalizację uczniów klas 
programowo najwyższych na o- 
kreślonych stanowiskach w za
kładach pracy.

Taka organizacja praktycznej 
nauki zawodu będzie możliwa tyl
ko przy zagwarantowaniu przez 
zakłady pracy możliwości odby
wania przynajmniej części zajęć 
praktycznych w tych zakładach w 
formie zajęć specjalizujących. 
Wymagać to będzie przygotowa
nia i udostępnienia uczniom od
powiednio wyposażonych, nowo
czesnych iw pełni zabezpieczo
nych pod względem bhp stano
wisk’ szkoleniowych w poszcze
gólnych oddziałach produkcyj
nych oraz uwzględnienia w or
ganizacji wytwarzania wymagań 
dydaktyki i wychowania.

Stopniowe . przechodzenie na 
kształcenie specjalizacji w koń
cowym etapie kształcenia jako e- 
fekt dostosowywania się szkolnic
twa do nowoczesnych wymogów 
techniki i technologii wytwarza
nia wymaga coraz ściślejszego 
współdziałania szkół z zakładami 
pracy i stawia przed nimi nowe 
i coraz trudniejsze zadania. Za
dania te oraz wynikające z nich 
obowiązki zakładów pracy i szkół,

PRACOWNIA
W MOJEJ SZKOLE
Dużo się obecnie pisae na te

mat problemów szkół gminnych, 
które są jeszcze do rozwiązania. 
Szkoła, w której pracuję ma ich 
szczególnie dużo. Jest największą 
szkołą w powiecie, liczy 1388 
dzieci. Budynek „pęka w szwach”, 
a nauka odbywa się od godziny 
8.00 rano do 19.00 w piętnastu sa
lach lekcyjnych. Dyrekcja szkoły 
robi wszystko, aby w tych warun
kach sprostać wymogom nowo
czesnej oświaty. Ż tą myślą utwo
rzono pracownie przedmiotowe, 
które jednak ż powodu trudności 
lokalowych służą także do nau
czania innych przedmiotów.

Niedawno prof. dr Stanisław 
Berezowski na łamach „Głosu” 
poruszył właśnie rolę geografii, 
pracowni i ogródka w szkołach 
gminnych. Prof. Berezowskiemu

SZKOLNICTWO
ZAWODOWE
TERAŹNIEJSZOŚĆ

jak również prawa i obowiązki 
uczniów zostały w sposób nowo
czesny i przyszłościowy określo
ne w rozporządzeniu Rady Mi
nistrów z dnia 1 lutego bieżące
go roku w sprawie zasad organi
zowania w zakładach pracy prak
tycznej nauki zawodu dla uczniów 
szkól zawodowych.

Postanowienia tego rozporzą
dzenia •wprowadzają w porówna
niu z zasadami dotychczas obo
wiązującymi następujące najważ
niejsze zmiany:
9 po pierwsze — znoszą do

tychczasowy obowiązek przekazy
wania szkołom (kuratoriom o- 
kręgów szkolnych, minister
stwom) należności za pracę wy
konywaną przez uczniów podczas 
zajęć praktycznych;
9 po drugie — wprowadzają 

zasadę, że uczniowie szkół zawo
dowych odbywający zajęcia prak
tyczne lub zajęcia specjalizujące 
w zakładach pracy, w przypadku 
pracy na jednym stanowisku 

chodzi o dostrzeganie ważnej ro
li geografii, o unowocześnienie 
procesów nauczania. Dlatego 
przyjemnie mi donieść, że w mo
jej szkole przedmiot ten został w 
pełni doceniony i zrozumiany. 
Nauczyciele z pewnością znają 
modele pracowni prof. G. Wut- 
tego, prof. K. Tywońskiego i inne 
jako wzory do naśladowania. Nie 
zawsze jednak istnieją warunki, 
aby kopiować te wzory. Można je
dnak pozwolić sobie na pracow
nię skromniejszą, lecz również 
przydatną, dostosowaną do wła
snych warunków.

Moja pracownia posiada nie
które elementy owych wymienio
nych wzorów, lecz musiałam za
stosować w niej wiele własnych 
rozwiązań i pomysłów, gdyż jest 
to pracownia bez dodatkowej sa

przez okres dłuższy niż dwa ty
godnie, będą otrzymywali z za
kładu ekwiwalent za wykonaną 
pracę według stawek przysługu
jących młodocianym zatrudnio
nym w celu nauki zawodu i przy
uczenia do określonej pracy. E- 
kwiwalent wypłacany uczniom 
wykonującym przez dłuższy czas 
pracę kwalifikowaną znajdzie po
krycie w wartości produkcji wy
konanej przez tych uczniów;
9 po trzecie — wprowadzają 

zasadę organizowania przez szko
ły, w porozumieniu z zakładami 
pracy, uczniowskich praktyk za
wodowych w okresie wakacji na 
podstawie umowy o pracę na czas 
określony;

9 po czwarte — zakładają pod
wyżkę wynagrodzeń ryczałtowych 
praktykantów do jednolitej staw
ki pokrywającej koszty surowca 
zużywanego miesięcznie na po
siłki w stołówce internatowej, za
pewniającej możliwość stołowa
nia się uczniów zamiejscowych 

li na zaplecze. Najważniejszym e- 
lementem w mojej pracowni jest 
tak zwana szafościana, służąca do 
zawieszania map z tablicą głów
ną, tablicami indukcyjnymi, sza
fami na mapy, pomoce naukowe, 
szafką na telewizor i miejsce na 
ekran. Koszt takiej szafościany 
przy zastosowaniu nowoczesnych 
tworzyw drzewopodobnych odpo
wiada możliwościom materialnym 
każdej szkoły.
W nauczaniu geografii najwięk

szą rolę odgrywają mapy. Sta
ram się mieć ich jak najwięcej. 
Chciałam jednak zwrócić uwagę 
na sposób ich wmontowania. Nie 
są zwijane w rolki, lecz umoco
wane w szynach, co pozwla swo
bodnie nimi manipulować. Można 
je szybko zmieniać, zgodnie z wy
mogami jednostki lekcyjnej. Wy
sokość i szerokość wnęki na ma
py dostosowałam do wysokości i 
szerokości największych map. 
Mam ich zawieszonych dwadzieś
cia w dwóch wnękach, po jednej 
i drugiej stronie tablicy głównej. 
Drugim ważnym elementem sza
fościany jest telewizor, który 
znajduje się na ruchomej pod
stawie umożliwiającej łatwe wy
suwanie go.

Dobre efekty przynosi też pod
wójna funkcja tablic indukcyj
nych, które służą do ćwiczeń na 
lekcji, a jednocześnie kryją scho- 

bez potrzeby wnoszenia prae®. 
nich dopłat do wyżywienia;
9 Po piąte — zastąpiono do

tychczas obowiązujące zarządze
nie nr 26 prezesa Rady Mini
strów i przewodniczącego Pań
stwowej Komisji Planowania Go
spodarczego z dnia 1 lutego 1952 
roku w sprawie, dodatkowego 
wynagrodzenia instruktorów, 
pracowników zakładów pracy za 
szkolenie uczniów szkół zawodo
wych, uchwałą nr 244 Rady Mi
nistrów z dnia 9 czerwca 1959 
roku w sprawie zasad wynagra
dzania osób szkolących pracow
ników w uspołecznionych zakła
dach pracy. Według posiadanych 
informacji, zakłady pracy fak
tycznie już od kilku lat stosują 
wobec instruktorów pracowników 
zakładów pracy wynagrodzenie o- 
kreślone tą uchwałą. Rozporzą
dzenie legalizuje istniejący stan 
rzeczy.

Ogromną rolę na terenie za
kładu pracy mają do spełnienia 
— jak podkreślano to na nara
dzie — koła ZMS. Organizacja 
młodzieżowa powinna przejąć pa
tronat wychowawczy nad mło
dzieżą szkolną w czasie jej prak
tyk w zakładzie pracy.

Równolegle z pracami nad no
wą nomenklaturą zawodów, zmia
nami w treściach programowych, 
nowymi formami praktycznego 
szkolenia władze oświatowe pro
wadzą intensywne prace nad do
stosowaniem sieci szkolnictwa za
wodowego do potrzeb gospodarki. 
Potrzebne są tu — jak podkreś
lano na posiedzeniu kolegium — 
dogłębne i niejednokrotnie kate
goryczne pociągnięcia. W niektó
rych bowiem regionach, pewne 
typy szkół nasyciły swymi absol
wentami wszystkie dziedziny ży
cia, w większości niezgodnie z o- 
trzymanymi kwalifikacjami. Jest 
to niewątpliwie marnotrawstwo 
sił ludzkich, na które nie może
my sobie pozwolić, zwłaszcza w 
obliczu deficytu siły roboczej.

Biorąc zatem pod uwagę istnie
jący stan, warunki szkoleniowe, 
które posiadają poszczególne 
szkoły, należy zastanowić się w 
jakich przypadkach nie są ko
nieczne zmiany w sieci lub pro
filu szkoły, a w jakich można 
wykorzystać możliwości tworze
nia większych lub łączenia w 
zbiorcze szkoły.

Tworzenie wysoko zorganizo
wanych szkół, lokalizowanie ich 
zgodnie z potrzebami poszczegól
nych dziedzin gospodarki i sze
roko pojętych usług dla ludnoś
ci oraz łączenie szkół małych, o 
ograniczonych możliwościach 
szkoleniowych,, w większe zespo
ły szkolne, powinno stanowić 
podstawową wytyczną w pracach 
nad dostosowaniem kształcenia 
zawodowego do potrzeb kadro
wych poszczególnych regionów.

We wszystkich wystąpieniach 
na posiedzeniu omawianego ko
legium przebijało głębokie prze
świadczenie o wielkiej roli szkol
nictwa zawodowego w gospodar
ce narodowej, o słuszności podej
mowanych przez władze prac, 
które będą miały wpływ na mo
dernizację całego szkolnictwa, 
lepsze dostosowanie jego struk
tury i treści szkoleniowych do po
trzeb życia, a tym samym przy
czynią się do realizacji nowej 
strategii społeczno-ekonomiczne
go rozwoju kraju.

K.W

wany za nimi kącik geologiczny. 
Po suficie pracowni przeprowa
dziłam „południk miejscowy”. 
Całość dopełniają stoliki ucz
niowskie i stół z piaskownicą 
dla nauczyciela. Pracownia ta zy
skała sobie miano najekonomi- 
czniejszej i najtańszej pracowni 
w powiecie.

Urządzanie pracowni miało też 
aspekt wychowawczy. Rodzice i 
uczniowie bardzo interesowali się 
tą sprawą, pomagali w czym mo
gli. Muszę stwierdzić, że pracow
nia ułatwia pracę nauczyciela, ale 
równocześnie zobowiązuje, umoż
liwia wykorzystanie środków na
uczania, organizację lekcji z fil
mem i przezroczami, ćwiczeniami 
na mapach itp. Wreszcie stwarza 
warunki do ekonomicznego gos
podarowania czasem i uzyskania 
wysokiego stopnia efektywności 
pracy. Obecne wyniki nauczania 
są niewspółmierne z poprzednimi. 
Zachęcam więc kolegów-geogra- 
fów, aby pomyśleli, czy nie warto 
podnieść rangę tak ważnego 
przedmiotu w zbiorczych szkołach 
gminnych, nawet w najtrudniej
szych warunkach.

HONORATA KASZUBA
Raszyn
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Dobrze przemyślany system 
wychowania patriotycznego 
winien stanowić zasadniczą 

treść socjalistycznego wychowa
nia. winien ogniskować i koordy
nować wszystkie oddziaływania 
wychówawcze. Taki pogląd wy
rażają wszyscy postępowi peda
godzy. działacze polityczni i oś
wiatowi. jak również ogół nau
czycieli.

W przeprowadzonym przeze 
mnie w 1970 roku sondażu opinii 
370 nauczycieli pracujących na 
wsi w jednym z powiatów woje
wództwa warszawskiego, ponad 
»5 proc, indagowanych zdecydo
wanie przyznało priorytet wy
chowaniu patriotycznemu wśród 
innych zadań wychowawczych.

Tezy programowe Komitetu 
Centralnego PZPR przyjęte przez 
VII Plenum, poświęcone sprawom 
młodzieży, mówią o współcze
snym patriotyzmie jako potężnym 
czynniku ideowego i emocjonal
nego zaangażowania się i widzą 
w nim zasadnicze tworzywo oraz 
główny cel wychowania.

Patriotyzm, w zależności od sy
tuacji, może ujawniać się w róż
nych postaciach. Ten fakt by
najmniej nie zaprzecza temu, iż 
w każdej epoce dominuje jakiś 
jeden szczególny element. Na 
przykład w okresie zaborów ta
ką dominantę stanowiła walka 
zbrojna. Była ona probierzem pa
triotyzmu owych czasów. A jak 
jest dziś?

W naszych warunkach, w cza
sach pokoju, okresie szybkiego 
rozwoju kraju, najistotniejszym 
miernikiem patriotyzmu staje się 
codzienna, rzetelna praca. Jest to 
niewątpliwie sprawa o niezwykle 
doniosłym znaczeniu. Szczególnie 
dobitnie wyraża tę myśl Edward 
Gierek, który na VIII plenarnym 
posiedzeniu KC PZPR stwier
dził: „Praca, a nie słowa, choćby 
najpiękniejsze, jest centralnym 
kryterium wartości każdego czło
wieka, jego patriotyzmu, jego za
angażowania w socjalistyczne bu
downictwo”. Na zlocie w Katowi
cach do młodych przodowników 
pracy i nauki mówił: „Nie ma dziś 
lepszego sprawdzianu ambicji i 
patriotyzmu, niż dobra, rzetelna 
praca. Samymi — jak to się mó
wi — pobożnymi życzeniami, de
klaracjami niczego zbudować nie 
można. Źródłem wszystkiego, co 
każdy naród osiąga, jest praca”.

Na problem postaw patriotycz
nych zwracają dziś uwagę wybit
ni pedagodzy, historycy i publi
cyści. Bogdan Suchodolski pisze: 
„Miłość ojczyzny jest w dzisiej
szych warunkach wytrwałą i ro
zumną pracą dla lepszej przysz
łości” *)■  „Wyrazem patriotycznej 
postawy obywatela — pisze He- 
liodor Muszyński — w naszym 
kraju jest dziś czynne i twórcze 
zaangażowanie w pracy nad pod
noszeniem poziomu życia na 
każdym odcinku2). Po tej linii 
rozumowania idzie również Ta
deusz Kotarbiński, kiedy twier
dzi: „Rozumiem patriotyzm jako 
wyróżniającą gorliwość w dąże
niu do pomyślności własnego spo
łeczeństwa” 3 4).

i) B. Suchodolski: Wychowanie mło
dzieży dla lepszej przyszłości świata 
(w) aktualne zagadnienia oświaty i 
wychowania. Warszawa 1959, str. 132.

2) H. Muszyński: Wychowanie pa
triotyczne. ' „Problemy Opiekuńczo- 
Wychowawcze” nr 6/1964, str.15.

3) „Student” nr 6—7/1966, str. 1.
4) H. Gaworski: Od nas samych. 

„Barwy” nr 6/1972, str. 3.
5) j. Szczepański: O analizach spo

łeczeństwa polskiego. „Kultura” nr 23/ 
1970, str. 5.

6) B. Suchodolski: Cywilizacja twór
czej wyobraźni. „Kultura i Ty” nr 10/ 
1970, str. 4.

7) „Żołnierz Wolności” nr 268/1968, 
str. 4.

Pisarz i publicysta, Henryk 
Gaworski, odnotuje: „Bez rzetel
nej, po ludzku dobrej roboty, 
wszelkie deklaracje o ojczyźnie, o 
jej pomyślności i szczęściu nie 
będą warte funta kłaków, będą 
czczą gadaniną, będą zwykłym o- 
szustwem ”'•)■

Jan Szczepański w swoich 
„Rozważaniach o Rzeczypospoli
tej” zastanawia się nad tym, co 
trzeba robić, aby było w Polsce 
lepiej, pisze: „Recepta wyda je się 
śmiesznie prosta; wystarczy, aby 
każdy Polak na każdym stano
wisku — od woźnego do ministra 
— spełniał rzetelnie swoje obo
wiązki”.

Politycy, uczeni, pisarze, publi
cyści widzą w codziennym trudzie 
podstawowy miernik współcze
snego patriotyzmu. Wynika to z 
samej istoty ustroju socjalistycz

KOCHAC 
OJCZYZNĘ 
co to znaczy?

STANISŁAW PAJKA

nego. Wynosi on bowiem pracę 
na najwyższy piedestał, jako 
źródło wszelkich wartości mate
rialnych i kulturalnych narodu.

Ta nowa forma patriotyzmu, 
polegająca na sumiennym speł
nianiu obowiązków zawodowych, 
jest z pewnością mniej rewolu
cyjna niż na przykład walka o- 
rężna. Jak dowodzi historia, Po
lacy płacili najwyższą, daninę 
krwi za najskromniejsze umiło
wanie wolności. Księgi dziejów oj
czystych, jak sięgnąć najgłębiej 
w przeszłość, aż po dzień dzi
siejszy są wyrazem prawdziwego 
heroizmu, wspaniałych wzlotów i 

szlachetnych poświęceń. Bogu
sław Leśnodorski mówiąc o u- 
dziale narodu polskiego w czasie 
drugiej wojny światowej pisze z 
dumą: „Na wszystkich frontach 
świata oraz w kraju ścierały się 
z wrogiem polskie oddziały. Od
znaką wszystkich był orzeł biały, 
a znamieniem patriotyzm”. Ma
jąc w pamięci wojny i zrywy po
wstańcze, krwawe zmagania o e- 
gzystencję narodową, można po
wiedzieć: „Uczyć Polaków uczuć 
patriotycznych to tak, jakby o- 
fiarowywać kwiaciarce bukiet 
róż”.

Tymczasem z miłością ojczyzny 
w codziennym życiu, na którym 
zasadza się socjalistyczny pa
triotyzm, bywało znacznie gorzej. 
Na przykład Jerzy Lovell pisał: 
„Wydaje mi się, że Polak jest 
zdolny do wielkich i zdumiewają
cych nawet wysiłków, lecz z za

sady tylko w sytuacjach wyjątko
wych. I że bardzo kocha ojczyz
nę, lecz raczej od święta, a nie 
na co dzień”. Zaś Kazimierz Koź- 
niewski pisze: „Polak jest ciąg
le jeszcze złym obywatelem w 
czasie pokoju, choć wspaniałym 
patriotą w czasie wojny”.

Również Jan Szczepański pod
kreślał niejednokrotnie niską 
kulturę pracy naszego społeczeń
stwa. Pisał on między innymi: 
„Nie umiemy sobie stworzyć moż
liwości dobrej pracy i nie chce- 
my dobrze pracować. Cenimy 
wyżej klejnot szlachecki, tzn. u- 
miejętność życia bez pracy. Wo- 

litny dwa patyki, leżąc niż sto
jąc” 5).

Można wprawdzie przytaczać 
też inne, bardziej optymistyczne 
przykłady. Panuje opinia, że na
si rodacy za granicą uchodzą na 
ogół za dobrych pracowników. Z 
pamiętników starego Forda do
wiadujemy się, że najwyżej ce
nił on robotników holenderskich i 
polskich. Jest rzeczą godną odno
towania, że Duńczycy postawili 
pomnik robotnicy polskiej, nie ja
ko jednostce, ale symbolowi pra
cy. Jednakże w sumie trzeba się 
zgodzić, że nadal jeszcze nie u- 
miemy jako naród sumiennie i 
rzetelnie pracować. Natomiast w 
wyjątkowych sytuacjach potrafi
liśmy dawać — i to wielokrotnie 
— bezgraniczne przykłady boha
terstwa. Ale ta sama historia, 
która wykształciła tak wiele cen
nych cech polskiego patriotyzmu, 
nie uczyła jednocześnie tego, o 
czym swego czasu pięknie pisał 
Cypiran Kamil Norwid, że „oj
czyzna jest to wielki, zbiorowy 
obowiązek”.

Obecnie zaś chodzi właśnie o 
tak rozumianą miłość ojczyzny, o 
ukazywanie jej w codziennym 
życiu, w zwykłym dniu roboczym. 
Ta miłość jest trudna do realiza
cji. Wymaga wytrwałości, kon
sekwencji w działaniu, umiejęt
ności panowania nad sobą, zdy
scyplinowania. Tu nie wystarczy 
kierowanie się impulsem, niez
będny jest stały wysiłek i kon
centracja sił na przestrzeni dłuż
szego czasu.

Wiąże się z tym sprawa odpo
wiednich kwalifikacji zawodo
wych. Bo jeśli patriotyzm ma 
wyrażać się dobrą pracą, ciągłym 
podnoszeniem jej poziomu, szu
kaniem rezerw, doskonaleniem 
własnego warsztatu, to trzeba po 
prostu dobrze znać swój fach i 
posiadać określoną sumę wiedzy 
ogólnej. Bez spełnienia tego za
sadniczego warunku nie do po
myślenia jest solidna i wydajna 
praca.

Jednakże rzecz nie sprowadza 
się wyłącznie do kwalifikacji. 
Można doskonale znać swój za
wód, mieć wysokie kwalifikacje, 
ale pracować niedbale, mało wy
dajnie, wypuszczać — jak się to 
mówi — buble. Swego czasu Bog
dan Suchodolski pisał między in
nymi, iż człowiek, „który pracu
je wyłącznie dla zarobku nie jest 
prawdziwie nowoczesnym czło
wiekiem” 6). Można by również 
powiedzieć, że taki człowiek, któ
ry w pracy widzi tylko swój in
teres, a nie dostrzega jej znacze
nia społecznego, nie jest praw
dziwym patriotą. Chodzi więc o 
to, aby pracować z pełnym zaan
gażowaniem. Dopiero przy takim 
stosunku do pracy może ujawnić 
się gospodarność, zapobiegliwość, 
inicjatywa. Przy tym nie musi 
nam stale towarzyszyć świado
mość, że robimy to dla ojczyzny.

Można bowiem być patriotą n® 
co dzień. Niewątpliwie ma rację 
Bogdan Suchodolski, pisząc: 
„Jeśli na przykład młody czło
wiek pasjonuje się techniką i jeś
li ten młody człowiek jest robot
nikiem i należy do klubu racjo
nalizatorów i jest przodownikiem 
pracy i oddaje wszystkie swoje 
siły, żeby ulepszać proces tech
nologiczny, to nie musi on mieć 
w swej świadomości stale tego, 
że robi to dla Polski. Jest Wów
czas patriotą bez deklaracji, jest 
patriotą dzięki temu, że na co 
dzień, w swojej pracy, w swym 
warsztacie jest właśnie takim ja
ki jest: sumienny, wytrwały, o- 
fiarny, oddany w pracy” 7).

Z pewnością można również 
znaleźć przykłady, że człowiek 
pracuje nienagannie, osiąga dob
re rezultaty, a w gruncie rzeczy 
nie jest patriotą w całym tego 
słowa znaczeniu, bo prezentuje 
na przykład szereg fałszywych 
poglądów, co do pewnych kwe
stii społecznych i politycznych. 
Pomijamy już takie przypadki, 
poniekąd krańcowe, gdzie dobra 
praca jest niejako zasłoną anty- 
patriotycznego wręcz wrogiego 
stanowiska. Jednak trzeba tu 
przyjąć za oczywiste pewne a 
priori, mianowicie: trudno mówić 
o dobrej pracy i pozytywnej mo
tywacji, jeśli na przykład czło
wiek byłby nieprzyjaźnie lub 
wrogo usposobiony do kraju oj
czystego. Należy przyjąć założe
nie, że wtedy tylko istnieje moż
liwość twórczej pracy, jeśli daną 
jednostkę wiążą z narodem nici 
sympatii i uczuciowych więzi. 
Zresztą pamiętajmy, że stosunek 
obywatela do ojczyzny najlepiej 
manifestuje się w działaniu.

Swego czasu Lenin pisał: „O 
człowieku urabiamy sobie sąd nie 
na podstawie tego, co Sam o so
bie mówi, lecz na podstawie jego 
uczynków”. Podobnie jest z pa
triotyzmem. Świadczą o nim nie 
deklaracje, choćby najpiękniejsze, 
ale przede wszystkim gorliwe 
spełnianie obowiązków zawodo
wych i obywatelskich.

Pracownia Wychowania w 
Szkole i Zakładzie Pracy 
Instytutu Kształcenia Zawo

dowego, • poszukując systemu so
cjalistycznego wychowania mło
dych robotników, nawiązała sze
reg kontaktów ze szkołami zawo
dowymi z terenu Warszawy i wo
jewództwa warszawskiego. Jesie- 
nią ubiegłego roku przedstawicie
le pracowni odwiedzili wybrane 
szkoły zawodowe, interesując się 
szczególnie możliwościami wydo
bycia przodujących doświadczeń 
wychowawczych oraz przeprowa
dzenia niewielkich roz.miarów ek
sperymentów pedagogicznych.

Jedną z hospitowanych placó
wek był Zespól Szkól Zawodo
wych nr 1 w Ciechanowie, skła
dający się z Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej o kilku profilach 
kształcenia, Liceum Zawodowego, 
Technikum Mechanicznego na 
podbudowie szkoły podstawowej, 
Technikum Mechanicznego na 
podbudowie ZSZ i Technikum 
Mechanicznego dla Pracujących. 
W Zespole tym kształci się po
nad 1200 uczniów i pracuje 73 e- 
tatowych nauczycieli.

‘ Godne odnotowania są ambit
ne i udane próby organizowania 
wychowawczej działalności ek
sperymentalnej w tej szkole, po
legające między innymi na zasto
sowaniu w praktyce zasady samo
rządności i partnerstwa młodzie
ży w wychowaniu. Jedno z ta
kich przedsięwzięć chcielibyśmy 
przedstawić.

Od września 1973 roku wpro-

WYCHOWUJEMY PRZEZ PRACĘ
wadzone zostały w Zespole Szkół 
Zawodowych nr 1 spotkania 
członków dyrekcji z poszczegól
nymi zespołami klasowymi. Na 
spotkaniach tych zapewniono mak
symalnie szczery, rzeczowy kli
mat, sprzyjający prezentowaniu 
poglądów na sprawy młodzieży. 
Mówiono między innymi o dłu
gich włosach i możliwości pale
nia papierosów przez uczniów po
wyżej lat 18, o języku młodzieżo
wym i zabawach szkolnych, o po
szanowaniu dobrego imienia 
szkoły, wzajemnych stosunkach, o 
pracy społecznie użytecznej, o sa
morządności.

Spotkąnia te utorowały drogę 
pomysłowi restauracji budynku 
szkolnego przez młodzież. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, że 
zbiegły się w tej sprawie inicja
tywy młodzieży i dyrekcji szko
ły, która o tyle dobrze poznała 
własnych wychowanków, iż nie 
obawiała się niepowodzenia.

Odnowienie budynku potrakto
wano jako pracę społecznie-uży- 
teczną młodzieży na rzecz własnej 
szkoły. Zarówno w pracach orga
nizacyjnych, jak i przy samej 
realizacji zadania w pełni wyko
rzystano zasadę samorządności i 
współpartnerstwa uczniów.

Gmach Zespołu Szkół Zawo
dowych nr 1 w Ciechanowie, u- 
sytuowany przy ulicy Powstań

ców Warszawskich 24, jest bu
dynkiem trzypiętrowym. Zespoły 
klasowe przeprowadziły remont 
w ciągu trzech dni: od 29 wrześ
nia do 1 października 1973 roku.

Rozpoczęto od powierzenia ok
reślonym zespołom klasowym 
funkcji gospodarza pracowni 
bądź klasy-pracowni. Kartkę z in
formacją, kto jest gospodarzem 
danej pracowni (klasy-pracowni) 
powieszono na drzwiach. Od te
go momentu zespół danej klasy 
odpowiadał za całość prac zwią
zanych z odnowieniem określonej 
sali zajęć, a więc za przygotowa
nie do malowania i malowanie 
ścian, sufitu, lamperii, za mycie 
i malowanie okien oraz drzwi, 
wiórkowanie podłogi, sprzątnię
cie po malowaniu.

Te prace fizyczne, wymagające 
niekiedy umiejętności fachowych, 
wykonali sami uczniowie, wspie
rani poradą i instruktażem fa
chowców, którzy rekrutowali się 
najczęściej spośród rodziców. 
Rozbudzono ambicje gospodarzy 
poszczególnych sal; przyjęta zo
stała bowiem zasada, że plan de
koracji, a wcześniej odnowienia, 
jest opracowywany przez samą 
młodzież, zgodnie z jej pomysłami 
i upodobaniami. Odstąpiono od 
„urzędowych” kolorów na rzecz 
takich, jakie zostały przyjęte 
przez gospodarzy.

Wprowadzono przy tym ele
ment współzawodnictwa między 
poszczególnymi gospodarzami. Do 
akcji współzawodnictwa (specjal
ny regulamin) włączono organiza
cje młodzieżowe i wychowawców 
klas. Przy czynnym zaangażowa
niu młodzieży skoordynowano ko
lory w sąsiednich pomieszcze
niach, na korytarzach oraz na 
poszczególnych piętrach.

Wszystkie korytarze szkolne, 
począwszy od parteru, skon czy w-1 
szy na trzecim piętrze, odnawiali 
członkowie szkolnych organizacji: 
ZHP, ZMS, LOK, Samorządu 
Szkolnego. W niektórych pracow
niach, klasach—pracowniach i 
korytarzach do prac, szczególnie 
porządkowych, włączyli się rodzi
ce.

Sama młodzież, reprezentująca 
zespoły klasowe, zapewniła część 
niezbędnych urządzeń do malo
wania i porządkowania; resztę 
materiałów dostarczyła admini
stracja szkolna; ze środków Ko
mitetu Rodzicielskiego wydatko
wano w sumie na ten cel (ma
teriały) 25 tys. złotych. Natomiast 
ogólną wartość wykonanych prac 
określa się na około 400 tys. zło
tych. Zatem oszczędności są o- 
gromne. A inne efekty?

Proces gospodarności trwa na- 
daL Młodzież upiększa swoje pra

cownie, klasy-pracownie, koryta
rze, ozdabia je kwiatami, troszczy 
się o higienę wnętrz szkolnych. 
Sama przecież pracowała, więc 
szanuje wynik swej działalności, 
z której jest zadowolona i dumna.

Za swą pracę i zaangażowanie 
uczniowie otrzymali: listy poch
walne wychowawców klas; pi
semne pochwały dyrekcji; nagro
dy książkowe i bony książkowe. 
Przewidziano również honorowe 
uczestnictwo w specjalnym prog
ramie estrady literackiej, a także, 
dla najbardziej wyróżniających 
się zaplanowano trzydniową wy
cieczkę krajoznawczą na koszt 
Komitetu Rodzicielskiego.

Restauracja budynku szkolnego 
Zespołu Szkół Zawodowych nr 1 
w Ciechanowie oraz przebieg i 
efekty wychowawcze tego przed
sięwzięcia stanowią dobry przy
kład właściwie rozumianej i or
ganizowanej pracy społecznie u- 
żytecznej uczniów na rzecz szko
ły. Stąd rosnące zainteresowanie 
Pracowni Wychowania w Szkole 
i Zakładzie Pracy Instytutu 
Kształcenia Zawodowego tą pla
cówką.

mgr K. GRACZYKOWSKI 
Instytut Kształcenia 
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Od samego początku przypatru
jemy się uważnie pracy~~szkół 
gminnych. Odnotowujemy ich 
kłopoty, trudności, pierwsze o- 
siągnięcia. Szukając najbardziej 
typowych problemów, z jakimi się 
borykają — tym razem udaliśmy 
się do województwa łódzkiego, 
gdzie od września ubiegłego roku 
pracują 44 szkoły gminne. Gospo
darze oświaty ziemi łódzkiej — 
kurator JERZY WACHNIK 
oraz wicekurator STANISŁAW 
MACIEJEWSKI sugerują powiat 
Poddębice- Typowo rolniczy, bez 
połączenia kolejowego, a tylko z 
siecią PKS, powiat ten umożliwi 
chyba zaznajomienie się z najpo
ważniejszymi kłopotami typo
wych szkół gminnych — argu- 
mentują. Daję się przekonać i w 
towarzystwie wizytatora JERZE
GO KOPCZYŃSKIEGO wybieram 
się do powiatu poddębickiego — 
jedziemy do Wartkowic *)  i Unie
jowa.

Po godzinie jazdy jesteśmy w 
Uniejowie, który prawa miejskie 
zdobył jeszcze przed 1290 rokiem. 
Wiadomo: chlubna przeszłość zo
bowiązuje, więc i zamek, sięga
jący XIV wieku, odrestaurowano, 
i sporo nowych domów postawio
no. Przede wszystkim jednak w 
latach pięćdziesiątych wzniesiono 
nowy gmach szkolny. W nim wła
śnie mieści się szkoła gminna, 
która otwiera znów przed tym 
ambitnym, choć liczącym niewiele 
więcej niż 2 tys. mieszkańców, 
miasteczku — nowe perspektywy.

Ale w chwili obecnej są to rze
czywiście raczej tylko perspekty
wy. Bo na razie jest ciasno.

BARDZO CIASNO

I to bez żadnej przenośni. Bu
dynek po prostu pęka w szwach. 
Wąskie, bardzo wąskie korytarze. 
Tuż przy wejściu szatnia. To zna
czy coś, co pełni rolę szatni. Bo 
pomieszczenie przeznaczone przez 
architekta na ten cel zostało za
mienione na izbę lekcyjną. Nie 
było bowiem na razie innego wyj
ścia. Jest przecież sprawą oczywi
stą: przede wszystkim muszą być 
pomieszczenia do nauki, a potem 
dopiero wszystko inne.

A tych pomieszczeń jest sta
nowczo za mało, jak na 557.ucz
niów, Bo rachunek jest taki:,. 20 
oddziałów i tylko 13 izb lekcyj
nych (w tym dwie specjalnie 
przysposobione do tego celu, je
dna — właśnie ze wspomnianej 
już szatni). Więc, oczywiście, le
kcje odbywają się na dwie zmiany 
i kończą się dopiero o godzinie 
17.00.

Ale o tym wszystkim dowiem 
się nieco później. Na razie — 
wśród wrzawy i zabawy uczniów 
— bo jest właśnie przerwa — 
szukamy sekretariatu.

Spotkany przypadkowo na ko
rytarzu wicedyrektor gminny, 
Andrzej Miller, wita nas serde
cznie i prowadzi do gabinetu dy
rektorów. Nieduży, ale bardzo 
słoneczny — zresztą jak cała 
szkoła — pokój, dwa biurka (wi
cedyrektora i dyrektora gminne
go, Andrzeja Urbaniaka, który 
załatwia na zewnątrz jakieś spra
wy), stolik z fotelami, olbrzymia, 
bardzo dokładna mapa gminy...

Wicedyrektor — niczym szef 
sztabu — prezentuje na niej po
szczególne miejscowości. Więc 
przede wszystkim szkoła gminna 
w Uniejowie z pięcioma punktami 
filialnymi, leżącymi w granicach 
5—9 kilometrów. A ponadto dwie 
ośmioletnie szkoły zbiorcze: w 
Wieluniu ■— z trzema punktami 
filialnymi i w Wilamowie — z 
jednym punktem filialnym.

Tak więc wygląda strona or
ganizacyjna oświaty, leżącej nad \ 
Wartą, gminy Uniejów.

PO PROSTU: AUTOKAR™

Naszą rozmowę rozpoczynamy 
od problemu podstawowego dla 
nowo utworzonych szkół gmin
nych, to znaczy od dowożenia 
uczniów. Wiadomo przecież, iż je
śli nie rozwiąże się należycie tego 
zagadnienia, sens i istota świeżo 
kreowanych placówek stanie pod 
znakiem zapytania.

W Uniejowie, gdzie do szkoły 
gminnej trzeba dowieźć codzien
nie 130 dzieci, zdają sobie dosko
nale z tego sprawę. I dlatego wie
le energii, no i oczywiście pie
niędzy, przeznaczono na rozwią
zanie tej kwestii. Wicedyrektor 
Mil’er opowiada właśnie, jak u 
nich zorganizowano dojazd ucz
niów.

— Zarówno rowery, jak i fur
manki odrzuciliśmy już na wstę
pie jako wyjście połowiczne i nie 

zdające w zasadzie egzaminu w 
naszym klimacie (nawet przy tak 
łagodnej zimie jak obecna). Szu
kaliśmy więc innego rozwiązania. 
I znaleźliśmy. Po prostu udało się 
nam wynająć autokar w miejsco
wym przedsiębiorstwie turystycz
nym „Zamek”. Pozostaje on do 
dyspozycji szkoły w godzinach 
7.00—15.30. W tej sytuacji dzieci 
niemal z całej gminy (tylko jedna 
wieś korzysta z PKS) są dowo
żone do szkoły specjalnym auto
karem.

Na mapie gminy poznaję trasę, 
którą codziennie przemierza auto
kar. Przywozi on dzieci nie tvlko 
do szkoły w Uniejowie, lecz rów
nież do wspomnianych już dwu 
szkół zbiorczych, jakie istnieją w 
tej gminie.

— Dzięki takiemu rozwiązaniu 
— kontynuuje kol. Miller — nie 
mamy spóźnień, szkoła może, w

SZKOŁA GMINNA PRACUJE

„ZAMEK" 
etyli

PIERWSZA 
WYGRANA

zależności od potrzeb, korygować 
godziny odjazdu, no a przede 
wszystkim dzieci przewożone są 
w należytych, nie zagrażających 
zdrowiu warunkach. I jedynym 
„ale” jest istotnie bardzo wysoka 
odpłatność: w ciągu całego roku 
wyniesie ona ponad 400 tys. zło
tych. Jest -to, bez mała, suma, za 
j.eką można kupić nowego „Jel
cza”. No i koniec końców pochła
nia olbrzymi procent wszystkich 
funduszów, jakie otrzymuje szko
ła, wobec czego na inne wydatki 
pozostaje już niewiele.

Nic więc dziwnego, że w Unie
jowie myślą o zakupie na przy
szły rok własnego „Jelcza”. Po
zwoliłoby to bowiem na jeszcze 
pełniejsze wykorzystanie autoka
ru, no i byłoby rozwiązaniem bar
dziej ekonomicznym.

— Przecież w okresie wakacji 
autokar mógłby zarabiać na sie

„Zamek” dowozi i odwozi dzieci niemal z całej gminy.
Foto: Uczniowskie kółko fotograficzne w Uniejowie

bie. Także i w niedziele mogliby
śmy go wynajmować — tłumaczy 
mi wicedyrektor.

Własny autokar, to jednak do
piero przyszłość, choć — być mo
że — bardzo niedaleka. Tymcza
sem zaś dzień dzisiejszy to auto
kar wynajęty. Piszę o nim tak 
wiele, gdyż była to niezwykle wa
żna sprawa: po prostu „być albo 
nie być” szkoły gminnej. Grały 
też, oczywiście, niemałą rolę 
względy prestiżowe.

— Szkoła nie zdobyłaby auto
rytetu, gdybyśmy nie znaleźli ja
kiegoś sensownego rozwiązania — 
słyszę. W pierwszych dniach ro

dzice przypatrywali się nam bar
dzo uważnie. Nie ma przecież co 
ukrywać, że nie wszyscy patrzyli 
chętnie na to, że w ich wsi zli
kwidowano szkołę i dzieci dojeż
dżają. A nawet i teraz, choć za
bierają się czasem z uczniami 
szkolnym autokarem, ciągle są 
niezwykle uczuleni na to, czy 
wszystko działa jak należy. Zda
rzyło się na przykład kiedyś, że 
autokar zepsuł się (był to zresztą 
jedyny, jak dotąd, przypadek) i 
dzieci musiały dojść do swej wio
ski jeden kilometr, wówczas je
dna z matek, która jechała wła
śnie z Uniejowa, narobiła takiego 
rabanu, że wszyscy to pamięta
my. Naturalnie, ta czujność ze 
strony rodziców mobilizuje nas 
tym bardziej. Nic więc dziwnego, 
że w tej sytuacji szczególną sa
tysfakcję sprawia nam fakt, iż 
obecnie już w chwili przyjazdu 

lub odjazdu autokaru z określo
nego punktu, w niektórych do
mach reguluje się zegarki...

KONTAKTY

Gdy już jestem nieźle zorien
towana, jak wygląda w Uniejo
wie dowożenie, wpada do gabine
tu bardzo zaaferowany dyrektor 
gminny, Andrzej Urbaniak. Nie 
spodziewał się naszej wizyty, za
łatwiał w miasteczku jakąś ko
lejną. nie cierpiącą zwłoki spra
wę. Przepraszamy więc za „na
jazd” i dalej — już w towarzy
stwie głównego gospodarza oświa
ty gminy Uniejów — kontynu
ujemy naszą rozmowę. Wyłania 
się właśnie problem kontaktów 
szkoły z rodzicami. To szczególnie 
ważne zagadnienie w szkole 
gminnej. No i wcale niełatwe. Po 

prostu rodziców niezwykle trudno 
zebrać. Oczywiście, działa w U- 
niejowie Uniwersytet dla Rodzi
ców, ale na wykłady i prelekcje 
przychodzą zazwyczaj matki i oj
cowie mieszkający najbliżej. A 
problem głównie w tym, by kon
taktować się również na co dzień 
z rodzicami mieszkającymi znacz
nie dalej.

Co prawda, na pierwszej wy
wiadówce frekwencja była nie 
najgorsza. Ale z innego typu 
spotkaniami są kłopoty.

— Doszliśmy więc do wniosku 
— mówi dyrektor Urbaniak — by 
po prostu jeździć do naszych pun

któw filialnych i tam spotykać się 
z określoną grupą rodziców. Zda- 
jemy sobie przecież doskonale 
sprawę, że bez współpracy — i 
to takiej prawdziwej i rzetelnej 
— z rodzicami, niewiele zdzia
łamy. Dlatego tak niezwykle wa
żne jest to, że pozyskaliśmy ich 
już jakoś — przede wszystkim 
właśnie tym autokarem...

BO GROS, TO KOBIETY™

Gdy pytam o sprawy kadrowe, 
okazuje się, że nie stanowią one 
specjalnego problemu. Więc naj
pierw podstawTowe fakty. Otóż w 
Uniejowie pracuje 23 nauczycieli 
(w pięciu punktach filialnych). 
Ich kwalifikacje? Dwie osoby le
gitymują się studiami magister
skimi, trzy — liceum pedagogi
cznym, reszta ukończyła SN. Na
turalnie, niektórzy uzupełniają 
aktualnie przygotowanie zawodo
we; jest ich w sumie pięcioro: 
troje kontynuuje studia już daw
niej rozpoczęte, dwoje — podjęło 
je w tym roku (taki właśnie szko
ła otrzymała limit). W przyszłym 
roku dwie dalsze osoby podejmą 
studia. Ponieważ jedna ukończy 
je w roku bieżącym — w sumie 
od września będzie studiowało 
sześcioro. Jak wynika z zapew
nień dyrektora, liczba ta — jak
kolwiek spora — zapewnia jed
nak normalny tok pracy szkol
nej. Naturalnie, w okresie sesji 
egzaminacyjnych zdarzają się cza
sem jakieś kłopoty, ale są to przy
padki unikalne. Wszyscy studiu
jący — zgodnie zresztą z zalece
niami władz oświatowych — ma
ją bowiem tak ułożony plan za
jęć. że nie koliduje on w zasadzie 
z dojazdami do uczelni.

Pewne kłopoty kadrowe wyni
kają natomiast z innych przyczyn. 
Przede wszystkim z tego, znane
go zresztą powszechnie faktu, że 
gros kadry pedagogicznej składa 
się z kobiet — i to kobiet posia
dających dzieci w wieku szkol
nym. Zdarza się bowiem dość czę
sto, że muszą one korzystać ze 
zwolnień lekarskich na opiekę 
nad chorym dzieckiem. No, ale to 
już siła wyższa i nie ma na nią 
radv Pragnąc jednak pokazać 
możliwie najpełniej kłopoty szkół 
gminnych, odnotowuję również i 
ten fakt. Rzutuje on zresztą w 
szczególny sposób na pracę szko
ły gminnej, gdzie nauczyciele ma
ją przecież nieco więcej obowiąz
ków, niż w innych placówkach. 
Bo i opieka nad dowożeniem dzie
ci, i poznawanie — w znacznie 
bardziej skomplikowanych wa
runkach — sytuacji rodzinnej 
uczniów, bardziej rozbudowane 
(przynajmniej w założeniu) zaję
cia pozalekcyjne™

POSZUKIWANIA

A więc zajęcia pozalekcyjne. 
Choć — jak słusznie zauważa dy
rektor Urbaniak — w odniesieniu 
do szkoły gminnej powinno się 
także mówić o przedlekcyjnych. 
Zostańmy jednak na razie przy 
tradycyjnym terminie. Więc, jak 
wyglądają w Uniejowie zajęcia 
pozalekcyjne? Interesująco. Bo 
mimo wyjątkowo trudnych wa
runków lokalowych, mimo faktu, 
że lekcje kończą się dopiero o go
dzinie 17.00, są one prowadzone. 
To prawda, niekiedy na koryta
rzach, ale są! No i co ważniejsze 
— dalekie od stereotypu. Tu się 
szuka, próbuje. Przede wszystkim 
postanowiono za wszelką cenę u- 
niknąć dublowania przez organi
zacje i kółka uczniowskie tych 
samych zadań i zajęć, co — jak 
wiadomo — jest ciągle jeszcze 
dość powszechną praktyką i co 
niezbyt korzystnie rzutuje na 
ostateczne rezultaty poczynań 
wychowawczych. W Uniejowie 
wymyślono ęiekawą koncepcję, w 
myśl której 'kółka zainteresowań 
stanowią coś na kształt harcer
skich drużyn specjalnościowych. 
Na przykład kółko geograficzne, 
to drużyna turystyczna, poloni
styczne — drużyna artystyczna 
itd. Zajęcia odbywają się raz w 
tygodniu, ostatnie 15 minut po
święcone jest zawsze na zajęcia 
typowo harcerskie. Kto prowadzi 
te kółka-drużyny (choć w zasa
dzie nie mają one jeszcze naz
wy)? Nauczyciel opiekujący się do 
tej pory danym kółkiem, a po
magają mu uczniowie pełniący w 
harcerstwie funkcje zastępowych 
i inne.

A więc elementem integrują
cym całokształt poczynań szkoły 
w tym względzie jest organizacja 
harcerska. Ponieważ eksperyment 
— bo jest to przecież eksperyment 
— trwa dopiero kilka miesięcy, 
trudno już dziś o pełną ocenę. 
Wiadomo jednak, że zajęcia pro
wadzone w ten sposób cieszą się 
większym zainteresowaniem ucz
niów. No i nie bez znaczenia jest 
fakt, że nauczyciele mają możli

wość lepszego i pełniejszego za
znajomienia się z pracą ZHP.

W Uniejowie martwią się tylko 
trochę, że to co robią pozostaje w 
kolizji z różnego typu przepisami, 
wobec czego mogą mieć pewne 
kłopoty. Ale ostatecznie najważ
niejsze są wyniki tego przedsię
wzięcia. Więc czekają na nie. 
Choć już dziś są przekonani, że 
działalność ta stanowi przygoto
wanie do wprowadzenia do szkoły 
systemu prof. H. Muszyńskiego, 
co chcą tu już uczynić w przy
szłym roku.

SZKOLNE MENU

Na każdym kroku widać tu, że 
dyrekcja i całe grono pedagogi
czne nie szczędzi wysiłków, by 
stworzyć dzieciom jak najlepsze 
warunki. Ot, na przykład — mi
mo ogromnej ciasnoty — aż 300 
dzieci (w tym oczywiście wszyst
kie dojeżdżające) je w szkole co
dziennie obiad. I to obiad składa
jący się zawsze z dwu dań, a 
bardzo często również i z deseru 
(podkreślam to dlatego, że odpła
tność wynosi tylko 4 zł). Wystar
czy obejrzeć skromniutką jadal
nię, a właściwie świetlicę-jadal
nię, nie mówiąc już o maleńkiej, 
bez żadnego zaplecza, kuchni, by 
zrozumieć jak wielkim wysiłkiem 
— graniczącym wręcz z cudem 
— zapewnia się tak olbrzymiej 
gromadzie dzieci — naturalnie 
jedzącej na kilka zmian — gorący 
posiłek. I to w dodatku smaczny, 
o czym sama mogłam się prze
konać, jako że zostaliśmy zapro
szeni na obiad.

— Tak, oczywiście, szklanka 
gorącego mleka również by się 
przydała — mówi dyrektor Urba
niak. Ale chcąc wprowadzić mle
ko, należałoby zrezygnować ze 
znacznej liczby obiadów, więc 
ostatecznie woleliśmy pozostać 
przy obiadach. No i teraz nie po- 
znctaie nam n;c innego, iak cze
kanie na rozbudowę szkoły™

CHYBA JEDNAK NIE 
MARZENIA...

Więc, jak się rysuje przyszłość? 
Dyrektor kreśli wizję rozbudowy 
szkoły: 14 pomieszczeń lekcyj
nych, świetlica z prawdziwego 
zdarzenia, biblioteka, gabinety 
lekarskie, pomieszczenia higieni
czno-sanitarne, zaplecze na po
moce naukowe, by wreszcie zna
lazły należyte miejsce, a nie gnie
ździły się tuż za plecami uczniów, 
ograniczając jeszcze bardziej już 
i tak niewielką powierzchnię... A 
więc żadnych ekstrawagancji i 
pomieszczeń luksusowych —tyl
ko rzeczy niezbędne, konieczne, 
takie, które by umożliwiały pra
widłową pracę szkoły gminnej.

Wyliczono już; że w sumie ko
sztowałoby to około 17 min zło
tych. Pewnie, że to. niemało, ale 
takie są potrzeby. )

— Przecież w 1976 roku — 
przypominają dyrektorzy — bę
dziemy już mieli 26 oddziałów, 
jako że z punktów filialnych za
mierzamy również zabrać klasy 
IV. No, a jak wystartujemy z 
10-latką — co przecież czeka nas 
tuż tuż — będziemy mieli 38 od
działów. Tak, że 28 pomieszczeń 
lekcyjnych będzie również ozna
czało pracę na dwie zmiany. Oka
zuje się więc, że plany rozbudo
wy są w sumie bardzo skromne 
i skrojone na bardzo niewielkie 
rozmiary.

Tak więc, choć nie są one na 
razie nigdzie uwzględnione ani 
zaplanowane — należy przypusz
czać. że będą jednak niebawem 
zrealizowane. Przecież tylko 
wtedy szkoła będzie mogła praco
wać z takim rozmachem i na taką 
miarę, jakie wyznaczyliśmy szko
łom gminnym.

Na zakończenie pytam jeszcze: 
— A co najbardziej przeszkadza 
w pracy?

— Marzymy o tym — odpowia
da, dyrektor Urbaniak, by wresz
cie zająć śię sprawami szkoły, a 
nie ciągle tylko administracyjno- 
-papierkowymi. Bo, jak do tej po
ry, jesteśmy zmuszeni głównie 
zajmować się nimi.

My, naturalnie, życzymy całe
mu gronu w Uniejowie rychłej 
realizacji tych marzeń i zamie
rzeń. Nie można przecież dopuścić 
do tego, by pierwsza wygrana 
szkoły, na którą złożył się przede 
wszystkim tytułowy „Zamek”, zo
stała w jakimkolwiek stopniu za
przepaszczona.

Henryka witalewska

») O szkole gminnej w Wartkowi
cach, napiszemy w jednym z naj
bliższych numerów „Głosu”.
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|Rs obrze się śtało, że redakcja 
U „Głosu Nauczycielskiego’’ 

podejmuje problemy do
kształcającego się nauczyciela. 
Czuję się zobligowany do zabra
nia głosu, choćby z tego względu, 
że już w 1910 roku nauczycielstwo 
sądeckie napisało memoriał, w 
którym wyrażało opinię, iż „nau
czyciel każdego typu szkoły powi
nien najpierw być studentem". 
Tu, w Krakowskiem. rodziły się 
określone doświadczenia, co 
zresztą zostało uhonorowane zor
ganizowaniem w Krakowie 15 
stycznia 1973 roku historycznego 
kolegium obu resortów. Tu rów
nież, ze względu na rozmiar o- 
środka naukowego, spoczęły na u- 
ezelniach wyższych, władzach o- 
światowych i związkowych zada
nia o dużym ciężarze gatunko
wym.

PROBLEMY Z REKRUTACJĄ

W ubiegłym roku — ze zrozu
miałych względów — rekrutacja 
na studia przeprowadzona była w 
bardzo krótkim terminie. Wyra
żane były przy tym jednoznaczne 
życzenia, aby w roku następnym 
już w grudniu, a najpóźniej w 
styczniu, ustalić limity przyjęć. 
Ten. co najmniej, półroczny okres 
jest wprost niezbędny, aby nau
czyciel mógł się odpowiednio do 
studiów przygotować. Tymczasem 
mamy luty — i nic się nie zmie
niło. Brak limitów dla poszcze
gólnych rejonew uniemożliwia 
rozpoczęcie właściwej akcji. Co 
^yawda cała „maszyna rekruta
cyjna” jest już przygotowana, są 
alternatywne programy na „zim
no i ciepło” tzn. na większą lub 
mniejszą liczbę oferowanych cen
tralnie miejsc, lecz mimo wszyst
kich przygotowań nie można 
jeszcze ń-zeprowadzać właściwej 
rekrutacji.

Gwarancją dobrej atmosfery 
jest rozważne, kolektywne i równo
mierne kierowanie na studia, aby 
nie tworzyć wyrw deformujących 
ciągłość procesu dydaktyczno- 
wychowawczego. Zdarzają się bo
wiem wypadki, że kolektywem 
kierowniczym kieruje obawa ..nie 
narażania się”, ze dyrektorzy bez 
udziału tych kolektywów, na wła
sną rękę kierują nauczycieli, cze
go wynikiem nierzadko jest obo
jętna postawa i brak troski Zespo
łów nauczycielskich o los studiu
jącego zaocznie nauczyciela.

GDZIE ZAMIESZKAĆ?

Do pierwszoplanowych spraw 
w Krakowskiem urastają, nieste
ty, warunki zakwaterowania. Mi
mo określonych zabiegów, troski 
i aktywności wszystkich ogniw 
niewspółmierne mamy wyniki do 
wysiłków, szczegś lnie w czasie za
jęć śródrocznych. Zakwalifiko
wane na ten cel pom eszezenia nie 
są z gumy i nie dadzą się stosow

NIE MA SPRAWY WAŻNIEJSZEJ

TO SPRAWA
HAS WSZYSTKICH
nie do naszych potrzeb rozciągnąć. 
Potrzebom tym trudno sprostać, 
jedynym wyjątkiem jest sesja let
nia, kiedy do dyspozycji są domy 
s’udenckie, internaty, a w ko
niecznej sytuacji nawet szkoły. 
Baza ZNP. IKNiBO. ostatnio od
dany przez krakowskie KOS bu- 
dynek po szkole zasadniczej na 
tymczasowy dom noclegowy — 
wszystko to nie wystarcza. Po
ważna część nauczycielstwa, zda
na na własną pomysłowość, jakoś 
sobie radzi z noclegami. Piszę 
„jakoś”, gdyż nie chcę dramaty
zować sytuacji.

Wysuwane propozycje, aby nau
czyciele udostępniali miejsca noc
legowe w swoich mieszkaniach, 
nie są popularne głównie ze 
względu na trudne warunki 
mieszkaniowe nauczycieli miasta 
Krakowa. Częściowym rozwiąza
niem tej sytuacji powinny być 
działania samych uczelni; chodzi 
o odpowiednie zsynchronizowanie 
zajęć śródrocznych aby zajęcia te 
organizować wówczas, kiedy moż
na zorganizować noclegi. Wybu
dowanie na te cele domu studen
ckiego o kilkuset miejscach, z 
przeznaczeniem dla studiujących 
zaocznie nauczycieli, według za
mierzeń krakowskiej WSP. mo
głoby dopiero zasadniczo popra
wne sytuację. Rysuje się również 
szansa budowy — przy udziale 
krakowskiego KOS oraz pomocy 
ZG ZNP — domu socjalnego’ z 
częścią hotelową dla studiu jących: 
Myślę, że gdy te ^mierzenia zre
alizujemy, problem noclegów 
przestanie być dla eżę’’ci naućzy- 
ćieJi-student/W główną przeszko
dą w studiach.

POMÓC DYDAKTYCZNA
Nauczyciele studiujący, odpo

wiadając na a ikietę przeprowa
dzoną jeszcze przez Zarząd 

Okręgu ZNP po sesji letniej, jed
noznacznie postulowali utworze
nie punktów konsultacyjnych w 
pobliżu ich miejsca pracy i za
mieszkania. Proponowali, aby 
część sesji śródrocznych przenieść 
tam, gdzie istnieją lepsze Warun
ki noclegowe i dojazdowe. WSP 
zorganizowało punkt konsultacyj
ny w Nowym Sączu, zaś Uniwer
sytet Jagielloński — w Tarnowie, 
w obu wypadkach w oparciu o ba
zę noclegową i — częściowo — 
kadrę tamtejszych studiów nau
czycielskich.

Z podobną inicjatywą wystąpi
ły: Miechów, Jaworzno, Chrza
nów, Oświęcim. Muszą to być 
jednak decyzje podjęte rozważ
nie. uwzględniające riie tylko 
koszty przedsięwzięć, lecz również 
kwalifikacje kadry mającej tam 
pracować, gdyż uczelnie nie są w 
stanie zapewnić pełnej obsady.

Inną formą, podejmowaną z i- 
nlcjątywy krakowskiego Oddziału 
ZG ZNP oraz Ośrodka Usług Pe
dagogicznych i Socjalnych w po
rozumieniu z Kuratorium oraz 
IKNiBO — jest organizowanie 
konsultacji w powiatach dla stu
diujących, które prowadziliby 
przodujący nauczyciele szkół 
średnich. W warunkach spo
łecznego prowadzenia tych kon
sultacji należałoby pomyśleć o 
uruchomieniu bodźców material
nych i moralnych, na rzecz tych 
nauczycieli, którzy poświęcają 
swój czas i służą pomocą. Sądzę, 
żs nie będzie od rzeczy występo
wanie z wnioskami o przyznanie 
tym ludziom nagrody ministra lub 
kuratora. Samorzutny rozwój ta
kiej pomocy koleżeńskiej w Kra
kowie pozwala przypuszczać, że 
nasze inicjatywy zostaną podjęte 

nie tytko w powiatach, lecz rów
nież w gminach, jeśli oczywiście 
znajdą się tam kompetentni spe
cjaliści. Wymienionym celom ma
ją między innymi służyć pomie
szczenia wygospodarowane w na
szych klubach związkowych.

Trend ten zresztą odzwierciedla 
praktycznie zorganizowany przy 
klubie Rady Zakładowej ZNP w 
Dąbrowie Tarnowskiej „Klub 
Nauczyciela Słuchacza NURT”, 
pomyślany zresztą szerzej jako 
platforma konsultacyjna dla do
kształcających się 'nauczycieli 
tamtejszego powiatu.

Pewną gwarancją dobrego star
tu w uczelni jest renowacja wie
dzy. Służyły temu kursy przygo
towawcze dla kandydatów na 
studentów, organizowane przez 
IKNiBO w czasie ferii, a obecnie 
w ciągu całego roku w sobotę i 
niedzielę kursy takie prowadzone 
są na razie w Tarnowie, Nowym 
Sączu i Krakowie. I jeszcze jeden 
fakt godny odnotowania i upow
szechnienia. W niedługim czasie 
znajdzie się w rękach nauczycieli 
wydany przez IKNiBO w Krako
wie, pod redakcją dra Ryszarda 
Sokołowskiego, „Poradnik dla 
kandydatów na Studia zaoczne” z 
następującymi między innymi te
matami; samokształcenie jako 
metoda pracy, warsztat samo
kształceniowy nauczyciela, zasady 
rekrutacji na studia wyższe, ulgi 
i świadczenia studiujących zaocz
nie, informator adresowy itp. Je
stem przekonany, że to swoiste 
vademecum studiującego zaocznie 
nauczyciela powinno znaleźć się 
nie tylko w krakowskich biblio
tekach szkolnych.

FORMY MOGĄ BYC ROŻNE

Nasz związkowy rekonesans w 
tzw. Polsce powiatowej utwier
dził nas w przekonaniu, że zinten
syfikowanie naszych działań na 
rzecz studiującego nauczyciela 
pozwala konkretnie realizować 
programową zasadę ruchu zawo
dowego, zasadę jedności spraw 
produkcji, bytu i wychowania 
oraz podnosić rangę i autorytet 
naszej organizacji w podstawo
wych ogniwach związkowych. Co 
prawda częśto są rozbieżności w 
interpretacji tzw. zastępstw kole
żeńskich, niemniej i’to jest istotne 
— świadczy bowiem o społecznej 
postawie nauczycieli. Nauczyciele 
organizują koleżeńskie zastęp
stwa nie tylko według utylitarnej 
zasady „dzisiaj pomożecie mnie, 
jutro — ja pomogę wam”, lecz 
także w myśl zakorzenionej głę
boko w naszej organizacji zasady 
koleżeńskiej służby dla znajdują
cego się w potrzebie kolegi związ
kowca. I jeśli tu i ówdzie w 
s^ktrinch z niezrozumieniem pod
chodzi się do spraw studiują

cego kolegi, to jest to również wi
na zarządów ognisk ZNP. Wiąże 
się to ze stopniem identyfikacji 
zespołów z zawodem nauczyciel
skim, z kulturą pedagogiczną i O- 
sobistą współtowarzyszy pracy.

Jestem przekonany, że szkole
nie ideowp-pedagogiczne będzie 
również wykorzystane w wytwa
rzaniu sprzyjającego klimatu i at
mosfery wokół studiujących nau
czycieli. Życzliwość koleżeńska, 
przejęcie zajęć pozalekcyjnych, 
odciążenie od nadmiaru zajęć 
społecznych, dogodny podział go
dzin powinny dodatnio wpływać 
na jakość i terminowość podejmo
wanych przez nauczycieli studiów.

Na atmosferę trzeba również 
próbować spojrzeć od strony u- 
czelni, chociaż sprawa ta uważana 
jest za pewnego rodzaju tabu. 
Nie najlepszy klimat wynika ze 
stosowania — głównie w uczel
niach niepedagogicznych — jed
nakowych wymogów metodycz
nych i dydaktycznych zarówno dla 
studiujących stacjonarnie, jak i 
zaocznie. Te praktyki traktowania 
„zaoczniaków” jak przysłowiowe
go dopustu bożego, na szczęście 
rzadkie, obejmujące młodszy per
sonel naukowy, próbujemy prze
łamać przy współudziale z Okrę
gową Sekcją Nauki, wspólnie z ra
dami zakładowymi wyższych u- 
cżelrii. I to z dość pozytywnym 
skutkiem. W ogniwkach związko
wych coraz częściej zaczyna się 
też stosować szeroką pomoc so
cjalną dla studiującego nauczycie
la, nie tylko w egzekwowaniu 
przysługujących mu uprawnień, 
lecz również w takich formach, 
jak pierwszeństwo w kierowaniu 
na wypoczynek, priorytet w 
przyjmowaniu dzieci do przed
szkoli, świetlic oraz na kolonie. 
Z racji sfeminizowania zawodu 
nieobojętną kwestią jest udostęp
nienie wyżywienia zbiorowego dla 
dzieci i członków rodzin w sto
łówkach szkolnych i zakładowych.

*

Są to niektóre tylko problemy, 
wynotowane „na gorąco”, gdyż 
nasze działania związkowe na 
rzecz każdego podejmującego stu
dia nauczyciela próbujemy — po 
okresie przeorganizowania struk
tury związkowej — nasilić zarów
no poprzez wzmożoną działalność 
Sekcji Kształcenia Nauczycieli, 
jak i poprzez współuczestnictwo 
w powołanym przez resort Woje
wódzkim Zespole do spraw Do
kształcania Nauczycieli, w Kole
gium Rektorów, ścisłą współpracę 
z krakowskim KOS, IKNiBO, ale 
głównie poprzez efektywniejszą 
działalność w tym zakresie ogniw 
terenowych — rad zakładowych 
oraz ognisk związkowych.

STANISŁAW PAWLIK
Kraków

P wołanie pracz Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania pięciu 
resortowych instytutów na

ukowo-badawczych, znaczne roz
szerzenie zakresu i form kształ
cenia nauczycieli na wyższych u- 
czelniach oraz nowe zadania i rhe- 
tody pracy nadzoru pedagogiczne
go stworzyły nowe potrzeby w za
kresie kształcenia kadry nauko
wej z dyscyplin pedagogicznych. 
Wyżej wymienione fakty stano
wią jednocześnie nową dogodniej
szą sytuację dla realizacji zadań 
w tym zakresie. Dotychczasowe 
formy kształcenia doktorów wy
magają więc konfrontacji z no- 
wymi zadaniami, Znane są trzy 
zasadnicze rozwiązania tego pro
blemu — studia doktoranckie, a- 
systentura i seminaria doktoranc
kie. Kilka lat temu, gdy po
wołano studia doktoranckie, zda
wało się, że będzie to najlepsza 
droga rozwiązania problemu. Doś
wiadczenia ostatnich lat wska
zują, że w dziedzinie nauk pe
dagogicznych wspomniany typ 
kształcenia posiada podstawowe 
mankamenty.

Nie mamy dokładnego rozezna
nia w sprawie efektywności tej 
formy kształcenia, wiadomo jed
nak. że tylko znikomy odsetek 
uczestników tych studiów kończy 
je w przewidzianym regulaminem 
trzyletnim okresie Dlaczego? Są
dzę. że wśród wielu przyczyn, 
dwie mają znaczenie decydujące. 
Wynikają one z faktu, że kan
dydaci na te studia nie posiadają 
minimalnie wymaganego startu 
w zakresie wykształcenia i doś
wiadczenia pedagogicznego. Re
gulamin studiów doktoranckich 
pozwala na przyjęcie kandydata, 
który wykazuje się jednoroczną 
praktyką pedagogiczną. Regula
min przewiduje także możliwość 
przyjęcia magistrów kierunko
wych studiów nauczycielskich, na 
których pedagogiczne i psycholo
giczne dyscypliny wykładane są 
tylko w elementarnym zarysie.

Wiadomo, że badacz w zakre
sie dyscyplin pedagogicznych po
siadać powinien właściwe doś
wiadczenie w okresie co najmniej 
trzech lat. Badania jakiegokol
wiek szczegółowego problemu z 
zakresu wychowania wvmaga bo
wiem orientacji w całokształcie 
Systemu działalności pedagogicz
nej określonego typu instytucji 
pedagogicznych, wymaga również 
orientacji w aktualnych warun
kach materialnych i organizacyj
nych pracy dydaktyczno-wycho
wawczej. Tego tvpu orientację 
zdobyć można tylko drogą kon
frontacji teorii z własnym doś
wiadczeniem zdobvtvm w toku 
praktycznego działania.

Rozszerzenie bazy rekrutacyj
nej studiów doktoranckich, przez 
umożliwienie absolwentom spe
cjalistycznych kierunków kształ
cenia nauczycieli, jest decyzją jak 
najbardziej słuszną. Dążvć trze
ba, ze wszech miar do tego, by 
pracownik nauki w zakresie dys
cyplin pedagogicznych posiadał o-

JAK ROMAN POLNY

KSZTAŁCIĆ
DOKTORÓW

DYSCYPLIN PEDAGOGICZNYCH ?

kreślone kierunkowe studia wyż
sze stanowiące teoretyczną pod
stawę do działania pedagogiczne
go w konkretnej dziedzinie. Co 
więcej, trzeba w coraz większym 
stopniu opierać kształcenie pra
cowników nauki z dyscyplin pe
dagogicznych na studiach tech
nicznych, przyrodniczych i artys
tycznych. Nie można jednak za
kładać. że kandydat o takim przy
gotowaniu może w ciągu trzech 
lat zdobyć podstawową wiedzę o- 
kreśloną przez plan i programy 
studiów magisterskich z pedago
giki i jednocześnie zdobyć kwali
fikacje pracownika nauki.

Innym brakiem studiów dokto
ranckich jest oderwanie, na co 
najmniej trzyletni okres, kandy
data na pracownika nauki od 
praktycznego warsztatu pracy, co 
w warunkach zasadniczych 
zmian, wynikających z reformy 
systemu edukacji narodowej, pro
wadzić musi w rezultacie do nie
zrozumienia rzeczywistości o- 
światowej. Oderwanie uczestnika 
studiów doktoranckich od pracy 
zawodowej ma również aspekt o
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Promocja doktorów (wialnie dyscyplin pedagogicznych) na Uni
wersytecie Warszawskim. Foto: Cz. Górski

sobisty, wynikający z koniecznoś
ci rezygnacji z wyższych zarob
ków oraz oderwania od rodziny 
na dłuższy okres. Można wskazać 
i inne jeszcze niedociągnięcia do
tyczące programu i systemu pra
cy na studiach doktoranckich, ale 
są to już sprawy wtórne.

Ograniczę się więc do powyż
szych uwag w sprawie studiów 
doktoranckich. Warto jednak za
znaczyć, że studia doktoranckie 
nie odpowiadają potrzebom i wa
runkom kształcenia naukowego 
resortowych instytutów badaw
czych oraz czynnych młodych 
pracowników naukowo-dydak
tycznych wyższych uczelni. Nie 
można przecież udzielać im 3-let- 
niego urlopu oraz spowodować 
znaczne pogorszenie sytuacji ma
terialnej.

Asystentura, zwłaszcza w obec
nej sytuacji, gdy wzrosły obo
wiązki kształcenia nauczycieli, 
pogłębia trudności wpływające ńa 
przedłużenie okresu zdobywania 
kwalifikacji pracownika nauko
wo-badawczego z dyscyplin peda
gogicznych. Asystentura posiada 

ograniczony zasięg działania, gdyż 
ilość asystentów wyższej uczelni 
zależy od zakresu pracy dydak
tycznej, tzn. od ilości etatów oraz 
tendencji do obciążania etato
wych pracowników poważną iloś
cią godzin zleconych.

Seminaria doktoranckie nie od
powiadają już z wielu względów 
aktualnym warunkom i potrze
bom. Są wyrazem osobistych za
interesowań kandydata, którego 
zazwyczaj poznaje się dopiero po 
dłuższym okresie czasu. Są rów
nież wyrazem osobistej polityki 
kierownika seminarium. Bardzo 
rzadki kontakt doktoranta z pro
wadzącym seminarium nie sprzy
ja zdobywaniu właściwych kwali
fikacji pracownika nauki. Trud
ności takie mają zwłaszcza oso
by nie posiadające magisterium 
z dyscyplin pedagogicznych.

W jakim kierunku powinniś
my zdążać, aby wykorzystać ist
niejące możliwości i zaspokoić 
nowe potrzeby?

W obecnej sytuacji mamy de 
czynienia z systemem nauk peda
gogicznych, na który składa się 
szereg dyscyplin specjalistycz
nych wymagających głębokiego 
rozeznania w obszernej literatu
rze pedagogicznej przedmiotu, o- 
kreślonych umiejętności opero
wania właściwymi metodami ba
dań, wymagających również spe
cjalistycznych umiejętności prak
tycznych w danej dziedzinie wy
chowania. Z tego faktu nie wy
ciągnięto dotychczas wniosków w 
sprawie specjalizacji pracowni
ków naukowo-badawczych. Brak 
dotychczas uzasadnionego per
spektywicznego planu rozwoju 
wyspecjalizowanej kadry nauko
wo-badawczej, który uwzględr 
nialby potrzeby wynikające z re
formy systemu edukacji narodo
wej. W dalszym ciągu uczest
nictwo w określonym seminarium 
jest podstawowym czynnikiem 
kształtującym profil przyszłego 
pracownika nauki. Co więcej, czę
sto w ramach seminarium specja
lizującego podejmuje się prace o 
nachyleniu filozoficznym, histo
rycznym lub z zakresu logiki.

Ten stan rzeczy powoduje, że 
nie kształcimy pracowników na
ukowo-badawczych dla potrzeb 
pedagogiki szkoły wyższej, w za
kresie kształcenia politechniczne
go itd., itp. Sądzę, że Minister
stwo Nauki. Szkolnictwu Wyż
szego i Techniki powinno opra
cować za pośrednictwem resorto
wego instytutu odpowiedni plan 
rozwoju kadry naukowej z dys
cyplin pedagogicznych uwzględ
niający potrzeby wszystkich in
stytucji, w których zatrudnione 
powinny być osoby z kwalifika
cjami naukowymi. Plan taki po
winien uwzględniać także możli
wości wyższych uczelni i insty
tucji uprawnionych do nadawa
nia stopnia doktora nauk peda
gogicznych.

Przy opracowywaniu planu 1 
programu zaocznych studiów do
ktoranckich wyjść należy a) z a- 

nafizy kwalifikacji pracownik*  
naukowo-dydaktycznego z dyscy
plin pedagogicznych oraz b) ze 
specyfiki dyscyplin pedagogicz
nych.

Nie rezygnując z asystentury 1 
stacjonarnych studiów doktoran
ckich, należy powołać do życia 
zaoczne studia doktoranckie jako 
główną formę kształcenia pra
cowników naukowo-badawczych ■ 
dyscyplin pedagogicznych. Sta
cjonarne studia doktoranckie 
trzeba znacznie ograniczyć, gdyż 
powinny one być podporządkowa
ne kształceniu rezerwowej kadry, 
podczas gdy zaoczne studia ob
jąć powinny czynnych pracowni
ków właściwych instytutów re
sortowych naukowo-badawczych^ 
wyższych uczelni i nadzoru peda
gogicznego. Zaoczne studia mo
głyby być prowadzone dwupozio
mowo. Zajęcia na pierwszym 
stopniu — podporządkowane uzu
pełnieniu wiadomości i umiejęt
ności z dyscyplin pedagogicznych,’ 
psychologicznych, które stanowią 
wspólną, ogólnozawodową pod
stawę specjalizacji naukowo-ba
dawczej, Drugi stopień należy 
podporządkować kształceniu spe
cjalistycznych kwalifikacji po
trzebnych do badań naukowych.’

Na pierwszym stopniu stu- 
diów słuchacze uzupełnialiby i 
rozszerzali swoje wiadomości z 
zakresu historii wychowania, dy
daktyki, teorii wychowania, psy
chologii, pedagogiki porównaw
czej oraz teorii polityki oświato
wej. Drugi podporządkowany zo
stałby studiom z wybranej dys- 
cypliny pedagogicznej, metodo-’ 
logii badań pedagogicznych oraz 
różnorodnym formom zajęć zwią
zanych z pracą doktorską nad &- 
kreślonym problemem. Na dru
gim stopniu przewidzieć należy 
obowiązkowe 3—6 miesięczne sta
że w wybranych placówkach na
ukowych.

Poddać należy rewizji wyma
gania w stosunku do pracy dok
torskiej. Przyjęto uważać, że dy
sertacja z zakresu pedagogiki po
winna składać się z dwu części; 
W pierwszej przeprowadza się a- 
nalizę literatury,, w drugiej re
prezentuje się badania własne i 
formułuje określone wnioski. W 
obecnej sytuacji umasowienia 
kształcenia pracowników nauki 
dążymy również do tego, by ich 
prace miały znaczenie użytkowe i 
związane były z realizacją zadań 
wynikających z założeń reformy 
systemu edukacji narodowej. W 
związku z tym w coraz większym 
stopniu powinniśmy organizować 
zespołowe badania systemowe 
nad poszczególnymi wąskimi wy
cinkami reformy. Na czoło prac 
nad dysertacją wysuwają się więc 
badania nad szczegółowym zagad
nieniem tego samego dla wielu 
prac problemu, w tej sytuacji a- 
naliza literatury pedagogicznej w 
wielu pracach doktorskich będzie 
się często ograniczała do opero-

(Dokońezenie na str. VJ)

(Dokończenie że str. 1)

Kol, R. MODRZEJEWSKI: Karta 
Praw i Obowiązków Nauczyciela 
przyniosła istotnie bardzo korzy
stne rozwiązanie spraw tych na
uczycieli. którzy przechodzą na e- 
meryturę lub rentę po dniu 1 ma
ja 1972 roku. Poprawiła również 
sytuację emerytów i rencistów 
sprzed tej daty. Nie rozwiązywa
ła jednak całkowicie problemu e- 
merytów najstarszych, czyli tzw. 
starego portfela.

Kol. T. TOCZEK: Ostatni XI 
Krajowy Zjazd Delegatów ZNP, 
odbyty w końcu października 1972 
roku, wypowiedział się w tej 
sprawie. Ma to odbicie w podję
tej uchwale, którą konsekwent
nie wprowadzamy w życie Cho
dzi tu między innymi o likwida
cję w systemie emerytur tzw. 
Starego portfela.

Prezydium ZG ZNP które od
było się po zjeździe, postanowiło, 
aby dolna granica emerytur na
uczycielskich wynosiła 1.500 zło
tych. Od 1 stycznia 1973 roku de
cyzję tę zaczęliśmy wprowadzać 
w życie. Jednocześnie czyniliśmy 
dalsze starania, aby znaleźć środ
ki finansowe na ten cel, by nie 
obciążać zbytnio składki człon
kowskiej.

Były to działania wspólne z Mi
nisterstwem Oświaty i Wycho
wania, gdyż kierownictwo resortu 
wykazywało głęboką troskę o 
jak najkorzystniejsze załatwienie
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spraw najstarszych emerytów. 
Przychylny stosunek do tej spra
wy znaleźliśmy w Komitecie Cen
tralnym PZPR oraz w Prezydium 
Rządu. Wszyscy, których eme
rytura lub renta jest niższa od 
1800 złotych (bez Wzrostów i do
datków) otrzymują dodatek w 
formie zapomogi, której wysokość 
obliczona jest od zarobków we
dług stawek wynagrodzenia na
uczycieli pierwszego etapu pod
wyżki z dnia 1 maja 1972 roku po 
24 latach pracy Sprawa zatem 
tzw. emerytów „starego portfela” 
rozwiązywana jest zgodnie z po
stulatami Zjazdu i pragnę zazna
czyć, że znacznie korzystniej niż 
to będzie miało miejsce w innych 
grupach zawodowych, w których 
— zgodnie z decyzjami politycz
nymi i państwowymi — od dnia 1 
sierpma 1974 roku nastapi pod- 
wrżka najniższych rent i emery
tur.

Kol. R. MODRZEJEWSKI: Ogół 
nauczycieli-emerytów zdaje sobie 
sprawę z wysiłków Zarządu 
Głównego ZNP i troski rządu, a 
w jego decyzji widzi konkretną 
formę uznania pracy najstarszych 
nauczycieli. Skorzystali z niej nie 
tylko emeryci i renciści „starego 
portfela”, ale również znaczna licz
ba emerytów i rencistów — młod
szych — w sumie około 25 tys. 
osób.

W imieniu Sekcji Emerytów 
składałem Zarządowi Głównemu 
oraz Ministerstwu Oświaty i Wy
chowania — na jednym z ostat
nich plenów ZG ZNP — serdecz
ne podziękowanie za troskę o na
sze sprawy. Zdajemy sobie spra
wę, że porhyślne załatwienie tyćh 
spraw zawdzięczamy również w 
dużej mierze osobistemu stanowi
sku i zaangażowaniu ministra Je
rzego Kuberskiego,

REDAKTOR: Warto również 
zdać sobie sprawę z tego, że za
warte w wielkim programie so
cjalnym partii i rządu decyzje 
w zakresie rent i emerytur 
odczują pozytywnie już w naj
bliższym czasie pracownicy o- 
światy nie będący nauczyciela
mi, a w przyszłości wszyscy, 
niezależnie od wykonywanego 
zawodu i daty przejścia na e- 
meryturę lub rentę.

Kol. F. JAWORSKI: Tak jest. De
cyzje o najniższych emeryturach i 
rentach obejmie od 1 sierpnia 
1974 roku znaczny procent człon
ków naszego Związku, pracowni
ków obsługi, gospodarczych i ad
ministracji szkolnej.

Wszyscy pracownicy oświaty i 
nauki, a więc nauczyciele i nie- 
nauczyciele oceniają pozytywnie 
reformę stawek rent i emerytur. 
Oa dnia 1 stycznia 1975 roku bę
dą sukcesywnie zwiększane pro
centy od uposażenia przy oblicza
niu wysokości emerytury lub ren
ty. Trzeba przy tym dodać, że no
we zasady obliczania rent i eme
rytur obejmować będą zarówno 
osoby, które przejdą na emerytu
rę lub rentę po 1 stycznia 1975 ro
ku. jak również przed tą datą. 
W okresie pięciu lat (1975—1980) 
następować będą coroczne pod
wyżki emerytur i rent. Jest to za
tem decyzja o wielkim społecz
nym i moralnym znaczeniu.

Wielu pracowników oświaty i 
nauki powita również z zadowole
niem decyzję o dobrowolnym 
przechodzeń"! na emeryturę in
walidów posiadających wymaga
ny ustawą staż pracy oraz kobiet, 

którym brakuje do wieku eme
rytalnego pięć lat. a ich staż pra
cy jest o 10 lat dłuższy od wyma
ganego ustawą.

REDAKTOR: Czy oznacza to, 
że wszystkie najważniejsze 
sprawy nauczycieli-emerytów 
zostały już rozwiązane i że nie 
zgłaszają oni pod adresem 
władz związkowych i oświato
wych żadnych postulatów?

Kol. R. MODRZEJEWSKI: Tak 
dobrze to jeszcze nie jest. Poźosta- 
je wiele ważnych spraw do załat
wienia. Do pierwszoplanowych 
należy tu problem nauczycieli, or
ganizatorów i uczestników tajnej 
oświaty. Nie potrzebujemy się tu 
wzajemnie przekonywać o ogrom
nych zasługach tych nauczycieli.

W uchwale XI Krajowego Zjaz
du Delegatów ZNP czytamy mię
dzy innymi: „Na szczególne u- 
znanie i wyróżnienie zasługują 
nauczyciele pracujący w okresie 
hitlerowskiej okupacji w tajnej 
oświacie. Zjazd zobowiązuje Za
rząd Główny ZNP do dokładnego 
zebrania list nauczycieli tajnej o- 
światy oraz do ustalenia wspólnie 
z resortami: oświaty i wychowa
nia, nauki, szkolnictwa wyższego 
i techniki oraz Urzędu do spraw 
Kombatantów, form godnego u- 
czczenia tych nauczycieli”.

Zdaniem naszej sekcji, rok bie
żący, rok 30-lecia PRL, jest wła
ściwą okazją do realizacji tej u- 
chwały. Po przeanalizowaniu tej 
sprawy przez prezydium naszej 
sekcji, wysłuchaniu licznych 
wniosków i postulatów naszych 
cztonków, uważamy, że powinny 
być zastosowane różne formy wy

rażania uznania i uczczenia ucze
stników tajnego nauczania.

Sądzimy zatem, że każdy ucze
stnik tajnej oświaty powinien o- 
trzymać Złotą Odznakę ZNP.

Należałoby również rozważyć, 
czy nie powinniśmy wydać spe
cjalnego medalu pamiątkowego 
„Za tajną oświatę”. Jesteśmy 
również zdania, że jeśli będą 
przygotowywane jakieś dokumen
ty oceniające dorobek naszego 30- 
lecia, to winno się w nich również 
znaleźć miejsce dla podkreślenia 
wagi tajnej oświaty, dla rozwoju 
oświaty i wychowania w Polsce 
Ludowej. Poza tym jesteśmy zda
nia, że udział w tajnej oświacie 
powinien być traktowany jako u- 
dział w ruchu oporu, a organiza
torzy i nauczyciele tajnego na
uczania winni być uznawani na 
równi z walczącymi z bronią w 
tęku. Wreszcie postulat pód adre
sem naszego centralnego organu 
związkowego, którym jest „Głos 
Nauczycielski”: pokazujcie syl
wetki najbardziej zasłużonych 
działaczy tajnej oświaty.

REDAKTOR: Postulat pod a- 
dresem naszej redakcji przyj
muję i postaramy się go w pełni 
zrealizować. Zanim jednak Ko
lega Prezes ustosunkuje się do 
pozostałych postulatów, obciął
bym przypomnieć, że w „Glosie 
Nauczycielskim” z dnia 25—30 
grudnia 1973 roku zamieściliś
my wyjaśnienie ZBoWiD, iż n- 
czestnicy tajnej oświaty, którzy 

przedstawią odpowiednie za
świadczenie, wydane przez wła
dze szkolne lub instancje ZNP, 
otrzymają wszystkie uprawnie
nia członków ZBoWiD.

Kol. T. TOCZEK: Postulaty sek
cji rozpatrywane były na posie
dzeniu Sekretariatu ZG ZNP. U- 
ważamy je za słuszne i podejmu
jemy działania zmierzające do 
ich realizacji. Uważamy, że rok 
bieżący daje najlepszą okazję do 
wyrażenia uznania uczestnikom 
tajnej oświaty.

Na odbytych w styczniu br. 
kursach prezesów i sekretarzy po
wiatowych rad zakładowych oraz 
pracowników oddziałów ZG ZNP 
w województwach zaleciliśmy, 
aby we wszystkich powiatach 
przeprowadzono dokładną ewi
dencję uczestników tajnej oświa
ty, a także, aby wszyscy oni 
przedstawieni zostali do przyzna
nia im Złotych Odznak ZNP.

Zalecenie to przekazaliśmy na 
piśmie do naszych ogniw ZNP. 
Dopilnujemy również, aby we 
wnioskach do odznaczeń pań
stwowych znaleźli się wszyscy od
powiadający warunkom odznacze
nia i aby, w zależności od zasług, 
otrzymali odpowiednie odznacze
nie państwowe. Zastanawiamy się 
tylko, czy powinniśmy wydawać 
specjalny medal pamiątkowy „Za 
tajną oświatę”. Czy nie należy ra
czej wykorzystać istniejących mo
żliwości przyznawania odznaczeń 
związkowych, państwowych i in
nych? Zarząd Główny ZNP 
współdziała ściśle w tej dziedzinie 
z Ministerstwem Oświaty i Wy

chowania oraz z Urzędem do 
spraw Kombatantów. Znajdujemy 
tam pełne zrozumienie dla na
szych wniosków i postulatów.

W dalszym ciągu rozwijać bę
dziemy prace nad zebraniem peł
nych materiałów, obrazujących 
wkład nauczycieli w walkę o Pol
skę, polskość i postęp społeczny. 
Biuro Historii przy ZG ZNP, jak 
również szereg wojewódzkich ko
misji historycznych, redakcja 
„Głosu Nauczycielskiego” posia
dają już w tej dziedzinie poważny 
dorobek. Słuszny jest postulat, 
aby na łamach „Głosu Nauczy
cielskiego” — a myślę, że nie tyk 
ko „Głosu” — szerzej pokazywać 
sylwetki nauczycieli-uczestników 
tajnej oświaty.

REDAKTOR: Temu celowi 
służy również między innymi 
wielki konkurs organizowany 
przez Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania, Ministerstwo O- 
brony Narodowej i Zarząd 
Główny ZNP pt „ŻOŁNIER
SKIE DROGI NAUCZYCIELI”, 
ogłoszony w „Glosie Nauczy- 

■ cielskim” z dnia 25—30 grudnia 
1973 roku.

Udział w podziemnym fron
cie oświatowym — to „żołnier
ska droga nauczyciela”. Tajne 
komplety szkoły, a zwłaszcza 
szkoły średnie i wyższe uczel
nie, stanowiły bazę rekrutacyj
ną dla żołnierzy oddziałów par
tyzanckich i podziemnych orga
nizacji wojskowych.

Chciałbym tu jednocześnie 
przypomnieć, że w wyniku kon
kursów organizowanych przez 
„Głos Nauczycielski” i czasopis
ma wojskowe, opublikowane 

zostały dwie książki, których 
treść stanowi między innymi u- 
dział nauczycieli w tajnej o- 
świacie i odbudowie szkolni
ctwa w Polsce Ludowej. Tytuły 
tych książek: „Jak rozwijam w 
swej pracy patriotyzm młodzie
ży” i „Nauczyciele w walce e 
nową Polskę”.

Kol. T. TOCZEK: Wydamy także 
zalecenie, aby z okazji 30-lecia 
PRL organizować spotkania ucze
stników tajnej oświaty z młody
mi nauczycielami i z młodzieżą. 
Zdajemy sobie sprawę z wartości 
kształcących i wychowawczych 
zapoznawania młodego pokolenia, 
przede wszystkim nauczycieli, z 
tym bohaterskim okresem naszej 
historii.

Kończąc naszą rozmowę, której 
treść interesować będzie z pewno
ścią nie tylko nauczycieli-emery
tów, chciałbym wyrazić przekona
nie, że ogniwa naszej organizacji 
— wspólnie z władzami oświato
wymi — zrealizują uchwałę XI 
Krajowego Zjazdu ZNP nie tylko 
w sprawie godnego uczczenia i u- 
znania uczestników tajnej oświa
ty, lecz też rozwiązywania ich co
dziennych spraw życiowych.

REDAKTOR: To przekonanie 
Kolegi Prezesa potwierdzają 
doświadczenia ostatnich lat 
Stałe i konsekwentne stanowi
sko Związku, Ministerstwa O- 
światy i Wychowania, aktyw
ność sekcji emerytów sprawiły, 
że w sposób widoczny i odczu
walny zmienia się na korzyść 
atmosfera wokół nauczycieli-e
merytów, że coraz mniej otrzy
mujemy skarg i zażaleń, a co
raz więcej dobrych przykładów 

właściwego odnoszenia się de 
nauczycieli-emerytów.

Obcięlibyśmy, aby do bezpo
wrotnej przeszłości należały ta
kie metody traktowania spraw 
emerytów, które przedstawiliś
my w artykułach o jakże wy
mownych tytułach: Jł ty bę
dziesz starym człowiekiem”, 
„Wstyd”, „Murzyn zrobił swo
je™”

Kol. T. TOCZEK: Proces podno
szenia jakości i wyników pracy 
całego systemu oświatowego, uno
wocześniania i ulepszania pracy 
dydaktycznej i metod oddziały
wania wychowawczego, podnosze
nia poziomu kwalifikacji nauko
wych i pedagogicznych kadr na
uczycielskich obejmuje również 
sferę stosunków międzyludzkich. 
Stosunek do nauczycieli najstar
szych, najbardziej zasłużonych — 
nie zawsze przy tym będących 
w pełni sił fizycznych — jest 
sprawdzianem wartości organiza
cyjnych naszych zespołów związ
kowych, sprawdzianem wartości 
etycznych członków tych zespo
łów.

Korzystając z okazji, pragnę w 
imieniu kierownictwa Zarządu 
Głównego ZNP zapewnić, że na
sza organizacja zrobi wszystko, by 
emeryci i renciści czuli się w niej 
jako pełnoprawni członkowie i by 
ich sprawy były nieodłączną czę
ścią składową programu działania 
ZNP.

Rozmowę przeprowadził:
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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Badania naukowe wykazują, 
że jakość pracy dydaktycz
no-wychowawczej w okre

sie przedszkolnym i w klasach 
początkowych wywiera decydu
jący wpływ na dalsze losy ucz
nia. Okazuje się, że w zbyt ma
łym stopniu wykorzystywano do
tychczas potencjalne możliwości 
rozwojowe obu tych okresów cha
rakteryzujących się dużą goto
wością uczniów do zdobywania 
wiedzy o świecie. Można to robić 
szybciej i z daleko lepszym skut
kiem, jeśli zostanie odpowiednio 
dobrany materiał programowy i 
stworzone warunki do jego pełnej 
realizacji.

Ku temu właśnie zmierza re
forma systemu edukacji narodo
wej, którą słusznie rozpoczęliśmy 
od przedszkola. Opracowano no
wy program wdrażany już — jak 
wiadomo — w przedszkolach od 
września 1973 roku. Jest to, na
wiasem mówiąc, program podej
mujący próbę pełnej integracji 
wychowania i kształcenia w 
przedszkolu i początkowych kla
sach szkoły podstawowej. Stąd 
też stał się on punktem wyjścia 
dla prac nad modyfikacją progra
mów na szczeblu nauczania po
czątkowego. Chodzi o całkowite 
zniwelowanie progu między obu 
placówkami, z których pierwsza 
ma odpowiednio przygotować 
dzieci do podjęcia zorganizowanej 
nauki, a druga powinna kontynu
ować wartościowe metody wy
chowawcze, wypróbowane w 
przedszkolu.

Na styku tych dwóch instytu
cji kształcenia i wychowania ro
dzi się wiele spraw, które roz
strzygać muszą wspólnie nauczy
ciele klas początkowych z nau
czycielami przedszkola. Te dwie 
placówki mają bowiem w zasa
dzie podobne zadania. Tak jedna 
jak i druga eksponują przede 
wszystkim problematykę wycho
wawczą, kładą nacisk na kształ
cenie i rozwijanie języka dziecka, 
ekspresji plastycznej i muzycznej, 
na indywidualizację w nauczaniu 
i wychowaniu. Silny związek 
przedszkola ze szkołą ujawnia się 
zwłaszcza w programie języka 
polskiego czy matematyki; np. 
kształtowanie pojęć matematycz
nych w przedszkolu stanowi pod
budowę do realizowania nowych 
treści programowych w pierw
szych latach nauki szkolnej.

Związkom programowo-organi
zacyjnym przedszkola ze szkołą 
poświęcono naradę, zorganizowa
ną w dniu 18 lutego bieżącego ro
ku przez Sekcję Szkolnictwa O- 
gólnokształcącego oraz Wycho
wania Przedszkolnego. W obra
dach, które prowadził przewod
niczący Sekcji Szkolnictwa Ogól
nokształcącego — Gabriel Rży
sko, uczestniczył sekretarz ZG 
ZNP — Tadeusz Suberlak i wi
cedyrektor Departamentu Mini
sterstwa Oświaty i Wychowania 
— Eugeniusz Pietrzykowski.

W trakcie narady wygłoszono 
kilka referatów, które stanowiły 
podstawę do dyskusji. Doc. dr 
Barbara Wilgocka—Okoń mówi
ła na temat dojrzałości szkolnej 
dzieci wstępujących do szkoły, dr 
Maria Dmochowska przedstawiła 
funkcje programu oraz wycho
wania przedszkolnego w ogól
nym systemie wychowania i 
kształcenia, doc dr Maria Jako- 
wicka omówiła wyniki ekspery
mentów w nauce pisania i czyta
nia dzieci sześcioletnich, dr Ry
szard Więckowski referował 
związki w treściach programo
wych wychowania przedszkolne
go i nauczania początkowego.

PRÓG 
CIĄGLE 
ZA 
WYSOKI

Nowy program wychowania 
przedszkolnego, o ile będzie, o- 
czywiście, w pełni realizowany, 
stwarza korzystne warunki 
wszechstronnego rozwoju dzie
cka. Wymaga on jednak odejścia 
od tradycyjnych metod pracy. 
Nauczyciel z opiekuna i kierow
nika grupy przestawić się musi 
na współtwórcę środowiska wy
chowującego. aranżującego sytua
cje, w których dzieci będą uczyć 
się samorzutnie w trakcie zaba
wy. Ma on kształcić samodziel
ność działania i myślenia, rozwi
jać zainteresowania i twórczą i- 
nicjatywę, wyposażać w określo
ne umiejętności i wiedzę niezbęd
ną w następnym etapie kształce
nia.

W dyskusji, ktoś — nie bez ra
cji — stwierdził, że nowy prog
ram wychowania przedszkolnego 
wymaga od nauczyciela dużej 
wiedzy i umiejętności. Do prog
ramu wychowania umysłowego 
dziecka włączono cały zakres 
treści okresu przygotowawczego 
klas pierwszej szkoły podstawo
wej, obejmujący zwykle około 
sześć tygodni. Określając treści 
i zadania wychowania uwzględ
niono cztery kierunki oddziały
wania kształcącego różne sfery o- 
sobowości wychowanka. Są to 
treści i zadania dotyczące wycho
wania zdrowotnego, społeczno- 
-moralnego, umysłowego i este
tycznego. Program uwzględnia 
również szeroko rozumianą 
współpracę ze szkołą, przekazy
wanie informacji o dzieciach, za
znajomienie wychowanków naj
starszych grup ze szkolnym śro
dowiskiem, zacieśnianie kontak
tów nauczycieli klas pierwszych z 
przedszkolem i charakterem 
przedszkolnego wychowania. Ma 
to na celu nawiązanie ścisłych 
kontaktów przedszkola ze szkołą, 
a tym samym ułatwienie startu 
przyszłym uczniom.

Omawiając dość szeroko zada
nia nowego programu wychowa
nia przedszkolnego — dr Maria 
Dmochowska zwróciła uwagę na 
problem, któremu chciałabym po
święcić nieco więcej uwagi.

Dążeniem naszym jest — jak 
wiadomo — jak najszybsze obję
cie sześciolatków jedną z form 
wychowania przedszkolnego. Po
nieważ nie tak szybko jeszcze, 
dominującą formą tego wycho-

Fot. Cł Górski

wania, zwłaszcza na wsi, stanie 
się przedszkole, zastępujemy je 
przeto innymi formami, jak rocz
ne ogniska oraz oddziały przed
szkolne organizowane przy szko
łach podstawowych. Faktem jest, 
że powstają one coraz liczniej, 
w tym roku 80 proc, wszystkich 
sześciolatków znajdzie się w róż
nych placówkach wychowania 
przedszkolnego, przy czym 50 
proc, na wsi.

Jednym z głównych zadań tych 
ognisk jest wyrównanie niedobo
rów rozwojowych i środowisko
wych dzieci, stymulowanie roz
woju, ujawnianie i pobudzanie 
potencjalnych uzdolnień i zain
teresowań. Oznacza to, że po
winny zostać wyrównane ich bra
ki rozwojowe pod względem 
zdrowotnym (niesprawność ru
chowa, płaskostopie, wady kręgo
słupa, próchnica zębów itp.), w 
zakresie rozwoju umysłowego 
(braki wymowy, umiejętności do
konywania analizy i syntezy, bra
ki w dziedzinie rozumowania i 
wyciągania prostych wniosków), 
w zakresie rozwoju społecznego 
i estetycznego (kształtowanie 
norm współżycia, rozwijanie i 
budzenie kultury uczuć, ekspre
sji własnej dziecka, umiejętności 
organizowania pracy w zespole, 
odpowiedzialności etc).

Wszystkie te umiejętności, któ
re zdobywa dziecko w ciągu kilku 
lat uczęszczania do przedszkola, 
ma zdobyć sześciolatek przycho
dzący do ogniska, w ciągu jedne
go roku. Wiemy, iż zależnie od 
warunków, ogniska przedszkolne 
pracują w wymiarze od 6 do 18 
godzin tygodniowo, a tylko od
działy przyszkolne — 30 godzin 
tygodniowo. W dodatku do tych 
placówek przychodzą dzieci wy
wodzące się z różnych środowisk 
społecznych i różnych kręgów 
kulturowych. Największy procent 
stanowią dzieci ze środowisk 
wiejskich, wymagające przede 
wszystkim wyrównania niedobo
rów środowiskowych i zdrowot
nych.

Trzeba więc zdawać sobie spra
wę z niepełnej efektywności pra
cy wychowawczej ognisk. Skła
dają się na to: mnogość zadań 
wychowawczych przy równocze
snym znacznym zróżnicowaniu o- 
gólnego poziomu rozwojowego 
wychowanków, niedomogi wy

kształcenia i przygotowania me
todycznego kadry nauczyciel
skiej, która rekrutuje się w więk
szości z nauczycieli szkół pod
stawowych, niekorzystne warunki 
zaopatrzenia ognisk w sprzęt i 
pomoce naukowe.

Jak zaradzić dysproporcji mię
dzy rozwojem dziecka uczęszcza
jącego do przedszkola i dziecka, 
któremu możemy na razie udo
stępnić tylko oddział lub ognisko 
przedszkolne? Przede wszystkim 
potrzebny jest przewodnik meto
dyczny dla nauczycieli tych og
nisk, opracowany w oparciu o 
wybiórczo traktowany Program 
Wychowania w ■ Przedszkolu. 
Koncepcję takiej publikacji 
przygotowano w Instytucie Prog
ramów Szkolnych i rozesłano do 
zaopiniowania autorom, którymi 
powinni być specjaliści z dzie
dziny pedagogiki, psychologii, 
medycyny, metodyki wychowa
nia przedszkolnego i nauczania 
początkowego.

Drugi wniosek dotyczy kształ
cenia kadry nauczycielskiej dla 
potrzeb ognisk. Najlepiej przygo
towane do tej pracy są nauczy
cielki przedszkola, ale mogą ją 
również prowadzić nauczyciele 
klas pierwszych zorientowani w 
metodyce wychowania przed
szkolnego. Konieczne jest jednak 
pogłębianie ich wiedzy w dzie
dzinie psychologii rozwojowej i 
klinicznej. Niezbędne jest także 
wzmożenie opieki lekarskiej nad 
dziećmi uczęszczającymi do og
nisk przedszkolnych. Jest ona 
niedostateczna, co uniemożliwia 
wczesne rozpoznanie wad czy od
chyleń od normy i zastosowanie 
skutecznej terapii. Konieczne jest 
także wyposażenie ognisk, od
działów przedszkolnych, jak rów
nież pierwszych klas szkół pod
stawowych w bogatszy wybór za
bawek, przyborów, narzędzi, 
tworzyw oraz innych pomocy 
niezbędnych dla rozwijania wyo
brażeń i pojęć.

Doc. dr Maria Jakowicka z 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w 
Zielonej Górze w swoim refera
cie poddała krytyce jednoznaczne 
ustalenie rocznego okresu nauki 
przedszkolnej bez uwzględnienia 
specyfiki środowiska, które nie
zależnie od środowiska rodzinne
go, determinującego rozwój małe

go dziecka również w pewnej 
mierze wywiera na nie swój 
wpływ. Doc. Jakowicka propo
nuje bardziej elastycznie potrak
tować okres przygotowawczy od 
minimum jednego roku do dwóch 
lat, w zależności od warunków 
kulturowych środowiska lokalne
go.

Zgodnie z decyzją Minister
stwa Oświaty i Wychowania wiek 
obowiązku szkolnego ustalono na 
siódmy rok życia, zastrzegając 
możliwość przyjmowania do 
klas pierwszych również dzieci 
sześcioletnich. Na temat czy sześ
ciolatek jest dostatecznie dojrza
ły do rozpoczęcia zorganizowanej 
nauki w szkole, czy też nie, toczy
ły się swego czasu ożywione dy
skusje. Zwolennicy obniżania o- 
bowiązku nauki szkolnej od lat 
sześciu wskazywali na szybsze 
możliwości rozwoju dziecka. 
Przeciwnicy wysuwali argumen
ty z zakresu psychologii klinicz
nej, strasząc zaburzeniami w roz
woju, zwłaszcza sfery emocjonal
nej. Z sześciolatkami przeprowa
dzano też wiele eksperymentów i 
badań naukowych.

Na uwagę zasługują wyniki ek
sperymentu prowadzonego w wo
jewództwie zielonogórskim, któ
rego celem było określenie wa
runków umożliwiających skute
czną naukę szkolną dzieci sześ
cioletnich. W badaniach szcze
gólnie interesowano się modyfi
kacją metod nauki czytania i pi
sania. Okazało się, iż wiek jest 
czynnikiem determinującym nau
kę pisania. Wystąpiły duże roz
bieżności między uczniami sześ
cioletnimi i siedmiolatkami; sześ
ciolatki łatwo uczyły się czytać, 
miały natomiast kłopoty z pisa
niem. Stwierdzono więc, że sześ
ciolatek jest dojrzały do podjęcia 
nauki szkolnej, lecz pod warun
kiem, iż nauka czytania będzie 
wyprzedzać naukę pisania. Moż
na bez szkody dla efektów pracy 
dokonać proponowanego podzia
łu, ponieważ umiejętność czyta
nia ma bardziej znaczący wpływ 
na ogólny rozwój dziecka niż u- 
miejętność pisania. Koncepcje te 
stanowią również przedmiot ba
dań za granicą. Współczesne wa
runki, między innymi środki ma
sowego przekazu, wpływają bar
dziej na rozwój dojrzałości do 
czytania.

W dyskusji zwracano szczegól
ną uwagę na potrzebę jak naj
szybszego objęcia wychowaniem 
przedszkolnym wszystkich dzieci 
na rok przed rozpoczęciem obo
wiązku szkolnego. Szczególnej 
troski wymagają ogniska przed
szkolne na wsi, pracujące często 
w bardzo trudnych warunkach, 
ubogie w pomoce naukowe, poz
bawione opieki lekarskiej. Mó
wiąc o styku przedszkola i szko
ły podkreślano, że niezbędna jest 
także modyfikacja pracy w kla
sach początkowych tak, aby 
przejście' z przedszkola nie było 
dla dziecka trudnym przeżyciem. 
Zmiany te powinny dotyczyć me
tod pracy, a także urządzenia 
klas.

Dobrze się stało, iż problemy te 
omawiane są wspólnie przez nau
czycieli przedszkoli i klas po
czątkowych. Niezbędne jest jed
nak nawiązanie ścisłej współpra
cy między wszystkimi placówka
mi przedszkolnymi i szkołami. 
Tylko wtedy uda się przełożyć 
nowe programy na język prakty
cznego działania.

D.B.

Na jednym z kolegiów Mini
sterstwa Oświaty i Wycho
wania w roku ubiegłym 

sformułowany został program 
kształcenia specjalnego i pomocy 
dzieciom z odchyleniami i zabu
rzeniami rozwojowymi. Kolegium 
przyjęło, że dzieci niewidome, jak 
też inne, wymagające specjalnej 
opieki, powinny być skierowane 
w odpowiednim czasie do właści
wych zakładów służby zdrowia 
lub poradni wychowawczo-zawo- 
dowych w celu uzyskania orze
czenia o potrzebie kształcenia 
specjalnego.

Ustalenie kolegium mówiło, iż 
należy zapewnić wszystkim dzie
ciom niewidomym i niedowidzą
cym, które wchodzą w wiek obo
wiązku szkolnego, warunki do 
realizacji obowiązku szkolnego w 
szkołach podstawowych — specjal
nych. Mimo to zanotować można 
od lat pewne anomalia w samej 
rekrutacji dzieci przydatnych do

SZKOŁA CZEKA
NA DZIECI

kształcenia specjalnego, a szcze
gólnie dzieci niewidomych.

Kuratoria okręgów szkolnych i 
poszczególne wydziały oświaty 
widocznie nie dysponują dokład
nymi danymi o liczbie dzieci i ich 
przydatności, nadających się do 
kształcenia specjalnego. Można tu 
częściowo opierać się na informa
cjach Związku Niewidomych, któ
ry posiada pewne rozpoznanie, w 
jakiej miejscowości i pod jakim 
adresem mieszka rodzina posiada
jąca dziecko niewidome. Informa
cje te są jednak często niedo
kładne.

W ubiegłych latach jeździłem 
po kraju w celu rekrutacji i 
stwierdziłem, że dane © dzieciach 

są niekompletne. Do zakładów nie 
trafiają czasem dzieci, które dzię
ki stosowaniu w takiej placówce 
specjalnych technik dydaktycz
nych mogłyby zostać przystoso
wane do dalszego życia. Nato
miast w kilku wypadkach okaza
ło się, że dzieci podane jako „nie
widome” mają po prostu słaby 
wzrok i nadają się raczej do 
kształcenia w szkole specjalnej 
dla słabo widzących. Wydaje 
mi się, że w sprawie rekrutacji 
dzieci do tego typu szkół powin
no być wydane, dokładnie spre
cyzowane zarządzenie ręsortu o- 
światy i służby zdrowia, ażeby 
szybko zlikwidować występujące 
anomalia.

Niejednokrotnie bowiem sami 
rodzice, nie orientując się w ca
łości problemu, utrudniają prze
prowadzenie ankiety środowisko
wej. A warto uświadomić rodzi
ców, że w Krakowie przy ulicy 
Tynieckiej 7 mieści się nowoczes
ny Państwowy Zakład Wycho
wawczy dla Dzieci Niewidomych. 
Zakład przyjmuje dzieci według 
rejonizacji z województw: kra
kowskiego, katowickiego, kielec
kiego ,i rzeszowskiego. Ponadto 
krakowski zakład przyjmuje z te
renu całej Polski dzieci szczegól
nie uzdolnione muzycznie. Pla
cówka ta dysponuje bowiem kom
fortowo urządzonym internatem i 
ośmioklasową specjalną szkołą 
podstawową wraz ze szkołą mu
zyczną. Dzieci niewidome znajdu
ją tu doskonałe warunki kształce
nia się. Krakowski zakład bardzo 
chętnie przyjmuje dzieci niewi
dome, uzdolnione muzycznie; tu 
mogą one zdobywać wykształce
nie, zostaną przywrócone życiu.

Zakład jest luksusowo wyposa
żony, oprócz bogatej biblioteki 
brajlowskiej, posiada najnowo

cześniejsze urządzenia dydaktycz
ne, ciekawe pracownie naukowe, 
kryty basen kąpielowy, salę kon
certową i gimnastyczną. Program 
nauki i życia internatowego są 
ściśle przystosowane do potrzeb 
dzieci, których struktura osobo
wości jest bardzo skomplikowa
na i wrażliwa. Wysoko kwalifiko
wana kadra pedagogów, harmo
nijnie pracująca i umiejętnie ko
relowana przez doświadczonego 
pedagoga, dyrektora — mgra Ma
riana Barcia, właściwie wpływa 
na rewalidację psychofizyczną 
dzieci.

Chciałbym zwrócić się tu do ro
dziców posiadających dzieci nie
widome, aby z pełnym zaufaniem 
zwrócili się do władz oświatowych 
o wydanie skierowania na kształ
cenie swego dziecka. Muszą oni 
zrozumieć, że dziecku takiemu 
należy zapewnić wykształcenie, 
przywrócić je życiu. Państwo zro
biło w tej dziedzinie wiele, wyszło 
naprzeciw. Krakowski zakład cze
ka na niewidome dzieci.

ANDRZEJ WEBER8 — GŁOS NAUCZYCIELSKI
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FORMALNY CZY PRAWDZIWY SPRAWDZIAN?
Kilka tygodni temu Edward 

Klein na łamach „Głosu Nauczy
cielskiego” wypowiedział się na 
temat przeprowadzania w szkołach 
wszelkiego rodzaju pisemnych 
sprawdzianów uczniów. Autor był 
przy tym zdania, że wszystkie 
sprawdziany dokonywane czy to 
przez wizytatorów, czy dyrekto
rów szkół należy wcześniej zapo
wiadać uczniom, by nie byli zas
koczeni i mieli odpowiednią ilość 
czasu na powtórzenie materiału. 
Niewątpliwie pod tym względem 
kol. Klein ma rację.

Zabierając głos w tej sprawie, 
chcę jednak spojrzeć,na zagadnie
nie badania wyników nauczania z 
innej strony. Wiadomo, że aby 
zdobyć bogatszy materiał o pracy 
nauczyciela, przeprowadza się 
właśnie badanie wyników nali
czania z prowadzonego przez da
nego nauczyciela przedmiotu. Czy 
badanie to zawsze daje rzeczywi
sty obraz jego pracy? Nie ulega 
wątpliwości, że wkład pracy nau
czyciela w przekazywaniu wiedzy 
oceniamy w zależności od tego, 
jakimi wiadomościami i umięjęt- 
nościami wykażą się uczniowie. Z 
dumą mówimy o tym pedagogu, 
którego uczniowie osiągnęli ogól
ny wynik dobry lub wyższy. Na
tomiast wiele zastrzeżeń i ujem
nych opinii budzą wyniki, które 
wypadły na poziomie lub poniżej 
oceny dostatecznej.

Swego czasu sporo różnych 
sprawdzianów przeprowadzały o- 
środki metodyczne. Wybierało się 
bądź losowało odpowiednią liczbę 
szkół, rozsyłało do nich pracow
ników wyposażonych w gotowe 
testy, a po zebraniu materiału do
konywało się uszeregowania szkół 
na kolejnych miejscach w zależ
ności od liczby uzyskanych przez 
nie punktów. System ten — moim

Chciałbym zwrócić uwagę na 
lekcję historii, która odbyła się w 
klasie VIII w Szkole Podstawo
wej nr 3 w Darłowie. Nauczyciel 
historii, kol. Jan Gosiewski, ma
jąc w planie temat dotyczący 
okupacji hitlerowskiej w Polsce, 
postanowił zaprosić na lekcję by
łego więźnia obozu koncentracyj
nego. W ten sposób, jako więzień 
obozu w Gross Rosen, Buchen- 
wald i Mauthausen, znalazłem się

ILE KOSZTUJE ŻARÓWKA?

Potrzebna nam była w szkole 
żarówka oraz lustro do episko
pu. Żaden sklep optyczny ani 
elektryczny tych rzeczy w Nysie 
nie prowadzi, całość zmonopolizo
wał „Cezas” w Opolu. Musiałem 
zatem wyjechać do Opola. Stra
ciłem cały dzień i kosztowało 
mnie to 48 złotych. Powróciłem z 
niczym, bo okazało się, że na ta
kie głupstwo, jak żarówka, trze
ba mieć urzędowe zamówienie. 

zdaniem — był krzywdzący dla 
niejednej szkoły i niejednego na
uczyciela. Formalne podliczenie 
punktów i ustalenie „miejsc” za 
pomocą sportowej metody klasy
fikowania szkół miija się z celem. 
Jakkolwiek bowiem może przed
stawiać to aktualny stan wiedzy 
uczniów, to nie sposób na tej pod
stawie wyrobić sobie obiektywny 
obraz pracy nauczyciela.

Minio że nauczyciel odgrywa 
główną rolę w procesie nauczania, 
wyniki, jakie uzyskuje, uzależnio
ne są w dużej mierze od wielu 
czynników. Pierwszy z nich, to 
sami uczniowie, ich ogólny po
ziom, cechy osobowości, stopień 
opanowania wiedzy itp. Tak się 
bowiem niekiedy składa, że zespół 
jednej klasy różni się pod tym 
względem znacznie od innego, 
równoległego zespołu. Zdarza się 
więc, że dwóch nauczycieli dają
cych z siebie to samo albo, ten 
sam nauczyciel jednakowo pra
cujący w klasie „a” i „b” może u- 
zyskać zupełnie inne wyniki.

Podobnie przedstawia się sy
tuacja w klasach początkowych. W 
niektórych środowiskach nauczy
ciel musi ciężko się napracować 
zanim osiągnie taki poziom, jaki 
od początku reprezentują ucznio
wie rekrutujący się z innego śro
dowiska. Bywa i tak, że po obję
ciu klasy na wyższym etapie nau
czania, nauczyciel musi pracować 
nad usuwaniem luk w danym 
przedmiocie, co — oczywiście — 
uniemożliwia mu dobrą realiza
cję bieżącego programu. Szczegól
nie dotyczy to takich przedmio
tów, jak język polski, języki ob
ce, matematyka.

Jeżeli badanie wyników nau
czania będzie oparte tylko na me
todach np. testowych, to niewiele 
dowiemy się o pracy polonisty, 

LEKCJA HISTORII
w szkole. Zaczęła się lekcja. Z 
początku trudno mi było znaleźć 
słowa, aby wyrazić tó, có przeży
wali ludzie w hitlerowskich obo
zach zagłady, aby przedstawić 
barbarzyństwo okupanta z całym 
jego okrucieństwem!. Chciałem 
uzmysłowić młodzieży, co przeży
wali tak jeszcze niedawno ich oj
cowie i dziadkowie.

Uczniowie słuchali z Zaintereso
waniem moich opowieści, a na ich

Drugi wyjazd do Opola znowu 
okazał się nie udany, bo pracow
nica „Cezasu” nie bardzo oriento
wała się, jakie żarówki są potrze
bne do episkopu. Na wszelki 
wypadek zdecydowałem się kupić 
dwie żarówki: za 84 i 70 złotych.

Ale oto nowa niespodzianka: na 
miejscu ich nie otrzymałem, mu
siałem więc pojechać do magazy
nu na drugi koniec miasta.

Lustra do episkopu nie kupi

którego uczniowie popełniają na 
przykład błędy ortograficzne. Tyl
ko głębsze wniknięcie w przyczy
ny tego stanu rzeczy pozwoli do
strzec jak wielki jest wkład pra
cy tego nauczyciela nad podno
szeniem poziomu ortografii (o ile, 
oczywiście, taka praca w tym 
przypadku istnieje).

A więc obiektywny obraz otrzy
mamy wówczas, kiedy będziemy, 
kontrolować dany zespół przez 
dłuższy okres czasu. Nie zawsze 
bowiem niedostateczne wyniki 
oznaczają, że nauczyciel „nie wy
sila się”. Prawda może być wręcz 
inna. Gdybyśmy śledzili poziom 
zespołu na przestrzeni kilku mie
sięcy lub roku, moglibyśmy dojść 
do wniosku, że albo rzeczywiście 
nauczyciel mógłby zrobić więcej, 
a zatem pracuje słabo, albo że 
zrobił bardzo dużo, mimo że wy
niki są jeszcze niezbyt zadowala
jące. Bywa, że nauczyciel może 
mówić o trudnościach, z jakimi 
się boryka, lecz gros wizytują
cych bierze takie wyjaśnienia za 
zwykłe „bajeczki” lub chęć zrzu
cania winy na kolegę, poprzedni
ka uczącego w danej klasie.

A więc, aby badanie wyników 
nauczania rzeczywiście przyczy
niło się do zilustrowania pracy 
nauczyciela, konieczne byłoby u- 
zupełnienie wyników tych badań 
o szczegółowy materiał dotyczący 
zespołu, poznanie jego składu, o- 
gólnego poziomu warunków do
mowych, liczby pobieranych przez 
uczniów korepetycji itp.

Badania wyników nauczania 
muszą być tak przeprowadzone, 
by dawały obiektywny obraz za
równo wiadomości i umiejętności 
uczniów, jak też pracy nauczycie
la. Nie powinny natomiast powo
dować poczucia krzywdy.

STANISŁAW EREMSKI 

twarzach malowało się głębokie 
wzruszenie. W klasie cisza, jak 
makiem zasiał, wszyscy zamieni
li się w słuch. Lekcja była udana.

Bezpośrednie spotkania z ludź
mi, którzy przekazują własne i 
innych przeżycia, są najlepszą 
lekcją historii. Lekcją przekonu
jącą, sugestywną.

KONRAD WOJTAS
Darłowo

łem, a więc ezeka mnie trzeci 
wyjazd, dokąd — jeszcze nie wiem, 
bo nikt nie może mi wskazać, 
gdzie można je kupić.

Po powrocie obliczyłem, ile ko
sztuje szkolę ta żarówka. Oto ze
stawienie: 48 zł plus 48 zł plus 
84 zł plus 70 zł to razem 250 zło
tych, nie licząc dwóch zmarnowa
nych dni oraz moich nerwów.

K. KONIOR
Nysa

CO TO 
ZNACZ!
DOBRY 
DYREKTOR?
Na pytanie: „Jakich chcemy 

dyrektorów?”' („Głos Na
uczycielski” nr 3 z bieżące

go roku), odpowiedź może być 
tylko jedna: idealnych. Ale z góry 
wiadomo, że osiągnąć ideał jest 
rzeczą niemożliwą. Można się do 
niego tylko maksymalnie zbliżać. 
Pozostaje więc pytanie: w jaki 
sposób? W tym zaś przypadku: 
jakie walory powinny cechować 
dzisiejszego dyrektora szkoły?

Wśród różnorakich problemów, 
które czekają na rozwiązanie w 
naszym szkolnictwie, kwestię ja
kości kadr kierowniczych posta
wiłbym na czołowym miejscu. I 
to ze szczególnym zwróceniem u- 
wagi na tych, co kierują, względ
nie mają kierować bezpośrednio 
pracą szkół. Według mnie bo
wiem, na osobie dyrektora szkoły 
koncentrują się z jednej strony 
wymagania resortu i z drugiej — 
oczekiwania i żądania zespołów 
nauczycielskich. I właśnie od dy
rektora zależy, czy starania mi
nisterstwa, administracji szkolnej 
i nauczycieli okażą się w pełni 
skuteczne. Dobrze więc, że „Glos” 
ponownie podejmuje tę ważną 
sprawę.

Przywołując z parńięci własne 
doświadczenia, nawiasem mówiąc 
wcale nie bezbarwne, a także 
znane mi doświadczenia kolegów 
nauczycieli i kierowników, a 
wreszcie lektury pedagogiczne i 
specjalne z zakresu prowadzenia 
zespołów, grup pracowniczych — 
sformułuję swój punkt widzenia 
na tak interesującą nas wszyst
kich sprawę.

Myślę, iż dyrektorem szkoły nie 
powinien być ktoś, kto ma skłon
ność do popełniania podstawo
wych gaf pedagogicznych, a nie 
są to takie zupełnie rzadkie przy
padki. Jeszcze gorzej, gdy nie 
bardzo kompetentny szef sądzi, iż 
jego racja jest jedynie słuszna. 
Nawet nie dopuszcza ,, do siebie 
.myśli, że nauczyciel może dyspo
nować trafnymi argumentami. O- 
bowiązuje despotyczna władza, co 
— mimo wszystko — lepsze jest 
już w ostateczności niż komplet
ny brak władzy. Kierownik nie 
musi znać się dokładnie na każ
dym przedmiocie, lecz musi znać 
doskonale zagadnienie wychowa
nia i dydaktyki. To właśnie uła
twia i umożliwia sensowny kon
takt intelektualny ze wszystkimi 
nauczycielami. Pozwala unikać 
błędów.

A są dyrektorzy, którym gafy 
zdarzają się często. To sygnał 
niepokojący. Co sądzić na przy
kład o dyrektorze, który potrafi 
obrazić się i gniewać na swojego 
nauczyciela? Tego rodzaju lekcji 
współżycia kierujący pracą nie 
może dawać.

Istotną jest też sprawą, żeby 
dyrektor, choć to ogromnie trud
ne, umiał tępić w sobie zazdrość. 
Kolegów naprawdę pracowitych 
lub po prostu zdolniejszych trze
ba doceniać, nagradzać, pomagać 
im. Na tej samej zasadzie, jaką 
mamy obowiązek stosować w od
niesieniu do uczniów, kiedy to 
pomagamy zdolniejszym, nagra
dzamy pracowitszych. Tak się 
zdobywa poparcie w zespole i za
pobiega konfliktom. Poza tym, 
wydaje się, iż oświatowe sito nie 
powinno gubić diamentów także 
i wśród nauczycieli. W stosunku 
do wychowawców napotykają
cych kłopoty, trzeba z kolei być 
życzliwym doradcą. Nie wystar
czy wytknąć błąd, należy wspól
nie zastanowić się, a czasem 
wprost podpowiedzieć, czy nawet 
pokazać, jak zapobiegać niedo
ciągnięciom.

Dla dyrektora jest ogromnie 
ważne, aby umiał samokrytycz- 
nie oceniać siebie i swoje umie
jętności, aby stwarzał po temu 
okazję. Pomaga mu w tym po
dejmowanie zadań, które podle
gają ocenie całego zespołu.

I tak na przykład mogą to być 
zajęcia pozalekcyjne, przygoto

wany na konferencję referat esy 
coś w tym rodzaju. Zęby utrzy
mać się na przyzwoitym poziomie 
sprawności zawodowej, trzeba się 
sprawdzać także w opinii kole
gów; nie ma innego wyjścia. 
Świadczy to o odwadze, otwar
tości umysłu, inteligencji. Tak już 
jest, że funkcja kierownicza zo
bowiązuje do wyjątkowo dużej 
pracy nad sobą. Nie każdy też 
jest i może być' kierownikiem. 
Stąd byłoby słuszne -- jak su
geruje kol. Ryszard Karpowicz — 
konkursowe dobieranie dyrekto
rów z pewnym uwzględnieniem 
tzw. rekomendacji. Sądzę jednak, 
że nieprędko doczekamy się tej 
formy. Być może nie najskutecz
niejszej, ale w miarę obiektywnej. 
Chociaż, skoro tyle rzeczy tak 
szybko się zmienia...?

Kwestią bardzo skomplikowaną 
jest tzw. aprobata zespołu na
uczycielskiego dla kierownika. 
Wbrew pozorom nie mierzyłbym 
ową aprobatą wartości dyrekto
ra. Miara bywa to bowiem złud
na. Bo jeśli zespół świetnie się 
zgadza z dyrektorem, to albo jest 
tam rzeczywiście dobrze, albo_ 
bardzo źle, a aprobata wynika z 
faktu, iż kierownik idealnie pa
suję do panującego niedbalstwa i 
nieróbstwa. Podobnie jest z bra
kiem zgody i porozumienia. I tu 
może być tak, iż kierownika o- 
cenia się źle, bo właśnie wyma
ga solidnej roboty i uczciwości. 
Nieraz stosunkowo łatwo zaskar
bić sobie w gronie sympatię za 
cenę „folgi” w robocie.

Z biegiem czasu kierowanie 
placówką będzie się stawało co
raz ■ łatwiejsze, a przynajmniej 
nabierze innego charakteru. Przy
bywać będzie bowiem kadr wy
żej wykształconych. Obserwacje i 
badania wykazują, iż mniejszą 
skłonność do konfliktów mają na
uczyciele lepiej przygotowani do 
zawodu. Praca dyrektora z kadrą 
bardziej wyrobioną jest łatwiej
sza, przy założeniu, oczywiście, iż 
dyrektor jest dyrektorem z praw
dziwego zdarzenia. Każdy na
uczyciel zna wtedy swoje zadania, 
rozumie, że jego osobisty sukces 
składa się na sukces szkoły i n*  
odwrót. Mniej potrzeba wówczas 
prymitywnego rozkazywania, a 
więcej koleżeńskich narad i kon
sultacji. Cel jest przecież wspól
ny, a do jego osiągnięcia koniecz
ny jest podział i przydział obo
wiązków. Najzdolniejszy dyrek
tor nie dokona cudów, jeśli każ
dy nauczyciel będzie się troszczył 
li tylko o swój partykularny in
teres.

Na zakończenie pozwolę sobie 
wygłosić dość jeszcze odosobnioną 
opinię. Otóż, nie tak bardzo kry
tycznie oceniam młodych kierow
ników, którzy uważają, że oni 
przede wszystkim mają rację. 
Czasem dobrze właśnie, że mło
dzi tak myślą. Bywa przecież, że 
mają solidne wykształcenie, są 
dobrymi fachowcami, dużo nad 
sobą pracują, a „racje” są często 
proporcjonalne właśnie do zdo
bytej wiedzy, do intensywności 
samokształcenia, a nie tylko do 
ilości lat pracy.

Dziś, owszem, cenimy bardzo 
doświadczenie, ale także cenimy 
fachowość, znajomość rzeczy, bez 
względu na wiek. Można latami 
ciułać doświadczenie, ale nie 
wszystkim to „ciułanie” coś daje. 
Im wcześniej ktoś posiądzie nie
zbędną wiedzę, umiejętności — 
tym lepiej. Uczenie się przez dłu
gie doświadczenie jest nauką naj
kosztowniejszą i w naszym ruch
liwym świecie już nie do przyję
cia. Potrzebujemy raczej fantazji, 
umiejętności przewidywania, wy
obraźni, talentu, a od przeforso
wania trafnych i przemyślanych 
racji — choć śmiałych niejedno
krotnie — zależą sukcesy szkół.

Należałoby w publikacjach po
kazywać dyrektorów szkół, któ
rzy wzorowo sobie radzą. Są 
wśród nich również tacy, którzy 
umiejętnie wykorzystują i wie
dzę, i długie doświadczenie. Do
bre przykłady także uczą. I młod
szym oszczędzają przykrych kło
potów. Musimy wymagać, by 
szkołami, organizmami skompli
kowanymi kierowali możliwie 
najlepsi ludzie, nauczyciele. Rea
lizacja reformy szkolnej w fun
damentalnej mierze zależy od dy
rektorów.

Stanisław Świniarski
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Wspoipracy autorskiej peua- 
gogów i przedstawicieli 
innych dyscyplin nauko

wych, współdziałających z peda
gogiką, zawdzięczamy nowy pod
ręcznik akademicki przeznaczony 
dla słuchaczy studiów nauczyciel
skich*).  Obszerne, bo liczące 693 
strony druku, wydawnictwo za
wiera bogaty zasób współczesnej 
wiedzy o pedagogice, dzięki czemu 
umożliwia zrozumienie podstawo
wych zagadnień z tej dziedziny. 
„Pedagogika” spotka się zapew
ne z dużym zainteresowaniem 
wszystkich studiujących nauczy
cieli, którzy napotykali niemałe 
trudności ze zdobyciem aktual
nych lektur na ten temat, dotych
czas rozproszonych w różnych 
wydawnictwach. Nowy podręcz
nik poza tym. że wprowadza w 
podstawowe zagadnienia pedago
giczne, że wiedzę z tego zakresu 
niejako kumuluje — jest również 
dobrym przewodnikiem po lektu
rach uzupełniających. Do każdej 
części książki została bowiem do
łączona selektywna bibliografia, 
umożliwiająca pogłębienie i uzu
pełnienie materiału zawartego w 
podręczniku.

*) „Pedagogika” pod red. Michała 
Godlewskiego, Stanisława Krawcewi- 
cza, Tadeusza Wujka. PZWS, Warsza
wa 1974.

„Pedagogika” jest też pozycją 
niezwykle na czasie. W najbliż
szych latach wzrośnie liczba nau
czycieli studiujących, zapotrzebo
wanie na tego typu książkę będzie 
więc duże. Wypełnia ona też lukę 
w literaturze pedagogicznej. Jedy
nym podręcznikiem akademickim 
dla kandydatów do zawodu nau
czycielskiego był dotychczas pod
ręcznik wydany w latach pięćdzie
siątych, a więc znacznie już prze
starzały, w wielu miejscach moc
no zdezaktualizowany. W czasie, 
który dzieli nas od tego wydania, 
wiele zmieniło się w samej peda
gogice, uległy też przeobrażeniom 
jakościowym związki łączące tę 
naukę przede wszystkim z ekono
mią, socjologią, prakseologią i 
medycyną.

To zaktualizowane, świeże spoj
rzenie na pozycję pedagogiki i jej 
powiązania z innymi dyscyplina
mi znalazło wyraz w nowym pod
ręczniku, który jest drugim, po 
„Zarysie”, podręcznikiem prze
znaczonym dla studentów wszyst
kich kierunków studiów na wyż
szych uczelniach. Książka nie za
dowoli jednak słuchaczy specjali
zujących się w pedagogice, któ
rym potrzebny jest podręcznik 
znacznie obszerniejszy, bardziej 
pogłębiony, odpowiadający wymo
gom ich specjalizacji. Co, oczywi
ście, nie znaczy, że nie powinni a 
tej lektury korzystać.

W książce znajdzie czytelnik 
nie tylko wyjaśnienie pewnych 
podstawowych pojęć, zjawisk, nie 
tylko wiadomości z zakresu peda
gogiki; zdobędzie też pełną orien
tację w problemach i zadaniach, 
jakie w dziedzinie oświaty stawia 
się w naszym kraju obecnie i w 
przyszłości.

Podręcznik sKłada się z siedmiu 
części; dwie pierwsze zawierają 
odpowiedź na pytanie, co to jest 
pedagogika, jakie jest jej miejsce 
w systemie nauk społecznych i 
jakie są jej związki z innymi dys 
cyplinatni. W pozostałych czę
ściach omówiono cele i zadania 
wychowania socjalistycznego, tre
ści nauczania oraz podstawowe 
problemy i tendencje rozwojowe 
w pedagogice współczesnej.

Zaletą książki jest niewątpliwie 
inne niż ■ dotychczas potraktowa
nie takiego problemu, jakim są 
związki pedagogiki z innymi nau
kami. Oddano mianowicie głos 
przedstawicielom tych nauk. Po
święcony jest temu cały obszerny 
rozdział (aż 146 stron, podczas 
gdy w „Zarysie” było ich dwie), 
w którym wypowiadają się: Jan 
Legowicz (filozofia), Edward Era- 
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dla
STUDIUJĄCYCH

zrrras (nauki polityczne) , Jan KI u- 
czyński (ekonomia), Stanisław 
Kowalski (socjologia), Bogdan Sa
dowski (biologia), Andrzej Ja
czewski (medycyna), Janusz Rey- 
kowski (psychologia), Edward 
Mazurkiewicz (prakseologia). To 
odstępstwo od zasady tradycyjne
go traktowania tych spraw — na 
temat, współdziałania pedagogiki z 
innymi aaukami wypowiadali się 
dotychczas pedagodzy ■— wydaje 
się interesujące z dwóch wzglę
dów. Po pierwsze — uzyskany tą 
drogą materiał jest bardziej po
głębiony, wyczerpujący, znacznie 
bogatszy. Po drugie — zaprasza
jąc do współpracy nad podręczni
kiem przedstawicieli innych nauk 
dano wyraz innemu, bardziej no
woczesnemu spojrzeniu na peda
gogikę.

Nie od dziś naukom pedago
gicznym zarzuca się pewną her
metyczność, a przedstawicielom 
tych nauk częstą skłonność do za
mykania się wewnątrz swojej dys
cypliny. Nierzadko też w litera
turze pedagogicznej pojawiały się 
prace mało pogłębione, ich auto
rzy jakby nie korzystali z dorob
ku ekonomii, socjologii, czy me
dycyny. To zamykanie się w obrę
bie jednej dyscypliny nie ma ra
cji bytu, zwłaszcza dziś, w cza
sach, kiedy zacierają się wyraźne 
granice dzielące poszczególne na
uki, kiedy w ogóle nie można mó

wić o rozwoju fizyki bez rozwo
ju chemii, a tej — bez rozwoju 
biologii. Podobnie jest z pedago
giką. Dobrze więc, • że w podręcz
niku dano wyraz tym tendencjom.

Część trzecia — której autorem 
jest znany czytelnikom z licznych 
publikacji, zaś przede wszystkim 
z eksperymentu poznańskiego, 
próf. dr Heliodor Muszyński — 
traktuje bardzo szeroko o treś
ciach i metodach wychowania 
socjalistycznego. Wiedzy nigdy na 
ten temat za dużo, a szczególnie 
takiej, która zawierałaby elemen
ty nowe. Tekst spełnia te warun
ki, jest przy tym mimo pewnego 
stopnia trudności, klarowny i 
przystępny dla każdego.

W dalszych partiach podręczni
ka przedstawiono problemy dy
daktyki marksistowskiej, systemy 
oświatowe w krajach socjalistycz
nych, przy tym gros miejsca po
święcono na omówienie polskie
go systemu oświatowego oraz 
problemów wychowania poza 
szkolą.

Dla adeptów sztuki pedagogicz
nej ciekawa może wydać się lek
tura części szóstej, traktująca o 
zawodzie nauczycielskim. Jest to 
nowość w wydawnictwie typu 
podręcznikowego. Ukazanie zawo
du nauczyciela w kontekście jego 
złożonych ról mówi o stopniu 
trudności w pracy pedagogicznej. 
Nauczyciel, z racji swojej funkcji, 

musi permc wieie rui spuiecznjcn. 
Słusznie jednak podkreśla się, iż 
głównym zadaniem pedagoga jest 
uczyć i wychowywać młodzież; je- 
,go praca społeczna powinna w za
sadzie dotyczyć dziedzin związa
nych z kształceniem i wychowa
niem młodzieży na terenie szkoły 
i środowiska. Autorzy, pisząc o 
zawodzie nauczycielskim, wspo
minają nie tylko o niezbędnych 
kwalifikacjach fachowych i mo
ralnych. Jest mowa również o 
tym, co szwankuje często w prak
tyce: o współpracy i współżyciu w 
zespołach nauczycielskich. Za
pewne uczuli to kandydatów do 
zawodu na typowe niebezpieczeń
stwa.

Jeden z rozdziałów poświęcony 
jest omówieniu struktury organi
zacyjnej i funkcji Związku Nau
czycielstwa Polskiego; także 
rzecz nowa i dobrze, iż temat ten 
znalazł się w podręczniku dla 
kandydatów na pedagogów. Nie 
zawsze bowiem ich wiedza na ten 
temat była wystarczająca.

Część szóstą zamyka pełny tekst 
Karty Praw i Obowiązków Nau
czyciela; jej znajomość jest bardzo 
potrzebna w środowisku szkol
nym, dobrze więc, jeśli zapoznają 
się z nią wcześniej kandydaci do 
zawodu.

Zamyka podręcznik znakomicie 
napisana część siódma, w której 
ukazano problemy i tendencje 
rozwojowe współczesnej pedago
giki. Piszą tu: Michał Godlewski, 
Ryszard Wroczyński, Jan Szcze
pański i Jerzy Wołczyk. Kształce
nie ustawiczne, perspektywy 
szkolnictwa ogólnokształcącego i 
zawodowego, postęp techniczny w 
nauczaniu, doskonalenie systemu 
oświaty, wreszcie — założenia re
formy systemu edukacji w na
szym kraju — to problemy, które 
zainteresują każdego.

„Pedagogika” pozwala zrozu
mieć; złożoność problemów, które 
występują w pracy nauczyciel
skiej. Młodzi adepci sztuki peda
gogicznej po lekturze tej książki 
wyniosą głębokie przeświadczenie, 
iż aby nauczać i wychowywać in
nych, sami muszą dużo wiedzieć. 
Ale nie tylko to: wiedza zdobyta 
raz nie wystarcza, w świecie, w 
którym. żyjemy szybko się ona 
starzeje i jedyną radą jest uczyć 
się przez całe życie.

Nowy podręcznik znaleźć się 
powinien w zasadzie w każdej 
bibliotece pedagogicznej i uczel
nianej, przydałby się też, mimo o- 
graniczonego przeznaczenia, w 
bibliotekach szkolnych. Niestety, 
10 tys. /egzemplarzy, to nakład 
zbyt mały, jak na zapotrzebowa
nie środowiska. Może więc warto 
już dziś zdecydować się na drugie 
wydanie?

MAR

IM

PEDAGOGICZ
NYCH?

(Dokończenie ze str. 7)

Wania tym samym zakresem pu
blikacji. Dlatego też trzeba od
dzielić od siebie powyższe dwa 
wymagania. Praca doktorska w 
obecnych warunkach powinna 
prezentować wyłącznie własne 
badania, których wyniki należy 
skonfrontować z aktualnie znany
mi różnymi badaniami. Analizę 
literatury przeprowadzić należy w 
toku studiów doktoranckich i jej 
rezultaty powinny być przedmio
tem specjalnego egzaminu, który 
przyjmie promotor lub komisja 
dwuosobowa.

Specjalnych decyzji wymagają 
przewody doktorskie z metodyk 
nauczania. Zagadnieniu temu po
święcić należy wiele uwagi. Jest 
ono zaniedbane, brak rozeznania 
w aktualnym stanie kadry na
ukowo-dydaktycznej z tego za
kresu. Jak dotąd istnieje przeko
nanie, że metodyki nie należą do 
dyscyplin pedagogicznych i prze
konanie to rzutuje na tok postę
powania w zakresie przewodów 
doktorskich z tej dyscypliny. W 
ramach niniejszego artykułu nie 
sposób przedstawić całokształt 
spraw związanych z poruszonym 
problemem. Dlatego też poprze
stanę na apelu o konieczności dy
skusji, która umożliwiałaby podję
cie określonych decyzji biorących 
pod uwagę tezę, że dla pracy dy
daktycznej, badawczej w zakresie 
metodyk potrzebne są wysoko 
kwalifikowane kadry naukowo- 
-dydaktyczne, że kształcenie tej 
kadry jest ogromnie trudne.

*

Na zakończenie pragnę wspo
mnieć o eksperymencie, podjętym 
przeze mnie dzięki pomocy kie
rownictwa Instytutu Kształcenia 
Nauczycieli, zorganizowania pier
wszego stopnia studiów doktoran
ckich dla pracowników i aktywu 
Zakładu Kształcenia Zawodowego 
i Politechnicznego IKN. Projekty 
planu i programów są obecnie na 
etapie konfrontacji z praktyką i 
po zdobyciu odpowiedniego doś
wiadczenia będzie można poddać 
je szerszej dyskusji.

ROMAN POLNY

Z KSIĄŻEK
Nowocześni pedagodzy z wiel

kim zainteresowaniem śledzą no
wości wydawnicze dotyczące za
gadnień modernizacji i udosko
naleń procesu dydaktyczno-wy
chowawczego. Cenną pozycją z tej 
dziedziny jest niewątpliwie pra
ca Wacława Strykowskiego pt. 
„Struktura filmu naukowo-dy
daktycznego”*.  Autor, pracownik 
naukowy w Międzywydziałowym 
Zakładzie Nowych Technik Na
uczania Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza, dokonuje próby 
przekształcenia naszych dotych
czasowych wyobrażeń o filmie 
naukowo-dydaktycznym.

Film naukowo-dydaktyczny 
stanowi „poważne narzędzie” no
woczesnego kształcenia, przy 
czym tym większa jest jego sku
teczność oddziaływania, im lepiej 
zna się metodę pracy z filmem. 
Badania ośrodków technik audio
wizualnych we Francji, USA, a 
także w Polsce (w Poznaniu, w 
Zakładzie Nowych Technik Na
uczania) wskazują na to dość 
wyraźnie.

Wacław Strykowski w swojej 
pracy porusza szeroki wachlarz 
zagadnień we wspomnianym 
przedmiocie. Publikacja zawiera 
część teoretyczną i eksperymen
talną. W części pierwszej autor 
rozważa problematykę struktury 
filmu naukowo-dydaktycznego z 

punktu widzenia istniejącej lite
ratury przedmiotu oraz podstawy 
teoretyczne struktury tego gatun
ku filmowego.

Część trzecia zawiera założe
nia, metody, przygotowanie i 
przebieg badań, wpływ struktury 
filmu dydaktycznego na efektyw
ność nauczania oraz opinie ucz
niów i studentów dotyczące cyk

PRACA z FILMEM
licznej struktory filmu dydak
tycznego.

Nie sposób tu omówić prakty
czną przydatność wszystkich po
ruszonych tematów. Zasygnalizu
ję tylko sprawy mogące szcze
gólnie zainteresować kolegów pe
dagogów' i zachęcić ich do pracy 
z filmem po nowemu.

Niełatwo na przykład odpowie
dzieć na pytanie, co rozumiemy 
pod pojęciem „struktura” w fil
mie. W pedagogice pojęcie to nie 
jest precyzyjne. W filmie właści
wie również brak takowrej jedno
znacznej definicji. Radziecki pe
dagog, B.H. Tool, ..odczuwa” zna
czenie tego terminu, gdy pisze, że 
ze względu ną swoją strukturę 
-— filmy dydaktyczne dzielimy na 

trzy typy: filmy całościowe, frag
menty filmowe i pętle filmowe. 
W Polsce zgodnie z „prawidłami 
struktur filmowych” J. Jacoby 
wyróżnia filmy: wprowadzające, 
dydaktyczne, rekapitulujące, re
portaż naukowy, wstawki filmo
we, pętle filmowe i filmy mono
tematyczne. Nie chcę twierdzić, że 
to jedyni autorzy dotykający za

gadnienia struktury filmu. Cho
dzi tylko o wykazanie, iż wielu 
teoretyków mówi o strukturze fil
mu jako o czymś oczywistym i 
pojęciowo jasnym. Tymczasem dr 
W. Strykowski wskazuje, jak 
wiele tam jeszcze niejasności, pu
stych obszarów!

Strukturą wspomnianego gatun
ku filmu autor proponuje nazy
wać określony zasadami dydak
tyki układ fraz montażowych 
(swego rodzaju zdań filmowych 
obejmujących zespół planów 
przynależnych do siebie bezpo
średnio), połączonych między so
bą związkami logicznymi i mery
torycznymi. Wychodząc z tego za
łożenia autor zauważa, iż filmy 
nie odpowiadają wymogom 

współczesnej dydaktyki. Film na
ukowo-dydaktyczny będzie tym 
skuteczniejszy, im bardziej po
krywa się z programem naucza
nia, im bardziej do niego „przy
lega”, im bardziej dostosowany 
jest do adresata i właściwie 
wmontowany w strukturę lekcji. 
Co więcej, efektywność filmu 
mogłaby być większa, gdyby fil
my były precyzyjne, dostosowane 
do zadań, jakie mają spełnić. 
Tymczasem brak jest „naukowo 
uzasadnionych wytycznych dla 
twórców filmów dydaktycznych”. 
Trzeba też pamiętać, że filmy de- 
aktuaiizują się i jak podręczniki 
powinny być nowelizowane, po
winny być budowane w oparciu 
o wymogi programów szkolnych, 
uczyć myślenia, dawać czas na 
refleksje.

Wysiłek autora książki idzie w 
tym kierunku, by odpowiedzieć 
na dwa pytania: jaka powinna 
być struktura filmów naukowo- 
-uydaktycznych, aby umożliwiały 
one osiąganie lepszych niż do
tychczas efektów kształcenia oraz 
jak powinien wyglądać model fil
mu dydaktycznego w oparciu o 
prawidłowości teorii nauczania i 
uczenia się.

Na podstawie licznych badań 
autor dochodzi do wniosku, iż na 
etapie podawania nowego mate
riału najlepiej traktować film 
całościowo jako metodę naucza
nia. Filmy krótkie, 2—5 minutowe 
spełniają natomiast tylko funk
cję „środka” nauczania. Wnioski 

z badań wskazują też na potrze
bę filmów o strukturze liniowej, 
gdzie ogólnie mówiąc wszystko 
jest ważne. Dla filmu ściśle dy
daktycznego proponuje się stru
kturę cykliczną, w którym po
stawiony jest problem ogólny 
oraz podproblemy. Służyć to ma 
realizacji zasady: eksponować to, 
co istotne i zarazem ogólne.

W. Strykowski nie rozwiązuje 
wszystkich kwestii budowy fil
mu dydaktycznego. Na tyle jed
nak jasno definiuje mechanizm 
budowy struktury filmu, iż czy
telnik odczuwa wagę problemu.

Zatem praca W. Strykowskiego 
„Struktura filmu naukowo-dy
daktycznego” jest poważnym kro
kiem naprzód w tej dziedzinie, 
choć wiele kwestii wymaga dal
szych badań. Praca może być bo
wiem rozpatrywana w dwóch 
aspektach: jako przyczynek do 
problemów budowy filmu nauko
wo-dydaktycznego oraz jako va- 
demecum metodyki pracy z fil
mem. A to już bardzo wiele. Pu
blikacja winna być wykorzysta
na do opracowywania metodycz
nych przewodników do podręcz
ników szkolnych.

HENRYK ROZWADOWSKI 
Poznań

•) Dr Wacław Strykowski: „Struk
tura filmu naukowo-dydaktycznego”. 
Wydawnictwa Naukowe Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w Poznaniu, 
1973.10 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Głos 
NABYCIE DZIAŁKI 
POD BUDOWĘ DOMU, 

A OCHRONA 
GRUNTÓW

Z dniem 1 stycznia 
1972 roku weszły w ży
cie przepisy ustawy z 
dnia 26 października 
1971 roku o ochronie 
gruntów rolnych i le
śnych oraz rekultywacji 
gruntów (Dziennik U- 
staw nr 27, poz. 249).

Ochrona gruntów po
lega na ograniczaniu 
przeznaczenia ich na 
cele nierolnicze, na za
pobieganiu obniżenia ich 
urodzajności oraz na 
przywracaniu wartości 
użytkowej gruntów, któ
re utraciły charakter 
gruntów rolnych i le
śnych na skutek innej 
działalności. Zgodnie z 
art. 10 cytowanej wyżej 
ustawy nabywca grun
tów rolnych lub leśnych 
na inne cele, a więc 
również na cele związa
ne z budową domu 
jednorodzinnego obo
wiązany jest do uiszcze
nia na rzecz Skarbu 
Państwa należności z 
tytułu nabycia gruntów 
rolnych lub leśnych.

Przepis ten ma na ce
lu maksymalne ograni

KSIĄŻKI WYDAWNICTW GEOLOGICZNYCH
GEOGRAFIA:

Zarys nauk ęeologicznych. Opraco
wanie żbiorowe pod red. E. Passen
dorfera.

M. Książkiewicz: Geologia dynamicz
na.

H. Gruszczyk: Nauka o złożach.
A. I. Levorsen: Geologia ropy nafto

wej i gazu ziemnego.
Metodyka badań osadów eźwarto- 

rzędowyfch. Opracowanie zbiorowe pod 
red. E. Rtihle.

O. K. Leontiew: Dno oceann.

CHEMIA:

A. Polański, K. Smulfkowski: Geo
chemia.

A. Polański: Geochemia i surowce 
mineralne.

BIOLOGIA:

F. Bieda: Paleozoologia. Tom. I. 
Cześć ogólna — zwierzęta bezkręgowe.

F. Bieda; Paleozoologia. Tom II. 
Strunowce.

PUBLIKACJE
POPULARNONAUKOWE:

Seria: „Przekroje geologiczne przez 
Polskę”.

NOWOŚCI WYDAWNICZE 
INSTYTUTU WYDAWNICZEGO 

„NASZA KSIĘGARNIA”

Jirina Strmenowa: Czy przy
niósł mnie bocian? Przekł. H. Ko
staryko. Ilustr. J. Pavlickova. 
Warszawa 1973, cena 32 zł.

Gosta Knutsson: Przygody Fi- 
lonka Bczogonka. Przekł. Z. Ła- 
nówski. Warszawa 1973, s. 262, 
cena 11 zł.

J. Korczakowska: Co Krysia sa
ma potrafi? Ilustr. J. Makowski, 
Warszawa 1973, cena 10 zł.

Maria Konopnicka: Jan to ze 
lnem było. Ilustr. B. Zieleniec. 
Warszawa 1973, cena 8 zł.

Lucyna Krzemieniecka: Z przy
gód krasnala Halabaly. Ilustr. 
Z. Witwicki. Warszawa 1973, cena 
7 zł.

Gunnel Linde: Lurituri. Przekł. 
Z. Łanowskl. Ilustr. H. Czajow- 
ska. Warszawa 1973, cena 10 zł.

Maria Łastowiecka: Miś i lalka. 
Ilustr. K. Orska. Warszawa 1973, 
cena 10 zł.

A. A. Milne: Kubiś Puchatek. 
Przekł. I. Tuwim. Warszawa 1973, 
s. 138, cena 13 zł.

A. A. Milne: Chatka Puchatka. 
Przekł. I. Tuwim. Warszawa 1973, 
s. 152, cena 13 zł.

Sterling North: Wilczek. Przekł. 
K. Tarnowska, A. Konarek, Ilustr, 
St. Rozwadowski. Warszawa 1973, 
s. 206, cena 28 zł.

Janina Porazińska: Szewczyk 
Dratewka. Ilustr. B. Zieleniec. 
Warszawa 1973, cena 17 zł.

Julian Tuwim: Wiersze dla 
dzieci. Ilustr. O. Siemieszko. War
szawa 1973. cena 30 zł.

Julian Tuwim: Słoń Trąbalski. 
Ilustr. I. ,Witz. Warszawa 1973, 
cena 8 zł.

czenie powierzchni grun
tów zajmowanych na 
cele nierolnicze oraz 
kierowanie budownic
twa w miarę możliwo
ści na grunty najmniej 
rolniczo przydatne.

Zgodnie z art. 13 wy
żej wymienionej ustawy 
przy nabywaniu grun
tów rolnych lub leśnych 
na inne cele w drodze 
cywilno-prawnej oraz w 
trybie przepisów o za
sadach i trybie wyw
łaszczania nieruchomo
ści — należność z tytułu 
nabycia gruntów uisz
czana na rzecz Skarbu 
Państwa zmniejsza się 
o kwotę wypłaconą wła
ścicielowi gruntów.

Przepisy rozporzędze- 
nia Rady Ministrów z 
dnia 23 grudnia 1971 ro
ku w sprawie wykona
nia niektórych przepi
sów ustawy o ochronie 
gruntów (Dziennik U- 
staw nr 37, poz. 335) 
ustalają wysokość wy
żej wymienionej należ
ności od jakości i przy
datności (klasy) nabywa
nego gruntu. I tak na 
przykład opłaty za 1 ha 
gruntów rolnych w kla
sie pierwszej wynosi 500 
tys. złotych, a w klasie 
szóstej — 50 tys. zło
tych.

Świadomość bardzo 
poważnej różnicy opłat 
w zależności od klasy 
gruntu rolnego lub le
śnego przy podejmowa
niu decyzji o nabyciu 
działki pod budowę do
mu jednorodzinnego jest 
niezbędna dla każdego 
nauczyciela, który decy
duje się na kupno dział
ki na terenie wsi.

Zgodnie z treścią 
prawną Centrali Banku 
Rolnego z dnia 14 lutego 
1972 roku — znak 
WR-034'72 — skierowa
nego do wszystkich wo
jewódzkich oddziałów 
tego banku, banki te zo
stały zobowiązane do 
uprzedzenia nabywców 
o obowiązujących należ
nościach z tytułu ochro
ny gruntów rolnych i 
leśnych. 1

E Specjalna wkładka czasopisma 
H „Oświata i Wychowanie” dla slu- 
i; chaczy Nauczycielskiego Uniwer- 
;; sytetu Radiowo-Telewizyjnego.
ii
| Począwszy od 1 kwietnia br. 
| czasopismo „Oświata i Wychowa- 
s nie” drukować będzie specjalną, I rozszerzoną wkładkę zawierającą 

wszystkie wykłady, pytania do
i samokontroli oraz bibliografię 

przeznaczoną dla słuchaczy Nau- 
H czycielskiego Uniwersytetu Radio- 
Iwo-Telewizyjnego (NURT).

Prenumeratorzy, którzy uiścili 
s już przedpłaty na dwut. „Oświata 
' i Wychowanie” na II, III i IV 
i kwartał 1974 r., mogą po przed- 
1 stawieniu dowodu opłacenia pre-
j numeraty zamówić wkładkę 
| NURT dopłacając:

3 — za II kwartał — zł 15.—
I — za III „ — zł 7.50

IV — zł 15.—

Zgodnie z treścią roz
porządzenia Rady Mini
strów z dnia 28 stycznia 
1969 roku, w sprawie 
zasad oraz trybu uma
rzania i udzielania ulg 
w spłacie należności 
państwowych (Dziennik 
Ustaw nr 4, poz. 2) w 
wypadkach gospodarczo 
uzasadnionych lub za
sługujących na szczegól
ne uwzględnienie mogą 
być udzielane ulgi w 
spłacaniu należności 
przysługujących jedno
stkom budżetowym i 
państwowym instytuc
jom objętym budżetami 
terenowymi. O odrocze
niu terminu zapłaty lub 
rozłożeniu na raty tych 
należności stosownie do 
§ 20 ust. 1 wyżej wymie
nionego rozporządzania, 
rost rzyga kierownik 
właściwego organu ad
ministracji na szczeblu 
powiatu, jeżeli należność 
w razie odroczenia ter
minu zapłaty nie prze
kracza kwoty 50 tys. 
złotych, a okres spłaty 
nie przekracza trzech 
lat.

W konkretnym przy
padku należności na 
rzecz Skarbu Państwa z

W. Grocholski: Sudety.
W. Pożaryski: Kujawy i Mazowsze:
Seria: „Przewodniki geologiczne po 

okolicach większych miast”.
J. Nowak, I. Śtnierzchalska: Oko

lice Warszawy.
A. GrochaJski: Okolice Wrocławia.

WYDAWNICTWA ALBUMOWE:

C. Kolago: Woda w życiu ziemi.
K. Jakubowski: Skalne zabytki.
Seria: „Z geologia na co dzień”.

NOWOŚCI NAUKI:

S. Kwiatkowski: Klimat sie zmieni”.
A. Łaszkiewicz: Kryształy i techni

ka.
J. Niklewski: Kilka milionów lat hi

storii lasów.
E. Stupnicka: Tajemnice białego 

kontynentu.

PROBLEMY GEOLOGICZNE;

L. Bohdziewicz: Brzeg morski.
T. Dąbrowski: Podziemne zbiorniki 

wody.
K. Jakubowski: Kryptonim Moho.
K. Jakubowski: Ruchome góry.

tft wiefru pracy naurzycirisW
Rzadki jubileusz pięćdziesięcio

lecia pracy pedagogicznej obcho
dziła w bieżącym roku szkolnym 
koleżanka KORNELIA WILGOC- 
KA. Jubilatka pochodzi z zasłużo
nej rodziny nauczycielskiej. Roz
poczęła pracę w 1923 roku w Mi
kstacie, powiat Ostrzeszów. Na
stępną Jej placówką jest szkoła w 
Krępie, skąd służbowo zostaje 
przeniesiona do Biechowa, powiat 
Września. W drodze konkursu zo
staje mianowana kierownikiem 
szkoły w Biechowie.

W czasie okupacji, szykanowa
na przez hitlerowców, musi opu
ścić Biechowo. Vdaje się do 
Wrześni, tam w latach. 1940—1945 
bierze udział w tajnym nauczaniu. 
Po wyzwoleniu pozostaje we 
Wrześni, pomaga w organizowa
niu Publicznej Szkoły Podstawo
wej, a następnie obejmuje w niej 
funkcję zastępcy kierownika.

Po 36 latach sumiennej, pełnej 
oddania pracy nauczycielskiej, z 
uwagi na zły stan zdrowia Jubi
latka przechodzi na emeryturę, 
lecz nie kończy pracy pedagogi
cznej. Kontynuuje ją w niepeł
nym wymiarze godzin w Szkole 
Podstawowej nr 4, a następnie w 
Szkole Podstawowej nr 12 (spe
cjalnej) w Ostrowie Wlkp. Całą 
swą bogatą wiedzę i doświadcze
nie nauczycielskie, a także takt, 
serce i siły oddaje dzieciom spe

tytułu nabycia gruntu 
rolnego na cele budow
nictwa, kierownik wy
działu rolnictwa, leśnic
twa i skupu urzędu po
wiatowego może skorzy
stać z przysługujących 
mu uprawnień do przy
znawania ulg w tym za
kresie. Jak wynika z 
treści pisma Minister
stwa Rolnictwa z dnia 
26 listopada 1973 roku, 
nr UR-OT-0621-696'73 — 
nauczyciele pracujący 
na terenie wsi i budu
jący tam domy jednoro
dzinne są przede wszy
stkim uprawnienie do 
korzystania z przewi
dzianych w rozporządze
niu ulg w spłacie należ
ności z tytułu nabycia 
działki gruntu.

W tym też celu powin
ni się zwracać do wy
działów rolnictwa i le
śnictwa i skupu urzędów 
powiatowych z odpo
wiednio umotywowany
mi wnioskami.

Niezależnie od tego, 
zgodnie z przepisami 
wynikającymi z §5 uch
wały nr 282 Rady Mini
strów z dnia 10 grudnia 
1972 roku, w sprawie 
pomocy kredytowej Pań
stwa dla budownictwa 
mieszkaniowego (Moni
tor Polski nr 60, poz.399) 
nauczyciele zatrudnieni 
i budujący domy jedno
rodzinne na terenie wsi 
mają prawo do uzyska
nia kredytu budowla
nego przeznaczonego na 
kupno działki budowla
nej niezależnie od kre
dytu uzyskiwanego na 
budowę domu spłacone
go w ciągu 45 lat

Z. Wójcik: Katastrofy zapór wod
nych.

Z. Wójcik: Wapienne pustynie.

POLSKIE BADANIA ZA GRANICĄ:

R. Gradziński: W jaskiniach K
T Maryańska: O gadach beż sen

sacji.
W. Narębski: Na dalekiej północy.
E. Rutkowski: Trzy dni geologa w 

Mongolii.
S. Wdowiak: Żywy Kaukaz.
Z. Wójcik: Od Tatr do Niżnych Tatr.

SUROWCE:

S. Biernat: Wegiel brunatny w Pol
sce.

J. Krasoń: Dolnośląskie złoża miedzi.
S. Kwiatkowski: Złoża siarki.
S. Kwiatkowski: Gipsy.
Z. Mianowski: W poszukiwaniu dia

mentów.
J. Mtiller: Szukamy wielkiej ropy 

w Polsce.
Wszystkie w/w książki można nabyć 

w księgarniach naukowych, technicz
nych lub bezpośrednio w Wydawni
ctwach Geologicznych: 00-975 Warsza
wa. ul. Rakowiecka 4.

cjalnej troski, tak bardzo pokrzy
wdzonym przez los.

Wyrażając uznanie i szacunek 
oraz dziękując za pięćdziesięcio
letni trud i dobrze spełniony obo
wiązek pedagoga — dyrekcja, 
grono pedagogiczne Szkoły Pod
stawowej nr 12, Ognisko, Powia
towa Rada Zakładowa ZNP oraz 
Wydział Oświaty i Wychowania 
w Ostrowie Wlkp. składają Jubi
latce serdeczne życzenia zdrowia i 
pomyślności w życiu osobistym.

UWAGA, LAUREACI
OLIMPIADY
MATEMATYCZNEJ!

Olimpiada Matematyczna ob
chodzi w tym roku jubileusz 25- 
lecia. W związku z tym Komitet 
Główny poszukuje wszystkich la
ureatów Olimpiady Matematycz
nej. Nauczycieli, którzy znają ak
tualne miejsce zamieszkania lub 
pracy swych wychowanków — la
ureatów Olimpiady Matematycz
nej gorąco prosimy o przekazanie 
tych adresów do Komitetu Głów
nego Olimpiady Matematycznej, 
nl. Śniadeckich 8, 00-950 Warsza
wa, skrytka 137.

NURT
OD 4 DO 8 MARCA

W TELEWIZJI
Poniedziałek, 4 marca, godz. 

15.55—16.25: „Związki a iędzy e- 
konomiką a polityką” (ekonomia) 
— doc. dr A. Bodnar. Powtórze
nie: tego samego dnia o godz. 
22.00—22.30.

Środa, 6 marca, godz. 15.55 — 
16.25: „Związek procesów kierun
kowych z funkcjonowaniem we
getatywnego układu nerwowego i 
układu hormonalnego” (psycholo
gia) — dr L. Grzesiuk. Powtórze
nie: tego samego dnia o godz. 
22.00—22.30.

Piątek, 8 marca, godz. 15.55— 
16.25: „Zmienność materii i jej 
źródła” (filozofia) — prof. dr 
Z. Cackowski. Powtórzenie: tego 
samego dnia o godz.22.00—22.30. * i j * I 

W RADIU
Wtorek, 5 marca, godz. 20.00—

20.20: „Historyczne postacie ma-

UWAGA, SŁUCHACZE NURT!
Prenumeratorzy, którzy nie 

wniosą dopłat, będą otrzymywali 
„Oświatę i Wychowanie” bez 
wkładki NURT.

Dopłaty należy dokonać w taks 
sam sposób jak zostało złożone 
zamówienie prenumeraty „Oświa
ty i Wychowania” — w terminie 
do dnia 10 marca 1974 r.

W tym samym terminie prenu
meratorzy, którzy opłacili „Oświa
tę i Wychowanie” tylko na I 
kwartał br. mogą zamówić wy
mienione czasopismo z wkładką 
NURT na dalsze okresy wpłaca
jąc:

— za II kwartał — zł 30.—
— za III „ — zł 15.—
— za IV „ — zł 30.—

lub bez wkładki, opłacając prenu
meratę w dotychczasowej wyso
kości.

»WSPÓLNA SPRAWA*  
| WYDAWNICTWA OŚWIATOWE

I
 polecają nową interesującą pozycję:

MIKOŁAJ KOPERNIK

Zestaw 48 ilustracji związanych z życiem, twórczoś
cią i znaczeniem M. Kopernika. Materiały przeznaczone 
do użytku szkół podstawowych, do wykorzystania w for- 
mie wystawek lub do wyświetlania przez episkop. Ca- 

a łość zaopatrzenia wstępem prof. Włodzimierza Zonna.
W teczce kartonowej, format 17,5x25 cm — 

cena zł 34.—

| Ponadto są jeszcze w sprzedaży teki ilustracji o tema-
| tyce:
i FRYDERYK CHOPIN cena zł 31,—
g ADAM MICKIEWICZ cena zł 50,50

JULIUSZ SŁOWACKI cena zł 41,—
I STEFAN ŻEROMSKI cena zł 38,—

Do nabycia w sklepach Centrali Zaopatrzenia Szkół 
(CEZAS), w księgarniach „Domu Książki” oraz w księ
garni „Wspólna Sprawa”, ul. Marszałkowska 28, 00-57S 

I Warszawa, która realizuje również zamówienia pocz-
| towe. K-11

„GŁOS NAUCZYCIELSKI” Adres redakcji; 00-389 Warszawa, ul. Spasowskle- 
go 6/8. Telefony: 26-10-11. 26-34-20, 27-66-30. Redaguje zespół. Wydawca: RS W 
„Prasa — Książka - Rucb” — Wydawnictwu Współczesne. 90-49C Warszawa, 
ul. Wiejska 12. telefon 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wy
dawnictwa Współczesnego. 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12. telefon 28-53-30 
oraz wszystkie biura ogłoszeń RS W „Prasa — Książką - Rucb’ w miastach 
wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe — 23 zł za l cm kw.. ogłoszenia drob
ne 5 zł za wyraz. Cena prenumeraty krajowej: rocznie - <1.60 zl. półrocznie 
— 20,80 zł. kwartalnie — 10.40 zł. Prenumeraty przyjmowane sa do dnia 10 
każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty Prenumeratę na kraj 
dla czytelników indywidualnych przyjmują urzędy pocztowce, listonosze oraz 
Centrala Kolportażu Prasy Wydawnictw RSW „Prasa - Ksiazka — Rucb’-. 
00-950 Warszawa. uL Towarowa 28. Konto PKO nr i-6-100020 Instytucje pań
stwowe i społeczne w miastach zamawtaja prenumeratę wyłącznie za pośred
nictwem oddziałów delegatur „Rucb” Pozostałe — majace siedzibę na wsi 
lub w innych miejscowościach w których nie ma oddziałów delegatur 
„Ruchu” — zamawia ja prenumeratę za pośrednictwem urzędów pocztowych. 
Prenumeraty na zagranicę przyjmuje RSW „Prasa — Książka — Rucb”. 
Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych, 00-840 Warszawa, ul. Wronia 23. 
Konto PKO nr 1-6-100024. Cena prenumeraty jest wyższa od prenumeraty kra
jowej o 40 proc. Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na 
uprzednie pisemne zamówienia, prowadzi Centrala Kolportażu Prasy Wy
dawnictw RSW „Prasa — Książka — Ruch” 00-950 Warszawa, ul Towarowa 28. 
Nie zamówionych artykułów ‘ tdjęc redakcja nie zwraca Redakcja zastrze
ga sobie prawo skracania materiałów nie zamówionych. Za treść ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada.
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa — Książka — Ruch”. 02-017 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 125. Nr Indeksu 36008 Zam. 546. W-43

tarializmu" (filozofia) — doc. dr 
Cz. Głombik. Powtórzenie: środa, 
6 marca, godz. 6.35—6.55.

Czwartek, 7 marca, godz- 20.00
— 20.20: „Procesy kierunkowe 
jako specyficzna kategoria pro
cesów regulacyjnych. Charakte
rystyka formalna procesów kie
runkowych”. (psychologia) — doc. 
dr K. Óbuchowski. Powtórzenie: 
piątek, 8 marca, godz. 6.35—6.55.

„EKSPEDYCJA XXX”

Główna Kwatera ZHP oraz Mi
nisterstwo Oświaty i Wycho
wania są organizatorami V Ogól

nopolskiego Turnieju Wiedzy 
Obywatelskiej dla uczniów klas 
V—VI pod hasłem „Ekspedycja — 
XXX”. Turniej stanowi jedną , z 
imprez obchodów 30- lecia Polski 
Ludowej w szkole podstawowej.

Dzień 21 marca br. będzie 
dniem uroczystego rozpoczęcia 
Turnieju na apelach szkolnych 
we wszystkich szkołach w Polsce.

Szczegółowy regulamin V O- 
gólnopolskiego Turnieju Wiedzy
Obywatelskiej „Ekspedycja — 
XXX” jest ogłoszony w tygodniku 
„Motywy” — nr 7 z dnia 17 lute
go br.



Twórcy eksponowanych prac wraz ze swą nauczycielką (druga od lewej)

NASZ WIEK XX
Półmrok. Gdzieniegdzie tylko punkty 

świetlne koncentrycznie obejmujące ekspono
wane prace. Na białych postumentach usta
wione rzeźby i konstrukcje metalowe, ne 
ścianach zasłoniętych szarym papierem wiszą 
obrazy malarskie, grafika, gobelin.

Cisza przerywana biciem serca i zegara 
(efekty akustyczne nagrane na magnetofon).

Czytam tytuły prac: „Oczekiwanie”, „Czło
wiek i cywilizacja’’, „Pielgrzym", „Milcząc 
wołają”.
Duże wrażenie. Całość pod hasłem: 
„Nasz wiek XX”.
Jesteśmy w pracowni języka polskiego 
I Liceum Ogólnokształcącego dla Pracujących 
(w Warszawie, przy ul. Kordeckiego 54), za

mienionej na okres 2 tygodni w salę wysta
wową.

Kto jest autorem tej ciekawej ekspozycji? 
Stoją przede mną uczniowie klasy IV: Maria 
Hubicka, Janusz Strzałkowski, Dariusz 
Osiński, Włodzimierz,Waligóra.

Młodzi ludzie, mający nie więcej jak 20 lat, 
zakłopotani i zdziwieni rozgłosem, jaki spowo
dowała ta wystawa. Są wręcz zażenowani. 
Zaczynam rozmowę. Okazuje się, że pracują, 
uczą się, a w wolnych chwilach rzeźbią, ma
lują, rysują. Nikt ich tego nie uczył, ani tym 
bardziej nie kształcił w tym zakresie. To ich 
pasja. Nie umieją powiedzieć, skąd się wzięła 
— po prostu jest.

Wyniki jej chcieli pokazać szkole, w ostat
nim roku swego z nią związku.

Bezpośrednią okazją do tego stały się ob
chody XXX-lecia Polski Ludowej. Uroczysto
ści szkolne z nimi związane rozpoczęła wła

śnie ta wystawa. I choć informacyjna plansza 
na korytarzu głosi • o wystawie plastyki ama
torskiej, czujemy, że jest to coś więcej.

O przygotowaniach 1 samej pracy nąjd 
ekspozycją mówi jej opiekunka z ramienia 
Rady Pedagogicznej — nauczycielka jęz. 
polskiego mgr Irena Pruska. Mam świadomość, 
że dobra i cenna była to inicjatywa; tym cen
niejsza, iż obala niezbyt pochlebne opinie 
o szkołach wieczorowych dta pracujących. 
Utarło się bowiem powszechne mniemanie, 
że nic się w nich nie dzieje, że stoją jakby na 
marginesie naszego systemu oświaty, będąc 
jego przysłowiowym „Kopciuszkiem”.

Stwierdzam również, że wystawa ta jest 
dobrą wizytówką dla szkoły, która umie do
strzec w młodzieży jej entuzjazm, zapał 
ambicje i pasje twórcze. Umie dostrzec i za
prezentować.

Tekst i foto: Cz. Górski

PRZYPOMINAMY O KONKURSIE

O, MOWO PQŁSKA.„ 
''odsłuchane na zebraniach)

_ Zęby stać nos było na współczucie manipulacyjne 
t naszymi młodymi następcami w zawodzie!

*
. intymny stosunek między.uczniem i nauczycielem oparty' jeit 

na dyscyplinie intelektualnej.
*

Zycie stwarza -nam różne sytuacje, które prowadzą do 
zacieśniania stosunków.

*
Myślę, że wiele innych zakładów nie drgnęłoby nawet palcem 

«■ tej materii.
*

...W związku z tym kierownik winien mieć umiejętność 
rozładowywania wszelkich spięć w zarodku.

*
Pożądane byłoby wcześniejsze zawiadamianie o płci uczniów, 

aby uniknąć niespodzianek i kłopotu z szukaniem pomieszczenia 
na gwałt dla dziewcząt.

*
W klasach 11 dużo kłopotów mają z sobą samym chłopcy 

dojrzewający seksualnie.
*

Na tle systemu wychowawczego tegoż syna dochodziło do 
nieporozumień między małżonkami, co później w konsekwencji 
doprowadziło do opuszczenia domu rodzicielskiego przez owego 
ojca.

*
Jest to w większości wypadków ucisk proletariatu młodzie

żowego przez szkolną klasę panującą, uchodzącą dotąd za 
nieuniknioną heteronomię pedagogiczną, przemoc w części 
tylko usprawiedliwioną niekiedy brakiem podręcznika.

Nadesłali: L.K. Z.M. A-L.

DZIECI 0 SOBIE I SWOICH SPRAWACH
U mnie w domu na parapecie stoi melancholia.

*
Mój kolega Włodek z każdym rokiem staje się coraz starszy.

*
Mając siedem lat, rodzice posiali mnie do szkoły.

*
Będąc w klasie IV umarła Krzyśkowi matka.

*
Ja bardzo lubię przerabiać książki.

*
W czasie pokoju dzieci ucząc się, mogą spokojnie spać.

Ryszard Gajczyk

V
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SPOŁECZNE, HISTORYCZNA, 
POLITYCZNE

„ZOtNIERSKIE DROGI
NAUCZYCIELI

VT ramach obchodów 30-lecia 
ludowego Wojska Polskiego oraz 
dla uczczenia zbliżającej się 30 
rocznicy powstania Polski Ludo
wej — Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania, Zarząd Główny 
ZNP oraz Główny Zarząd Poli
tyczny WP ogłaszają konkurs pt.

„ŻOŁNIERSKIE DROGI 
NAUCZYCIELI”

Celem konkursu jest zebranie 
materiałów obrazujących wkład 
nauczycieli w walkę z hitlerows
kim najeźdźcą, o utrwalenie wła
dzy ludowej oraz wykorzystanie 
wiedzy i doświadczeń zdobytych 
w czasie pełnienia służby wojsko
wej w pracy dydaktyczno-wycho
wawczej w szkole lub innej dzia
łalności pedagogicznej.

W konkursie mogą wziąć udział 
nauczyciele i wychowawcy wszy
stkich typów szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych, rów
nież wojskowych, działacze 
oświatowi, pracownicy admini
stracji szkolnej i instytutów na
ukowych, zarówno mężczyźni jak 
i kobiety, którzy uczestniczyli w 
kampanii wrześniowej 1939 roku, 
służyli w formacjach polskich na 
wszystkich frontach drugiej woj
ny światowej, byli członkami ru
chu oporu w Polsce lub za gra
nicą, odbywali lub odbywają 
służbę wojskową w oddziałach 
ludowego Wojska Polskiego w 
okresie powojennym.

Praca konkursowa powinna 
przedstawiać drogę życiową nau
czyciela, byłego żołnierza, auten
tyczne wydarzenia, w których 
uczestniczył, wnioski i refleksje

wynikające z jego przeżyć oraz 
ich odbicie w pracy zawodowej.

Forma i objętość pracy: dowol
ne. Do pracy mogą być dołączo
ne dokumenty, zdjęcia, mapy, ilu
stracje itp. związane ż'jej treścią.

Termin nadsyłania prac — 
9 maja 1974 roku. Prące należy 
przesyłać pod adresem redakcji 
„Głosu Nauczycielskiego”, ul. 
Spasowskiego 6/8, 00-389 War
szawa.

Autorzy powinni załączyć do 
pracy następujące dane personal
ne: imię i nazwisko; dokładny 
adres zamieszkania; miejsce pra
cy i zajmowane stanowisko; wiek; 
wykształcenie; stopień wojskowy; 
pełnione funkcje społeczne.

Za najlepsze prace przewidzia
ne są następujące nagrody:

jedna I nagroda w wysokości 
10 000 zł

dwie II nagrody w wysokości 
po 7 500 zł

cztery III nagrody w wysokości 
po 5 000 zł

osiem IV nagród w wysokości 
po 3 000 zł

dwadzieścia wyróżnień po 
1 000 zł

Sąd konkursowy może zmienić 
ilość i wysokość nagród, z tym że 
ogólna suma przeznaczona na na
grody nie ulegnie zmianie. Na
desłane prace stają się własnoś
cią organizatorów konkursu.

Materią! zebrany w konkursie 
przewiduje się wykorzystać w pub
likacjach prasowych oraz w od
dzielnej pozycji książkowej. 
Autorzy publikowanych prac 
otrzymają wówczas oddzielne wy
nagrodzenie, zgodnie z obowiązu
jącymi przepisami.

Kalina Bartnicka: WYCHOWAŃ. 8 
PATRIOTYCZNE W SZKOŁACH KO
MISJI EDUKACJI NARODOWEJ. 
PZWS, Warszawa, 19'3, s. 39«, een*  
36 zl.

Stawomir Dąbrową: ŁUDNOSC CY
WILNA W KONFLIKTACH zbroj
nych. MON, Warszawa 19'3, s. 3CŁ 
cena 25 zl. Jest to nowatorska praca 
naukowa z dziedziny prawa między
narodowego.

ELEMENTY MARKSISTOWSKIEJ 
METODOLOGII HUMANISTYKI. Pra- 

- ca zbiorowa pod red. Jerzego Kmity. 
WP, Poznań 1973, s. 560, cena 70 zl.

Wojciech Iwanowski: OŚWIATA, 
NAUCZYCIELE, LICZBY. PZWS, 
Warszawa 19'3, s. 178, cena 65 zł.

Bożena KrzywobłocKa: CHADECJA 
1918—1937. Ki W, Warsza wa 1974, s. 5*»  
cena 100 zł,

Bogusław Mrozek: NEHRU. KiW. 
Warszawa 1974, s. 244, cena 25 zł. Bib- 
liotew-ka popularnonaukowa Książki i 
Wiedzy.

Andrzej Paczkowski: CZWARTA 
WŁADZA. PRASA DAWNIEJ I DZIŚ. 
WP. Warszawa 1973. s. 254. cena 15 zl. 
Biblioteka Wiedzy Współczesnej Om«- 
ga-

SO LAT ZSRR. Referaty i materiały 
sesji naukowej zorganizowanej przez 
UL 5 grudnia 1972. WŁ, Łódź 1973, 
s. 166, cena 20 zł.

Jan Tyszkiewicz. Karol Mórawtdtżt 
KRZYŻACY. KAW, Warszawa 1973, 
s. 368 cena 24 zl. światowid biblioteka 
popularnonaukowa.

Andrzej Woltanowski. Ryszard W. 
Wołoszvński: KOMISJA EDUKACJI 
NARODOWEJ 1773—1794. KiW, War
szawa 1973, s. 428, cena 20 zl.

BELETRYSTYKA

E. R. Bralthwaite: LOS SZCZĘŚCIA. 
Przekł. R. Grzybowska. PIW. Warsza
wa 1973, s. 208, cena 25 zl. Seria KIK.

Albert Camus: ESEJE. PIW, Warsza
wa 1973, s. 558, cena 35 zł.

Andrzej Dobrzyński: OBYCZAJE 
NA CENZUROWANYM. KiW, Warsza
wa 1973, s. 246, cena 20 zł.

Zbigniew Domino: BŁĘDNE OGNIE. 
MON. Warszawa 19'3. s. 400, cena 25 zł. 
Trzymająca w napięciu, niemal sensa
cyjna powieść, której akcja toczy się 
w latach powojennych w- okresie wal
ki z bandami na Podlasiu i Białostoc- 
ezyżnie.

Zoriiui Dołęga Chodakowski: ŚPIE
WY SŁAWIAŃSKIE POD STRZECHĄ 
WIEJSKĄ ZEBRANE. LSW, Warsza
wa 1973, s. 306, cena 30 zł.

Ludwik Bohdan Grzeniewski: DRO
BIAZGÓW DUCH WSPANIAŁY I PO
WIETRZNY... Szkice o realiach lite
ratury. PIW, Warszawa 19'3, s. 20«, 
cena 22 zl. •

Józef Ignacr Kraszewski: POWIEŚĆ 
BEZ TYTUŁU. WL, Kraków 19'3 cena 
LII t. 32 zł.

WSPOMNIENIA POWSTAŃCÓW 
WIELKOPOLSKICH. WP, Poznań 1973, 
s. 530. cena 45 zł.

Gabriela Zapolska: MORALNOŚĆ 
PANI DULSKIEJ. WŁ, Lodź 1973, 
s. 245, cena 10 zl.

KSIĄŻKI POMOCNICZE I INNE

Zdzisław Batorowiez: GEOGRAFIA 
EKONOMICZNA. Studium środowi
ska. problematyka społeczno-gospo
darcza Polski i świata. Zajęcia fakul
tatywne. W grupie geograficzno-el<o- 
nomicznej. Propozycje i próby. PZWS, 
Warszawa 1973, s. 290. eena 29 zl.

M. Bonilantk, J. Rżysko: WIEDZA O 
POLSCE I SWIFCIE WSPÓŁCZE
SNYM. Z doświadczeń egzaminów 
dojrzałości. PZWS, Warszawa 1973, 
s. 110, eena 15 zł.

Pierre Francastel: TWÓHCZOSC 
MALARSKA A SPOŁECZEŃSTWO. 
Szkice. PIW, Warszawa 1973, s. 222, ce
na 22 Zł.

Bronisław Gładysz: PORADNIK 
MARYNARZA. WM, Gdańsk 1973, 
s. 466, cena 75 zl.

Hugo i Jańe tan Lawlck-GoodaUt 
ZABÓJCY BEZ WINY. PWN, Warsza
wa 1973, s. 258, cena 36 zł. „Od czterech 
lat badamy życie hien, szakali i lika- 
onów. Obserwujemy je całymi godzi
nami i podglądamy ich codzienne 
czynności życiowe...” (z obwoluty).

Jarosław Ładosz: MATERIALIZM 
DIALEKTYCZNY. PZWS, Warszawa, 
19'3, s. 232, cena 22 zl.

METODYKA NAUCZANIA FIZYKI 
W SZKOLE ŚREDNIEJ. Praca zbio
rowa pod red. K. Badziąga. PZWS, 
Warszawa 19'3, s. 400, cena 56 zl.

METODYKA NAUCZANIA GEO- 
GKAFH. Praca zbiorowa pod red. 
J. Barbaga. PZWS, Warszawa 1973, 
s. 470, cena 62 zł.

Irena Maciejewska: LJ50FOLD 
STAFF. Warszawski okres twórczości. 
PIW’. Warszawa 19'3, s. 454, cena Sł zł.

KRZYŻÓWKA NR 3
Poziome: 1) żandarm turecki, 4) szkło ołowiowe stosowa

ne w przyrządach optycznych, 7) człowiek bez znaczenia4 
8) zbiorowa partia towarów przewożona morzem, ») samica 
ptaków łownych wodzącą młode lub bardzo stara wódka, 
13) gatunek gryki, 15) odkrywca Ziemi Wiktorii, 18) Pakt 
Północno-Atlantycki, 21) nauka o ciałach nieorganicznych, 
25) obóz tatarski, 27) roślinny symbol panieństwa, 30) kie-

53

6

22

■\8™hh8\IxS^||

Łbmwkb raum

Lmmw—

runek prostopadły do kursu płynącego statku, 34) peotnDri 
książkowe — rząd drobnych ruchliwych owadów niszczą
cych książki, 36) trzeci okres mezozoiku, 37) Verneowski 
kapitan, 38) stwardniałe jądra orzechów kokosowych, z 
których się wytłacza olej, 39) potocznie — trudne położe
nie, kłopoty.

Pionowo: 1) kocisko, 2) najmniejszy drobnoustrój choro
botwórczy, 3) lina lub zespół lin i bloków służących do 
ustawienia żagla pod odpowiednim kątem do wiatru, 4) 
rów z wodą okalający twierdzę, 5) państwo w Azji Pld. 
-Zach. 6) szpik kostny, 10) zespół trzech wykonawców. II) 
żona radży, 12) dawny uroczysty obchód szkolny związany 
z końcem roku szkolnego, 14) marka polskich aparatów 
fotograficznych, 16) wachta na dziobie żaglowca, 17) ogród 
interesujący pomologa, 19) szwajcarski dopływ Renu, 20) 
przodek chodnika w kopalni, 22) chłosta, cięgi, 23) dawniej 
w odwrotnym kierunku porządku niż trzeba, 24) dolna 
część wielkiego pieca hutniczego, 26) prosty typ waltorńi, 
28) teolog muzułmański pełniący obowiązki sędziego. 20) 
paryski rzezimieszek, 31) czepia się psiego ogona. 32) bez 
niej nie ma kary, 33) sus, .35) drążek do ćwiczeń gimna
stycznych.

Rozwiązania należy nadsyłać pod adresem redakcji m 
kartkach pocztowych w terminie 7-dhiowym. Wśród auto
rów prawidłowych rozwiązań zostaną rozlosowane nagrody 
książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 1

Za nrawidłowe rozwiązanie krzyżówki nagrody książko
we otrzymują następujący Xol« kol.: Eugeniusz Tokarczuk 
22-500 Hrubieszów, Kazimierz Piluś — Wronpwice pow. 
Hrubieszów 22-546, Eryka Kowalczyk 58-100 Świdnica SI., 
Regina Urbaniak — 62-541 Budzisław Kościelny, Stefania 
Popiołek — 88-430 Janowice Wlkp.


